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Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W Moskwie

Wa urzbusiawiden

bratnich partii
MOSKWA (PAP)

22 stycznia br. rozpoczęła się w Moskwie narada sekretarzy komi
tetów centralnych partii komunistycznych i robotniczych krajów so
cjalistycznych. Narada poświęcona jest wymianie doświadczeń w

dziedzinie aktualnych problemów budownictwa partyjnego i ich

praktycznego rozwiązywania w bratnich partiach.
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą reprezentują: członek Biura

Politycznego, sekretarz KC Edward Babiuch oraz członkowie Sekre
tariatu KC Ryszard Fretek i Zdzisław Zandarowski.

W naradzie uczestniczą kierownicy 1 zastępcy kierowników wy
działów organizacyjnych, zagranicznych i niektórych innych wydzia
łów komitetów centralnych oraz inni odpowiedzialni pracownicy
bratnich partii.

Delegacje bratnich partii złożyły wieńce przed Mauzoleum W. I.
Lenina.

Przygotowania do realizacjiPosiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
programu podwyżek płac

i świadczeń socjalnych
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 22 stycz
nia br. oceniło realizację zadań resortu budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych w 1973 r. Stwierdzono, że za
dania postawione przed tymi gałęziami gospodarki narodowej
zostały wykonane pomyślnie. W budownictwie przemysło
wym i ogólnym nastąpiło wyraźne przyspieszenie tempa
wzrostu produkcji, co pozwoliło na znaczne przekroczenie
ustaleń zawartych w narodowym planie społeczno-gospodar
czym. Dzięki ofiarnej postawie załóg ukończono przed termi
nem i oddano do użytku szereg zakładów produkcyjnych,
budynków mieszkalnych, szkół 1 obiektów socjalnych. Dobre

wyniki uzyskane w produkcji materiałów budowlanych przy
czyniły się do zwiększenia rytmiczności pracy wykonawstwa
inwestycyjnego.

Biuro Polityczne podkreśliło, że zadania inwestycyjne sto
jące przed budownictwem w bieżącym roku wymagają dal
szego rozwoju jednostek wykonawczych, poprawy wyposaże
nia oraz stałego unowocześniania metod i organizacji pracy.
Szczególny nacisk należy położyć na koncentrację pracy na

rozpoczętych obiektach, skracanie cykli inwestycyjnych, pod
noszenie wydajności pracy, zwiększanie wskaźników wyko
rzystania posiadanego sprzętu 1 polepszanie gospodarki mate
riałowej.

W pracy przedsiębiorstw przemysłu materiałów budowla
nych niezbędny jest szybki wzrost produkoji, pozwalający
zabezpieczyć realizację zwiększonych zadań budownictwa
uspołecznionego oraz indywidualnego. Szczególnie ważne zna?
czenie ma przyspieszenie realizacji inwestycji i osiągania
zdolności produkcyjnych w zakładach tego przemysłu oraz

intensyfikacja i unowocześnianie produkcji. Konieczne Jest
także systematyczne działanie na rzecz dalszej poprawy wa
runków pracy oraz troska o sprawy socjalne 1 bytowe załóg.

Wykonanie przez budownictwo i przemysł materiałów bu
dowlanych poważnych zadań wymaga powszechnej aktywno
ści i zaangażowania załóg.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

jak dowiaduje się Polska Agencja Praso
wa, w Ministerstwie Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych trwają już przygotowania do re
alizacji przyjętego przez XII Plenum KC
PZPR i zaakceptowanego 19 bm. przez Sejm
rządowego programu poprawy sytuacji ma
terialnej ludzi pracy.

W ścisłej konsultacji ze związkami zawo
dowymi i zainteresowanymi resortami opra
cowuje się problemy związane z podwyżka
mi płac w połączeniu z usprawnieniem za
sad wynagradzania — zgodnie z wytyczony
mi przez VI Zjazd PZPR kierunkami poli
tyki płac.

Szczególnie intensywnie pracuje minister
stwo nad kompleksem zagadnień, związanych
z. wchodzącymi w życie od 1 lwtego br. pod-

wyżkami płac 500-tysięcznej rzeszy pracow
ników górnictwa węgla kamiennego, brunat
nego i miedzi, kopalń rud, surowców mine
ralnych, nafty i kamieniołomów. W tym
samym terminie nastąpi również — jak wia
domo — regulacja płac pracowników za
trudnionych w pracowniach urbanistycz
nych i pracowniach planu regionalnego.

Przygotowywane są także dokumenty wy
konawcze do kolejnej podwyżki płac — od
1 kwietnia br. — pracowników transportu
samochodowego i lotniczego oraz dokumenty
dotyczące decyzji o dalszym zwiększeniu
świadczeń socjalnych: emerytur, rent inwa
lidzkich i rodzinnych, stypendiów studen
ckich oraz o wprowadzaniu dodatkowych
dni wolnych od pracy. Zima na Mazurach... CAF — Morał

osób zginęło 20 bm. w lawinie śnieżnej w pobliżu miej-

Ambasador WRL
w Krakowie
(Inf. wł.) W dniu wczorajszym

I sekretarz KW PZPR Józef
Klasa przyjął przebywającego
na ziemi krakowskiej ambasa-

■dora Węgierskiej Republiki Lu
dowej w Polsce Jozsefa Nemeti.
W czasie przyjacielskiej rozmo
wy gość węgierski interesował
■ię problemami gospodarczymi i

kulturalnymi miasta i regionu
krakowskiego. W godzinach
przedpołudniowych spotkał się
także w Urzędzie Miasta Kra
kowa z prezydentem Jerzym
Pękatą. Następnie J. Nemeti zło
żył wieniec pod pomnikiem Wło
dzimierza Lenina w Nowej Hu
cie, zwiedził Hutę im. Lenina,
a w godzinach popołudniowych
Państwowe Zbiory Sztuki na

Wawelu i Kopalnię Soli w Wie
liczce. Wieczorem ambasador
WRL spotkał się z wojewodą
krakowskim Witem Drajpi-
ohem. W dniu dzisiejszym od
wiedzi Stację Hodowli Roślin
Ogrodniczych w Rajsku i Zabo-
rzu w pow. oświęcimskim.

Uznanie dla najlepszych
producentów

VIII Krajowy Zjazd Ogrodników zakończył
obrady

(TELEFONEM Z WARSZA
WY). Zjazd przodującej grupy
rolnictwa — ogrodników — za
kończył wczoraj obrady w War
szawie. Określenie to nie jest
bez uzasadnienia. Padało ono

wielokrotnie w wystąpieniach
członka Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremiera Józefa Tej-
chmy, sekretarza NK ZSL Bo
lesława Strużka, ministra rol
nictwa Józefa Okuniewskiego o-

raz innych kierowników życia
państwowego i politycznego.

Ogrodnicy zajmują daiś w

kraju 2,5 proc, powierzchni zie
mi uprawnej, ale dają 10 proc.

globalnej produkcji roślinnej i
23 proc, roślinnej produkcji to
warowej.

— To jest dział produkcji,
który wymaga dużej wiedzy,
wielkiej kultury i ogromnej
pracowitości — podkreślał J. O-
kuniewskl. Ale pracowitość ta

opłaca się. Dziś nasze płody o-

grodnlcze najwyższej jakości
trafiają już do 50 krajów świa
ta, sławiąc imię Polski, przy
sparzając krajowi cennych de
wiz.

W dniu wczorajszym krakow-

(DOKONCZENIE NA STB. 2)

W 100 rocznicę urodzin W. Witosa

Uroczystości w Wierzchosławicach
KRAKÓW (PAP)

22 bm. w Wierzchosławicach koło Tamowa odbyła się wie
czornica z okazji 100 rocznicy urodzin Wincentego Witosa —

z udziałem prezesa NK ZSL Stanisława Gucwy, członka pre
zydium, sekretarza NK ZSL Edwarda Dudy, sekretarza NK

Jerzego Szymanka.
O życiu W. Witosa i jego działalności w ruchu chłopskim

mówił prezes WK ZSL w Krakowie Władysław Cabaj. Pod
czas akademii St. Gucwa udekorował 12 działaczy Stronnictwa
Ludowego, weteranów tego ruchu, odznaczeniami państwo
wymi.

St. Gucwa odsłonił w budynku miejscowego Uniwersytetu
Ludowego tablicę pamiątkową. Na grobie W. Witosa złożono
wieńce i kwiaty. (PAP)

14 ...
_____

•oowośoi Popradske Pleso w słowackich Wysokich Tatrach,
Na zdjęciu: ekipy ratownicze przeszukują teren wypadku.

CAF—PI — teletoto

Po napadzie na koszary w Azui

Po styczniowej powodzi Kapiecie w firgentyiie
Normalizacja

stosunków

USA-Syria?

Kopalnia „Jaworzno** otrzymała Złotą OdznakęAlarm odwołany
(Inf. wł.) Niezwykła o tej porze roku powódź — minęła

nie powodując na szczęście większych szkód. Obfite opady
deszczu pod koniec ub. tygodnia spowodowały w rejonach
górskich szybki przybór wód w strumieniach i rzekach. W

nocy z soboty na niedzielę najpierw w Żywcu, a następnie
w innych powiatach województwa krakowskiego (prócz ol
kuskiego i miechowskiego) komitety przeciwpowodziowe o-

głosiły stan alarmowy lub pogotowie. Mimo, iż dotychczas
w styczniu w woj. krakowskim nigdy nie było powodzi, na
gły przybór wód nie zaskoczył komitetów przeciwpowodzio
wych, które natychmiast wraz z miejscowym społeczeń
stwem,. a zwłaszcza z członkami straży pożarnych własnymi
siłami i sprzętem przystąpiły do akcji.

Najgroźniej było 20 bm. w Żywcu i okolicy, gdzie wezbra
ne wody Soły i Koszarawy przekroczyły stany alarmowe.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

BAO PAULO (PAP)
W Argentynie utrzymuje się

napięta sytuacja w związku z

atakiem, dokonanym przez le
wacką organizacją „Ludowe
Wojsko Rewolucyjne” (ERP) na

koszary wojskowe w mieście
Azul, o 270 km na południe od
Buenos Aires. W akcji tej, prze
prowadzonej w nocy z ub. sobo
ty na niedzielę (z 19 na 20 bm.),
zginęło co najmniej 5 osób, w

tym dwu wyższych oficerów i
żona jednego z nich. Były rów
nież ofiary wśród napastników.

Prezydent Argentyny gen.
Juan Peron, przemawiając przez
radio i telewizję surowo potę
pił tę nową akcję lewackich ek
stremistów. Zaapelował on do

całego narodu o zjednoczenie się
w walce przeciw elementom

terrorystycznym, zapowiadając,
że jeśli akcja pacyfikacji kraju
nie powiedzie się, on sam ustąpi
z funkcji szefa państwa.

Ministerstwo obrony opubliko
wało komunikat, w którym ob
ciąża odpowiedzialnością za bru
talny atak „trockistowską” orga
nizację ERP, określając ją mia
nem „wroga całego narodu”.

Ze swej strony ERP przeka
zało prasie stołecznej oświadcze
nie, w którym przyznaje się do

napadu na koszary w Azul.
Akcja ta, według oświadczenia,
miała być oznaką protestu ERP

przeciw projektowi nowego ko
deksu karnego.

Popierające Perona związki
zawodowe CGT, liczące 3 min
członków, w związku z atakiem
stanęły w stanie pogotowia.

AFP, powołując się na źródła
Departamentu Stanu USA, po
dała że w przyszłym tygodniu
ma przybyć do Waszyngtonu
delegacja dyplomatów syryj
skich w celu nawiązania stałych
kontaktów między Syrią a USA.

Obserwatorzy wskazują, że

wyjazd przedstawicieli Syrii do
Waszyngtonu następuje po roz
mowach, które sekretarz stanu

USA, Henry Kisslnger przepro
wadził w niedzielę w Damaszku
z prezydentem Syrii, Hafezem
Asadem.

Syria, która zerwała stosunki
dyplomatyczne z USA w

czerwcu 1967, jest od tego czasu

reprezentowana w Waszyngtonie
za pośrednictwem ambasady Pa
kistanu. (Inne wiadomości z

Bliskiego Wschodu patrz

„Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej"

W rocznicę
wyzwolenia Jaworzna

(luf. wł.) 29 lat temu żołnierze radzieccy XV i XVI Kor
pusu 60 Armii gen. Kuroczkina wyzwolili Jaworzno spod hi
tlerowskiej okupacji. Wojskom radzieckim udało się zasko
czyć okupantów, dzięki czemu nie wykonali oni swych pla
nów zniszczenia miasta i zakładów przemysłowych. Mimo

tego w Jaworznie toczyły się ciężkie walki. Zginęło w nich
147 żołnierzy i oficerów radzieckich. Godna uznania była po-

(DOKO.NCZENIE NA STR. 2)

po rozum
będą słupy
Manchester

w miejscu,
się w tro

Zakopiańskie tematy, pięknie. haftowane
pojawiają się nam na łamach prasy prze
ważnie zimą. No bo to przecież zimowa sto
lica Polski. Wtedy to watahy żurnalistów
ściągają na sezon pod Giewont. Rezultatem
ich ostatniej świątecznej eskapady są ba-

jeoznie kolorowe plany nowych kolejek, opubliko
wane w „Przekroju”, „Perspektywach” i wielu in
nych kolorowych i mniej kolorowych pismach. Praw
dziwa Szwajcaria jawi się nam w Tatrach — w któ
rej słynny Tartarin z Taraskonu zostanie zaraz pod
wieziony na dowolny szczyt górski... I wyśmieją jego
plecak, linę i czekan do wspinaczki. Aerobusy i wy-
gibusy, alwegi i pieśń Solwejgi. Gdy przeczytałem
w macierzystym swoim „Przekroju” jak to ponad
góralskimi domkami przemykać będzie cichutko na

jednej szynie wagonik alwegu, a w całym mieście
Zakopanem nie będzie już nic dymiło _

serce za
częło bić mocniej. Może nawet pojadę do tego Za
kopanego, bo od czasu, gdy przed dwoma laty za
czadziłem się na Krupówkach spalinami, przestałem
tam przyjeżdżać. Oczywiście przyjadę, gdy zostanie
odczadzone.

Alwegi i aerobusy mają być lekarstwem na wszyst
ko. Na dymy i na hałas, na taksówki i stację kole
jową, cudownym panaceum. „Ogrzewać elektryczno
ścią i gazem” — pisze „Przekrój”, oraz „usunąć ruch

samochodowy". Nie rozumiem, dlaczego dla osiągnię
cia tych dwóch celów konieczny jest od razu alweg,
który podobno nie sprawdził się w Europie, ani na
wet w Japonii, gdzie przyniósł straty. Czy w Zako
panem, gdzie wszystko bywa zwykle na odwrót —

miałby przynieść nagle zyski? Aby ocalić powietrze
w Zakopanem potrzebne jest, aby z setek kominów

przestał się wydobywać czarny dym z węgla i koksu,
a z tysięcy samochodów spaliny. Pierwsza sprawa

jest gigantycznym dziełem, aliści pozakomunikacyj-
nym. Druga jest kwestią zakazu. Dziwię się, dlacze-

JANUSZ ROŚZKO

do głowy
pory Zakopane nie uchwaliło sobie, aby
dwutakty nie miały wstępu w jego gra-

P. Jaroszewicz przyjął
ministra finansów NRD

Prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przyjął 22
bm. ministra finansów Nie
mieckiej Republiki Demo
kratycznej Siegfrieda Boeh-
ma. W czasie wizyty oma
wiano problemy związane z

dalszym rozwojem bezpasz-
portowej i bezdewizowej wy
miany turystycznej.

W rozmowie udział wziął
minister finansów Stefan
JędrychowskL

Wystąpienie
delegata Polski

w Wiedniu

We wtorek 22 bm. odbyło
się kolejne posiedzenie ple
narne państw, uczestniczą
cych w rokowaniach w spra
wie wzajemnej redukcji sił
zbrojnych i zbrojeń oraz

związanych z nią posunięć w

Europie środkowej.
Jako jedyny mówca zabrał

głos przedstawiciel Polski
min. pełnomocny — Tadeusz
Strulak. Poddał on krytycz
nej analizie stanowisko de
legacji zachodnich. Nawiązu
jąc do propozycji krajów so
cjalistycznych T. Strulak
przypomniał, że istotę ich
stanowi metoda równomier
nych redukcji, która stwarza

sprawiedliwą podstawę do
porozumienia. Następne po
siedzenie odbędzie się 24 sty
cznia br.

l

L. Breżniew uda się
na Kubę

Sekretarz generalny KC
KPZR Leonid Breżnićw uda
się pod koniec stycznia na

Kubę z oficjalną wizytą
przyjaźni na zaproszenie I
sekretarza KC Komunistycz
nej Partii Kuby, premiera
rządu Fidela Castro.

cudowne, niekonwencjonalne i nie bardzo

go do tej
ropniaki i
nice?!

Czy owe

znane środki komunikacji pozwolą na całkowite wy
eliminowanie samochodów z Zakopanego, czy też bę
dą wyjątki — na zezwolenia, wydawane przez... Może
w ogóle wydawane od razu w Warszawie?!

Tygodnik „Perspektywy” stanął zasadniczo prze
ciw nowym rozwiązaniom komunikacyjnym w

Zakopanem. Dwaj warszawscy profesorowie za
proponowali Zakopanemu trolejbus i „Perspektywy”
są uszczęśliwione z tego faktu,
za ich pośrednictwem trolejbus
naleziony. Może nawet domagać
trolejbusową poprowadzić prosto
kopanego. Pozwoli to warszawiakom zaoszczędzić nie
co grosza na paliwie, a to co zaoszczędzą, będą mogli
wydać u „Jędrusia" albo w „Watrze”.

Trolejbus w Zakopanem. . Piękna rzecz, gustowna,
tylko że tam przez pół roku są śnieżne zaspy na

chłopa i szosy oblodzone. Może trolejbus z oponami

jakby co najmniej
został w ogóle wy-
się będą, aby linię

z Warszawy do Za-

na kolcach?! A na kierowców wynajmiemy speców
od poślizgów kontrolowanych —

dowców z Zasadą na czele?!
W gruncie rzeczy zastanówmy

wać w Zakopanem jeszcze trochę
wbrew działaniom odgórnym się ostał? Latem fur
manka z gazdą na koźle, zimą saneczki z dzwonecz
kiem?! Po co ma odrodzić się dopiero co upadła trak
cja trolejbusowa — niech odżyją stare tradycje... Czy
to nie lepsze od trolejbusu?'! Gazda zabawia gadką
już po drodze ze stacji do pensjonatu, koń na posto
ju chrupie owies i ani myśli o CPN-ie...

Wszystko, proszę drogich „Perspektyw”, którym na
gle tak drogie stały się reminiscencje — da się ja
koś umotywować.

Tylko postęp nie potrzebuje motywacji. Bowiem
zarówno sztucznie brzmią wszelkie dotychczasowe
motywacje w sprawie budowy aerobusu i alwegu,
jak i dramatyczna obrona trolejbusu w wykonaniu
warszawskich Ordonów. I dlatego wcale nie mam za
miaru wołać: Precz z aerobusem! Mam jedynie wąt

pliwość, czy ówże pojazd nie nazwozi do Kuźnic tłu-

kadrę naszych raj-

się: czy nie zacho-
tego folkloru, który

mów, które biwakować będą godzinami pod stacją
kolejki linowej — bowiem malutki wagonik nie na
dąży z przewożeniem ich na Kasprowy. I czy powódź
narastająca czasami w potoku Bystrym nie powywra
ca fundamentów, na których wzniesione
trakcyjne aerobusu? 1 czy to miasto, ten

skrzyżowany z Kołomyją pod Tatrami

gdzie zawsze pada deszcz — nie zamieni
chę pokraczny „Lunapark” z tym alwegiem, pędzą
cym górą na jednej szynie? I czy wszystkie te pro
blemy nie wynikają z nieprzemyślanej decyzji po
większania Zakopanego do granic wytrzymałości, któ
re zostały już zdaje się dawno przekroczone.

Studia nad nowoczesną komunikacją prowadzić
trzeba. W Zakopanem i na Śląsku i w Krako
wie. Niech będzie to wszystko pomyślane z naj

większym rozmachem. Dlatego wołał będę zdecydo
wanie: precz z trolejbusem! — bo to się w Zakopa
nem nie nadaje, a poza tym trąci starzyzną.

Nie mam natomiast zasadniczych argumentów prze
ciwko alwegowi i aerobusowi. Piszą wprawdzie, że
wagoniki trzeba będzie sprowadzać za dewizy. Już
wielokrotnie ten argument sprawiał, że wybierali
śmy coś zastępczego, jako że my zdolni i potrafimy
sami... Dlatego boję się, że zamiast aerobusu jakiś
zdolny warszawski konstruktor zaproponuje rodzime
go potworka w rodzaju „syrenki” ciągniętej na

sznurku 15 metrów nad ziemią, podwieszonego na

drewnianych słupach, żeby to „siedziało” w kraj
obrazie... Niczego tak się nie boję, jak zaściankowych
oszczędności. Niech zatem inżynier Schnelgert projek
tuje nowoczesne rozwiązania komunikacyjne, dobrze
przemyślane, ale niech też i inni myślą o pozostałych
problemach zakopiańskich. Bo alwegiem
rozwiąże.

A warszawscy specjaliści od trolejbusu
bie pojadą furmanką. Po rozum do glt>wy. Niedaleko,
zdawałoby się, a jednak.-.

Współpraca resortów

zdrowia PRL i NRD

22 bm. w Warszawie pod
pisana została rozszerzona

umowa o współpracy resor
tów zdrowia Polski i NRD.

Obejmuje ona m. in. zasady
bezpośredniej współpracy
niektórych instytutów nau
kowych, znacznie zwiększa
liczbę pracowników wyjeż
dżających na praktyki i
szkolenia do instytutów i a-

kademii medycznych obu
krajów na zasadach wymia
ny oraz mówi o możliwości

nawiązywania bezpośrednich
kontaktów przez szpitale
wojewódzkie i przygraniczne
zespoły opieki zdrowotnej.

niechże so-

Nauczycielski

Uniwersytet RTV

Dzisiaj rozpoczyna działal
ność największa uczelnia pe
dagogiczna — Nauczycielski
Uniwersytet Radiowo-Tele
wizyjny. Wykład inaugura
cyjny za pośrednictwem TV
(w programie I o godz. 15.55)
na temat wybranych proble
mów polityki oświatowej w

Polsce wygłos} minister o-

światy i wychowania — Je
rzy Kuberski.
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tieswiata

(p) 0 WCZORAJ odbywa
ły się w Olsztynie uroczysto
ści z okazji 29 rocznicy wyz
wolenia tego miasta.

• OGROMNYM zaintere
sowaniem cieszy się w Sztok
holmie „Tydzień filmów pol
skich”.

• WIELKIE zaniepokoje
nie w krajach kapitalistycz
nych wywołało wprowadze
nie płynnego kursu franka.

Nazywając tę decyzję „dzi
ką dewaluacją” prasa zacho
dnio-europejska stwierdza, że
może ona przeszkodzić pro
jektowi utworzenia unii wa
lutowo - gospodarczej EWG

przewidzianej na rok 1980.
Natomiast w USA krążą po
głoski o możliwości rewalu-

acji dolara.

•/ W BERLINIE odbywają
się wspólne obrady organów
planowania PRL 1 NRD. De
legacji polskiej przewodni
czy wicepremier M. Jagiels
ki.

• PRZEBYWAJĄCY z wi
zytą oficjalną w NRD Todor
Ziwkow odznaczony został
Orderem Karola Marksa.

Nasz komentarz |

SKUTKI KRYZYSU
I DYPLOMACJA

Wczorajsze doniesienia

związane z kryzysem ener
getycznym w śmiecie zachod
nim dowodzą z jednej strony
pogłębiania się jego skutków
w gospodarce krajów uprze
mysłowionych, zaś z drugiej
— wskazują, iż szerokim
frontem podejmowane są dy
plomatyczne zabiegi zmie
rzające do znalezienia płasz
czyzny porozumienia między
importerami i producentami
ropy naftowej.Ż NRF donoszą o znacznej
podwyżce cen benzyny —

oto towarzystwo „British
Petroleum" mające przed
stawicielstwo w Hamburgu
podwyższyło w swych sta
cjach na terenie NRF cenę
benzyny o 70 fenigów na

litrze, to samo uczyniło na
tychmiast towarzystwo
„Shell", W Austrii podano
do wiadomości, że sprzedaż
nowych samochodów osobo
wych w tym kraju zmniej
szyła się w grudniu ub. ro
ku aż o 57,2 proc, w porów
naniu z tym samym miesią
cem poprzedniego roku. Z

Japonii natomiast nadeszły
wieści o podwyższeniu o 30
proc, taryf taksówkowych w

Tokio i pięciu innych wiel
kich miastach.

Tymczasem na forum „naf
towej dyplomacji" — wiel
kie ożywienie. W Iraku i Sy
rii przebywał w tych dniach
przedstawiciel rządu
kiego, z kolei
wysyła swego.
na rozmowy z

nu. Największe
teresowanie wzbudza nafto
wa misja francuskiego mi
nistra spraw zagranicznych
Michela Joberta, który dzi
siaj wyrusza w podróż do 9
krajów arabskich. Jest to

pierwsza od październikowe
go „wybuchu" kryzysu naf
towego seria wizyt w stoli
cach arabskich podejmowana
przez przedstawiciela krajów
EWG na tak wysokim szcze
blu. Komentatorzy podkreś
lają przy tej okazji, iż fran
cuska polityka naftowa po-
zostaje w wyraźnej sprzecz
ności ze stanowiskiem Wa
szyngtonu, który zapropono
wał — jak wiadomo — stwo
rzenie wspólnego frontu im
porterów ropy naftowej, (p)

włos-
W. Brytania

negocjatora
szachem Ira-

jednak zain-

NA MAPIE POGODY:
Polska jest w zasięgu klina
wyżowego sięgającego znad
Europy zachodniej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze
nie duże, z okresowymi roz
pogodzeniami zwłaszcza w

rejonaoh górskich. W nocy i
rano mgły. Temperatura
maksymalna w ciągu dnia w

granicach od 7 w rejonach
górskich, do 4 st. na pozo
stałym obszarze. Wysoko w

Tatrach w ciągu dnia nieco

powyżej zera, w nocy nieco

poniżej zera. Wiatry słabe,
południowo-zachodnie.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE — O godz. 13 w

kraju notowano: Zakopane 6,
Gdańsk, Lesko 4, Przemyśl,
Rzeszów, Nowy Sącz, Alek-
sandrowice 3, Szczecin,
Ustka, Śnieżka, Kraków 2,
Olsztyn, Suwałki, Warszawa,
Poznań, Tarnów, Kasprowy
Wierch 1, Białystok, Wroc
ław, Lublin, Kielce, Kato
wice 0, Częstochowa —1,
Kłodzko —2 st.; w Europie:
Ateny 12, Rzym 11, Belgrad
10, Madryt, Londyn 8, Paryż
5, Kopenhaga 3, Sztokholm 2,
Lizbona 5, Berlin, Helsinki,
Praga, Bukareszt 1, Buda
peszt, Wiedeń 0, Oslo —3,
Moskwa —7, Kijów —3,
Spitzbergen —5

KOMUNIKAT
Brak zakłóceń
psychofizycznej.

st.

B1OMET:
sprawności

Warunki
drogowe: w strefie opadów
drogi śliskie, rano lokalnie
widzialność ograniczona, (p)

123458

Posiedzenie
Biura Pontycznego KC PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W tworzeniu klimatu ofiarnej 1 rzetelnej pracy wielką ro

lę do spełnienia mają organizacje partyjne i społeczne dzia
łające w przedsiębiorstwach i zapleczu naukowo-technicznym
przemysłu budowlanego.

Biuro Polityczne wyraziło przekonanie, że wielotysięczna
rzesza pracowników przemysłu budowlanego nie będzie szczę
dzić wysiłku, aby konsekwentnie realizować ambitne zada
nia wynikające z programu VI Zjazdu Partii.

Biuro Polityczne omówiło i Zaaprobowało rządowy program
działania w zakresie rozszerzenia produkcji energii elektrycz
nej. Program ten przewiduje m. in. uruchomienie nowych
mocy energetycznych oraz dalszy rozwój produkcji urządzeń
energetycznych. Podkreślono potrzebę pełnej i terminowej
realizacji inwestycji enegetyeznych zwłaszcza obiektów, któ
rych uruchomienie przewidziane jest w latach 1974—1975.

Biuro Polityczne wyraziło uznanie załogom przedsiębiorstw
budujących elektrownie oraz załogom elektrowni za przed
terminowe oddanie do użytku w 1973 r. nowych obiektów i

urządzeń, co wpłynęło wydatnie na poprawę bilansu energe
tycznego naszego kraju.

Prezes Rady Ministrów poinformował Biuro Polityczne o

pracach rządu związanych z realizacją postanowień XII Ple
num KC PZPR i uchwały Sejmu PRL w sprawie programu
regulacji płac i świadczeń socjalnych.

Biuro Polityczne wysłuchało informacji przewodniczącego
CRZZ o przebiegu obrad Biura ŚFZZ i spotkania przewodni
czących europejskich central związkowych w Genewie oraz

o działalności delegacji polskich związków zawodowych.

Uznanie dla najlepszych
producentów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ska delegacja była aktywna po
dobnie jak w pierwszym dniu,
uczestnicząc w pracach zespołów
problemowych.

Ale nie tylko w oficjalnych
wystąpieniach delegaci przeka
zywali uwagi i wnioski wielo
tysięcznej rzeszy krakowskich

ogrodników. Szczególnie aktyw
ni byli w kuluarach. Zjazd stał

się bowiem okazją do licznych
spotkań z przedstawicielami
władz centralnych i reprezen
tantami nauki. I tak, rozmowy
z dyrektorem Instytutu Wa
rzywnictwa w Skierniewicach

prof. Zbigniewem Gertychem
pozwoliły na rozwinięcie szero
kich konsultacji w sprawie po
wołania w Krakowskiem zakła
du doświadczalnego tegoż Insty
tutu, który pracowałby dla po
trzeb naszych warzywników.
Sprawa jest bliska sfinalizowa
nia, władze wojewódzkie muszą
jedynie zadecydować o lokaliza
cji tej naprawdę potrzebnej pla
cówki.

Również sadownicy wykorzy
stali pobyt w Warszawie. Już
dziś przyjeżdża do Krakowa

przedstawiciel CSO w celu skon
kretyzowania naszych propozy
cji budowy przechowalni owo
ców w sadach zblokowanych.

Do władz naczelnych spół
dzielczości ogrodniczej wybrano
trzech przedstawicieli naszego
regionu. Są to: Stanisław Pio
trowicz, młody ogrodnik z po
wiatu miechowskiego, Adolf Raj
oraz Władysław Gryglik z pow.
krakowskiego.

Miłym akcentem zjazdu było
również wręczenie odznaczeń

państwowych wyróżniającym się
spółdzielcom. Znaleźli się Wśród
nich: Czesław Gorzkowski —

odznaczony Złotym Krzyżem Za
sługi oraz Helena Kułaga i A-
dolf Raj — Srebrnymi.

EDMUND PIEKARZ

W Tatrach mroźniej
i ...bezpieczniej

(Inf. wł.) Trwa nadal stycz
niowa „huśtawka” pogody.
Wczoraj przyszło ochłodzenie,
zwłaszcza zaś w rejonie Tatr,
co sprawiło, że utrzymujący się
w górach śnieg nieco stwardniał
stąd też minęło, znaczne w o-

statnich dniach niebezpieczeń
stwo lawin. W tej sytuacji Gru
pa Tatrzańska GOPR odwołała
alarm lawinowy w rejonie Tatr.
Wobec nagłych zmian pogody
— turyści i narciarze powinni
jednak pamiętać o zachowaniu

maksymalnych środków ostroż
ności. (p)

Wyrok na sprawców
zbiorowego gwałtu

Przed Sądem Wojewódzkim w

Łodzi zakończył się proces prze
ciwko trzem młodym ludziom,
którzy dokonali zbiorowego
gwałtu na dwóch dziewczętach.
Jedna z nich nie miała ukoń
czonych 15 lat.

Sąd skazał: Mirosława Folan-
ta (już uprzednio karanego) na

9 lat pozbawienia wolności,
Zbigniewa Radzbanka — na 3,
a Ireneusza Pedę — na 5 lat.

Wyrok nie jest jeszcze prawo
mocny.

■ki i wisa - po wli cweli
WARSZAWA (PAP)

Od poniedziałku 21 bm. obo
wiązują — jak wiadomo — no
we, podwyższone ceny detalicz
ne wyrobów alkoholowych. Zgo
dnie z powziętymi postanowie
niami, ceny napojów spirytuso
wych, czystych i gatunkowych
podniesione zostały średnio o ok.
23 proc., win i miodów pitnych
krajowych od 25 proc, do 33

proc.; odpowiednio wyższe sa

też ceny importowanych win
gronowych.

Dla przykładu podajemy, że
1/2 litra czystej wódki o mocy
35 proc, kosztuje obecnie 64 zł

(poprzednio 50 zl), a wódki czy
stej wyborowej o mocy 40 pr.oc .

— 85 zł (zamiast. 63 zł). Wódka

wyborowa eksportowa „krakus"
kosztuje 100 zł za 1/2 1 butelkę,
tj. o 20 zł drożej, również o 20
zł droższa jest obecnie półlitro
wa butelka wódki stołecznej żyt

Lekcje fizyki i chemii w Chłodni Składowej
(Inf. wł-) Szkołą Podstawową

nr 2 im. Stanisława Konarskiego
opiekuje się Chłodnia Składowa
W Tarnowie. Opieka ta nie o-

granlcza się do pomocy finan
sowej 1 rzeczowej. Organizacja
partyjna i związkowa zakładu

pomaga W rozwiązywaniu prob
lemów wychowawczych

Chłodnia pomogła w organi
zowaniu biwaku harcerskiego, a

także przekazała 5 tys. zł na

nagrody dla wyróżniających się
uczniów. Zakład wykonał rów
nież szereg prac konserwacyj
nych i renowacyjnych w budyn
ku szkolnym. Natomiast mło

W rocznicę

wyzwolenia Jaworzna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stawa jaworznickich górników, którzy trwając na posterun
ku, nie dopuścili do planowanego przez okupanta zatopienia
kopalni.

Fakty związane z 29 rocznicą wyzwolenia miasta przypom
niał w wystąpieniu na wczorajszej uroczystości z tej okazji
naczelnik miasta Leszek Jagodyński. Następnie I sekretarz
KM PZPR, przewodniczący MRN —• Jan Gluza — udekoro
wał sztandar kopalni „Jaworzno” przyznaną jej Złotą Odzna
ką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”. Złote Odznaki otrzy
mali też: Ludwik Pamuła z Zasadniczej Szkoły Górniczej
przy kopalni „Jaworzno”, Jan Lazur z tejże kopalni, Henryk
Łukasiewicz — I sekretarz KZ PZPR z Zespołu Elektrowni,
Bolesław Bolek — dyrektor Cementowni i Anna Fołtyn
z Oddziału WSS, zaś Srebrne — Bożena Kozak z Liceum Eko
nomicznego i Tadeusz Knapik z KM MO.

W imieniu załogi odznaczonej kopalni „Jaworzno" podzię
kował za wyróżnienie I sekretarz KZ PZPR Roman Lubczak,
zapewniając, że górnicy nie ustaną w wysiłkach nad dalszym
podnoszeniem wyników produkcyjnych.

W części artystycznej wystąpił zespół wojsk lotniczych
„Eskadra” z Poznania. (L)

Alarm odwołany
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W Makowie Podhalańskim
trzeba było przystąpić do o-

brony mostu. Strumienie wo
dy podmyły również tory ko
lejowe na linii Bielsko — Ży
wiec oraz Mszana Dolna — Li
manowa. Jednak po kilkugo
dzinnej przerwie dzięki szyb
kiej likwidacji uszkodzeń ko
munikacja na tych trasach zo
stała przywrócona. Na skutek

wcześniejszego przejścia wyso
kiej fali na Rabie — przed fa
lą z Dunajca, Wisła „zachowu
je" się spokojnie.

Jak poinformował wczoraj
dziennikarzy na konferencji
prasowej wojewoda Wit Dra-

pich, w wielu rejonach woj.
krakowskiego alarm przeciw
powodziowy został odwołany.
22 bm. o godz. 13 kulminacyj
na fala na Wiśle mijała miej
scowość Korsy (nieopodal
zlewni wód Dunajca), nie

stwarzając większego zagroże
nia. . Nastąpił jedynie przeciek
śluzy na Wiśle w Świniarach,
powodujący niewielkie rozle
wisko. Przy zabezpieczaniu te
go terenu pracują okoliczni mie
szkańcy, junacy OHP oraz jed
nostki straży pożarnych z Wie

niej i delikatesowej żytniej.
Pierwsza z nich kosztuje obe
cnie 90 zł, a druga 100 zł.

Cena spirytusu rektyfikowa
nego żytniego, eksportowego o

mocy SO proc, wynosi obecnie
200 zł (poprzednio 155 zł) za

1/21. Jeśli chodzi o inne gatun
ki, to np. jarzębiak o mocy 40

proc., który kosztował poprze
dnio 70 zł za 1/2 1 obecnie ko
sztuje 88 zł. Eksportowa cherry
wódka dry (40 proc.) kosztuje
obecnie 120 zł za 1/2 litra (po
przednio 85 zl), a winiak spec
jalny (43 proc.) — 200 zł, tj. o

50 zł drożej za 1/2 1.

Wina produkcji krajowej o-

woeowe białe i czerwone, w bu
telkach o pojemności 0,75 1 zdro
żały następująco: owocowe wy
trawne kosztuje obecnie 40 zł

(poprzednio 28,50 zł), natomiast
wina gronowe pochodzenia za
granicznego, które były poprze

Sytuacja
na Bliskim Wschodzie

MOSKWA (PAP)

Związek Radziecki jest gotów
uczynić wszystko, aby zapewnić
sukces konferencji pokojowej w

Genewie 1 doprowadzić do końca
dzieło uregulowania konfliktu
na Bliskim Wschodzie — oświad
czył minister spraw zagranicz
nych ZSRR, Andriej Gromyko,
na śniadaniu, wydanym na

cześć ministra spraw zagranicz
nych Egiptu, Ismaila Fahmiego.

KAIR, ALGIER (PAP)
Sytuacja, jaka powstała na

Bliskim Wschodzie po rozdziele
niu wojsk na froncie sueskim,
była nadal tematem rozmów dy
plomatycznych prowadzonych od
kilku dni przez prezydenta E-

giptu w stolicach państw arab
skich. We wtorek Sadat kon
tynuował rozmowy z prezyden
tem Algierii — Bumedlenem, a

następnie odleciał do Rabatu.

Agencja France Pressa poin
formowała, że we wtorek po po
łudniu na 101 kilometrze drogi
Kair — Suez wznowione zostały
egipsko-izraelskie rozmowy w

sprawie szczegółów technicznych
rozdzielenia wojsk w strefie
Kanału Suesklego.

dzież szkolna przygotowuje pro
gramy artystyczne zakłado
wych Imprez, ostatnio np. pod
czas choinki noworocznej orga
nizowanej dla dzieci pracowni
ków zakładu. Uczniowie wyko
nują gazetki ścienne z okazji
rocznic 1 świąt państwo
wych, które są eksponowa
ne w halach produkcyjnych. Na

szczególne słowa uznania za

serdeczną opiekę zasługuje nie

tylko dyrektor zakładu —Woj
ciech Kruklewlcz, lecz także se
kretarz KZ PZPR Bogusław
Karpanty oraz sekretarz Rady
Zakładowej Katarzyna Kowalik.

liczki i Bochni, dysponując
sprzętem oraz 7 pompami. W
czasie obrany wałów ułożono
tam ponad 3 tys. worków z pias
kiem.

Tegoroczna, trzydniowa po
wódź wyrządziła pewne straty
— uszkodzonych jest szereg od
cinków dróg (zniszczona nawie
rzchnia), zniszczeniu uległa rów
nież część sprzętu niedostatecz
nie zabezpieczonego przez przed
siębiorstwa prowadzące roboty
melioracyjne. Są też straty w

budowach melioracyjnych.
W sumie jednak — w porów

naniu z ubiegłorocznymi powo
dziami — tym razem straty spo
wodowane wezbranymi wodami
są nieduże. Ostateczny ich bilans
będzie można sporządzić dopiero
po opadnięciu wód.

Słowa uznania należą się ko
mitetom przeciwpowodziowym,
które mimo niezwykłej, zaska
kującej sytuacji zdały egzamin
na bardzo dobrze. Wszędzie dała

się zauważyć wzorowa organi
zacja i bardzo sprawne działa
nie. Dobra współpraca z miej
scowym społeczeństwem, które

pospieszyło z ofiarną pomocą —

pozwoliła na uniknięcie poważ
niejszych strat, (ż)

dnio w cenie od 34,50 zł do 36
zł zdrożały o 20 zł na butelce.
Wina kosztujące poprzednio od
44,50 zł do 48 zł, obecnie droższe
są o 26 zł na butelce. Wina w

cenie od 56,50 zł do 60 zł poprze
dnio — obecnie kosztują o 32
zł więcej.

Tak więc jeśli dotychczas ce
na jednej butelki wina grono
wego z importu wynosiła np.
50 zł obecna, podwyższona cena

tegoż wina wynosi 78 zł.

Jeśli chodzi o piwo, to nowe

ceny kształtują się średnio o 1
zł więcej za butelkę. Dla przy
kładu — butelka o pojemności
0,33 litra piwa jasnego lekkiego
(np. zdrój żywiecki) zdrożała o

70gr,tj.do3zł.Tosamodo
tyczy piwa słodowego, specjal
nego „tyskiego”. Piwo „ratu
szowe” jasne-pełne kosztuje o-

becnie 5 zł (poprzednio 4,30 zł),
piwo jasne-pełne „żywieckie”
zdrożało o 1 zł, tj. do 4 zł. Pi
wo jasne-pelne eksportowe ko
sztuje obecnie 6,50 zł (poprzed
nia cena 4,60).

Konsekwencja SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Szybowcowe mistrzostwa światai dynamika
Rządowy program realizacji postanowień I Krajowej Konfe

rencji PZPR, zatwierdzony przez XII Plenum KC i zaaprobo
wany przez Sejm, stanowi wyraz konsekwentnego wcielania w

tycie programu VI Zjazdu. Uchwalone obecnie założenia ozna
czają nawet jego generalne wyprzedzenie.

Według ustaleń VI Zjazdu poziom średniej płacy realnej miał
wzrosnąć w pięcioleciu o 18 proc. W rzeczywistości w ciągu
trzech lat wzrósł o 24 proc. Odpowiednio wzrastały dochody
rolników. Regulacjami płac miało zostać objętych około 4,5 min

pracowników gospodarki uspołecznionej, objęto nimi dotychczas
6,7 min. Dzięki wydatnemu, wysoko przekraczającemu założe
nia, wzrostowi produkcji przemysłowej i rolnej i znacznemu

wyprzedzeniu założeń planu w zakresie wytwarzania dochodu
narodowego możliwe stało się dzisiaj wytyczenie jeszcze śmiel
szej drogi wzrostu płac realnych i świadczeń socjalnych. Drogę
tę wskazało XII Plenum KC.

„U podstaw realizowanej przez nas strategii rozwojowej leży
założenie, że wysunięcie na czoło sprawy człowieka i jego po
myślności stanie się samo przez się potężną dźwignią rozwoju
gospodarczego, silą motoryczną lepszej pracy klasy robotniczej,
rolników, inteligencji, wszystkich grup naszego społeczeństwa, ca
łego narodu” — mówił na XII Plenum KC PZPR tow. Edward
Gierek. Założenie to będziemy obecnie urzeczywistniać w spo
sób jeszcze szybszy, bardziej dynamiczny, w przekonaniu, że
odpowiedzią będzie powszechny wzrost wydajności pracy i eko
nomicznej efektywności produkcji.

Program dodatkowych regulacji płac przewiduje objęcie ni
mi tak ważnych grup jak górnicy, pracownicy transportu i
handlu, obsługi rolnictwa oraz ważne oddziały inteligencji, a

do pierwszych dni 1976 r. wszystkich pozostałych grup zawodo
wych. Względy społeczne łączą się tu z korzyścią ekonomiczną.
Powstaną bowiem nowe zachęty do podejmowania pracy i do
brej roboty w nader ważnych dla kraju dziedzinach.

Ogromną wagę mają socjalne założenia nowego programu.
Dotyczą one przede wszystkim najmniej zarabiających pracow
ników — ich płace wzrosną o 200 zł miesięcznie — najniższych
rent i emerytur, dodatków rodzinnych w rodzinach o niższym
dochodzie. Ale równocześnie rozpocznie się zwyżka rent i eme
rytur dla wszystkich kombatantów walk o wyzwolenie narodo
we i społeczne oraz stopniowe powiększanie podstawy do wy
miaru rent i emerytur. Ma to znaczenie dla wszystkich ludzi
czynnych dzisiaj zawodowo.

Nastąpi znaczne podniesienie większości dodatków rodzin
nych. Chodzi tu o ulepszenie matkom i rodzinom warunków
wychowania dzieci, a więc o wielką inwestycję w przyszłość
narodu, w której aktywność demograficzna odgrywa zasadni
czą rolę. Głęboko humanistyczną treść ma decyzja zwiększenia
o 500 zł dodatku na każde kalekie dziecko.

Zwiększona zostanie ilość stypendiów studenckich, podniesione
będą o połowę stypendia najniższe. Z początkiem przyszłego ro
ku powstanie państwowy fundusz alimentacyjny, który pozwoli
lepiej rozwiązywać trudne społecznie problemy alimentacji
dzieci i ludzi starych. Inną ważną decyzją jest utworzenie fun
duszu nagród dla wszystkich zespołów pracowniczych, które
nie korzystały dotychczas z popularnej „zakładówki". Kompleks
decyzji socjalnych zamyka postanowienie dotyczące sukcesyw
nego powiększania liczby wolnych od pracy sobót bez obowiąz
ku ich odpracowania, ale przy zapewnieniu pełnej realizacji za
dań planowych.

Wielkie znaczenie mają równoległe decyzje - dotyczące wsi.

Zapewniają one odpowiednie do ludności miejskiej tempo wzro
stu realnych dochodów rolników, tworząc dodatkowe zachęty i
możliwości zwiększania produkcji. Chodzi o podwyżkę cen sku
pu bydła, buraka cukrowego i rzepaku, o program dodatko
wych dostaw niezbędnych dla wsi środków produkcji i budow
nictwa, o zwiększenie wymiaru rent i uelastycznienie przepisów
związanych z przechodzeniem ziemi w ręce użytkowników zdol
nych ją w pełni wykorzystać. W rozwoju rolnictwa zaintereso
wani jesteśmy tym bardziej, że nowe posunięcia płacowe i so
cjalne wpłyną na zwiększenie potrzeb w zakresie surowców
rolniczych i produktów żywnościowych.

Główne źródło wygospodarowania ogromnych środków, które
są konieczne dla tak wielkich operacji społecznych, stanowi na
sza coraz lepsza praca — pełna, konsekwentna realizacja wska
zań I Krajowej Konferencji PZPR, odnoszących się do jako
ściowych., intensywnych czynników produkcji, doskonalenia
działalności gospodarczej na wszystkich szczeblach. Ale obok
tego koniecznym zabezpieczeniem nowego programu są pewne
posunięcia w sferze redystrybucji, dochodu narodowego, a mia
nowicie podwyżka cen produktów naftowych, alkoholu i marż
gastronomicznych.

Podwyżka cen produktów naftowych ma na celu przede
wszystkim powszechne ich oszczędzanie. Stanowiący 1/4 naszych
potrzeb w tym zakresie import z rynków kapitalistycznych stał
się bowiem niezwykle kosztowny, a ceny rosną nadal. W Polsce
były one niższe niż w większości krajów i nie zmieniane od lat.
Przy nowych cenach paliwa będzie oszczędzał nie tylko pry
watny użytkownik samochodu, lecz przede wszystkim gospo
darka, instytucje państwowe. Aby człowiek pracy na tym nie
ucierpiał, utrzymana zostaje cena pracowniczych i szkolnych
biletów miesięcznych w komunikacji PKS oraz biletów w ko
munikacji miejskiej.

Podwyżka cen alkoholu wiąże się z bardzo ważnymi społecz
nie koniecznościami zmniejszenia jego spożycia, ograniczenia
bolesnych skutków alkoholizmu.

Zwiększenie marż gastronomicznych jest warunkiem ulepsze
nia usług, pogłębienia troski o jakość i wybór dań, podwyżka
dotyczy przede wszystkim wyższych kategorii lokali oraz kon
sumpcji w godzinach wieczorowych i nocnych. Ceny w barach
mlecznych i wszelkiego typu stołówkach zostaną utrzymane na

dotychczasowym poziomie.
Należy pamiętać, że operacje cenowe przebiegają w warun

kach utrzymywania już przez czwarty rok nie zmienionych cen

na decydujące o kosztach utrzymania podstawowe artykuły
żywnościowe. Dołożymy zarazem starań, aby uniemożliwić nie
uzasadnione podnoszenie cen pod pretekstem rzekomej nowości,
kiedy towary temu nie odpowiadają. W sumie podwyżki cen,
choć będą obciążeniem budżetów rodzinnych, mają zasięg nie
współmierny do rozmiaru planowanych posunięć płacowych i

socjalnych. Rachunek społecznych korzyści jest tu widoczny dla
każdego.

Na porządku dnia staje sprawa jak najlepszej realizacji no
wych, wielkich zamierzeń płacowych i społecznych. Zależy to

od upowszechnienia dobrej roboty, szybkiego wzrostu gospodar
ności i przekraczania zadań gospodarczych. W pracy tkwi
główne źródło narodowego rozwoju i społecznego dobrobytu.
Nowe decyzje nasilają jej motywacje. Trzeba przekszt \ oić je
w czyny we wszystkich dziedzinach życia.

Tragiczne
wydarzenia na święcie

(p) I znów agencje prasowe
nie szczędziły doniesień na te
mat dramatycznych wydarzeń
w różnych stronach świata.

• Prezydent USA ogłosił stan

New Hampshire rejonem klęski
żywiołowej w związku z powo
dzią, jaka nawiedziła ten rejon.
Są znaczne straty materialne.

© Na Kanale La Manche za
palił się panamski tankowiec.

Istnieje groźba, iż może on w

każdej chwili eksplodować. Zało
ga prawdopodobnie opuściła sta
tek.

• W Dolinie Fergańskiej w

Uzbekistanie wystąpiło wczoraj
trzęsienie ziemi. Fala sejsmiczna
dotarła do Taszkientu wywołu
jąc wstrząs o sile 3 stopni.

W związku ze śmiercią

tow. ANTONIEGO

GRELI

składamy Jego Rodzi
nie wyrazy najgłębszego

współczucia.
KOMITET ZAKŁADOWY

PZPR, DYREKCJA

I SAMORZĄD
ROBOTNICZY

ZAKŁADÓW
NAPRAWCZYCH

TABORU KOLEJOWEGO
W NOWYM SĄCZU

® Od kilku dni nad wschod
nią, częścią basenu Morza Śród
ziemnego szaleją zamiecie i sil
ne ulewy. IV Egipcie, Libanie,
Syrii, Jordanii i na Cyprze trze
ba było zamknąć niektóre lot
niska. Żywioł zakłócił ruch na

wielu trasach komunikacyj
nych. W Turcji w pobliżu miej
scowości Eljazuga, przy 39-stop-
niowym mrozie, ugrzązł w zas
pie śnieżnej pociąg pasażerski.

• Według danych Międzyna
rodowej Organizacji Zdrowia —

w ub. roku zanotowano na ca
łym święcie 134 tys. wypadków
zachorowania na ospę, a więc
dwukrotnie więcej niż w 1972 r.

• Na Węgrzech zanotowano o-

statnio wzrost zachorowań na

grypę. Powoduje ją wirus „B”
rozprzestrzeniający się zazwy
czaj w mniejszych skupiskach
ludzkich i posiadający znacznie

łagodniejsze skutki niż wirus
A”

Zawiadomienie

DOKP Kraków
Oddział Ruchowo-Handlowy

PKP w Krakowie informuje, że

wdniach23,24,25,28,29i30
stycznia 1974 r., z powodu wy
konywania robót drogowych,
odwołuje się na całym przebie
gu kursowanie pociągów pasa
żerskich nr 312 z Krakowa, od
jazd godzina 8.25 4 nr 313 z

Trzebini-Sierszy, odjazd godzi
na 10.30 . Pociąg 3612 z Krako
wa odjazd godzina 8.40 w tych
dniach będzie zatrzymywać się
na stacjach: Kraków Mydlniki,
Kraków Mydlniki Wap., Ruda
wa, Wola Filipowska i Dulowa.

Po 7 dniach lotów, w Wai-
kerie na szybowcowych mi
strzostwach świata, we wtorek

nastąpiła przerwa w zawodach.
Piloci od rana oczekiwali na

starcie. Ale jednak warunki a-

tmosferyczne ulegały dalszemu

pogorszeniu. O godz. 15.00 loty
odwołano.

Komisja sędziowska ogłosiła
oficjalne wyniki po 7 konku
rencjach. Okazało się, iż naj
lepszy z reprezentantów Pol

Pele definitywnie mówi: nie!
„Spńawa udziału w finałach

mistrzostw świata 1974 spędza
mi sen z powiek — oświadczył
fenomenalny piłkarz brazylijski
Pele — ale jak już raz orze
kłem — nie powrócę do naro
dowej jedenastki”.

80 tys. widzów ostatnio oglą
dało świetną grę Pele na sta
dionie Marcana w Rio de Ja
neiro, kiedy to drużyna z Sao
Paulo pokonała Bótafogo 3:0.
Kibice skandowali „Pele, Pele,
Pele”. W gazecie „Trybuna da

Imprensa” komentator piłkarski
stwierdził: „w takiej formie
Pele jest potrzebny narodowej

Kronika piłkarskich mistrzostw świata
Kreische już trenuje

Podobnie jak i nasza repre
zentacja — jedenastka narodo
wa NRD występowała w ubie
głym sezonie bez swego czoło
wego piłkarza — Kreischego.
Piłkarz ten doznał złamania no
gi. Obecnie Kreische już trenu
je, a trener Buschner ma na
dzieje, że szybko powróci do re
prezentacyjnej formy i będzie
silnym punktem drużyny pod
czas finałów mistrzostw świata.

Przybędą jako pierwsi
Piłkarze Haiti będą pierwszą

zagraniczną ekipą — uczestni
kiem turnieju finałowego mi
strzostw świata — która przy
będzie do NRF. Powód — spra
wa zaaklimatyzowania się zes
połu w Europie. O tym jak
■istotne są to problemy dla pił
karzy, przekonał się podczas lo
sowania piłkarskich finałów de
legat tego kraju — Gerard
Rooul. Nie przyzwyczajony do
warunków atmosferycznych W

W niedzielę 136 „Święta Wojna" w Krakowie
28 stycznia 1945 r. tuż po Wy

zwoleniu Krakowa na starym
boisku TS Wisła rozegrano
pierwszy mecz piłkarski dwóch

najstarszych polskich drużyn
Cracoyii i Wisły. Zwyciężyła
Wisła 2:0.

Dla upamiętnienia 29 rocznicy
Wyzwolenia Krakowa w naj
bliższą niedzielę rozegrana zo
stanie kolejna „Święta Wojna” a

będzie to już 136 pojedynek od
wiecznych rywalek. Dotychczas
Wisła odnotowała 57 zwycięstw

Przed meczem bokserskim
Polska — Jugosławia

Po kilkutygodniowej przerwie
czołówka polskich bokserów
wznowiła intensywne treningi,
aby dobrze przygotować się do

inaugurującego międzynarodo
wy sezon pierwszej reprezenta
cji międzypaństwowego meczu

z Jugosławią 24 lutego. Będzie
to rewanż zą porażkę w ZrJa
ninie. W zasadzie PZB ma u-

mówiony jeden mecz z Jugo
słowianami, ale obecnie czy
nione są starania, aby odbyły
się dwa spotkania. Przyczyną
jest rezygnacja amatorskiej fe
deracji boksu NRF, która na
desłała do PZB pismo zawiada
miające, że pięściarze tego kra
ju nie będą mogli stoczyć za
planowanych na 10 i 12 lute
go spotkań międzypaństwo
wych z Polską. Władze pięś
ciarskie NRF tłumaczą tę decy
zję osłabieniem zespołu.

W kilku wierszach
Organizatorzy międzyna

rodowych halowych mistrzostw

tenisowych USA w Filadelfii,
tuż przed pierwszym serwisem
w inauguracyjnej partii turnie
ju dowiedzieli się, że 8 czoło
wych graczy — m. in. Austra
lijczyk John Newcombe i Ru
mun Ilie Nastase — zrezygno
wało z udziału w imprezie z

powodu kontuzji.
♦ W międzypaństwowym

meczu hokeja na trawie po
siadacze Pucharu Świata Ho
lendrzy zremisowali z Austra
lijczykami w Adelajdzie 2:2

(1:1). Spotkanie odbywało się
podczas 33-stopniowego upału.

♦ Mistrzami NRD w piłce
ręcznej mężczyzn zostali gra
cze Vorwaertsu Frankfurt, któ
rzy pokonali w Berlinie naj-

Koło Caravaningowe
powstaje przy AP

Kraków

25 stycznia o godz. 18 w Au
tomobilklubie Krakowskim (ul.
Solskiego 33 — tel. 241 -14, 266-44)
oobędzie się zebranie organiza
cyjne Koła Caravaningu przy
Komisji Turystycznej AP Kra
ków, na które organizator ser
decznie zaprasza wszystkich po
siadaczy przyczep samochodo
wych.

ski, startujący w klasie stan
dard Franciszek Kępka, zajmu
je nie 5 lecz 6 pozycję. Wy
przedza go jeszcze Gordon (N.
Zelandia). W tej samej klasie

drugi Polak Stanisław Wujczak
znów poprawił swą lokatę 1

po 7 konkurencjach jest na 9

miejscu.

Bo 7 konkurencjach w klasie

otwartej Późni ak jest na 1S

miejscu, a Kluk na 18.

jedenastce”. Pele ma 33 lata I
stać go na doskonałą grę.

Trener Mario Zagało w ga
zecie „Ultima Hora” stwierdził:
„w najwyższej formie -król
futbolu- byłby nie tylko pełno
wartościowym graczem Brazylii
w finałach w NRF, ale i pod
porą reprezentacji”. Trener u-

waża jednak, że negatywną de
cyzję wielkiego piłkarza należy
uszanować.

Wszyscy miłośnicy piłkarstwa
w Brazylii i działacze, po ci
chu, liczą jeszcze na zmianę
zdania gracza, którego nie bez

powodu ochrzczono mianem
„Czarnej Perły”.

Europie — dłuższy okres swego
pobytu na naszym kontynencie
przeleżał w łóżku przeziębiony,

Mię boimy się Polaków..:

Awans piłkarzy Haiti do fina
łów piłkarskich mistrzostw świa
ta wywołał wiele nadziei w tym
kraju. Na wyspie uważa się bo
wiem, że Haitańczycy spełnią w

finałach rolę „czarnego konia”
i będą autorami niejednej nie
spodzianki. Optymizm nie opu
szcza przy tym i trenera repre
zentacji — Antoine’a Tassy. „Nie
chcę żądać zbyt wiele od moich

podopiecznych — ale wydaj e mi

się, że stać ich na pokonanie
Polaków w rozgrywkach gru
powych., Optymizm swój opie
ram na tym, że polski zespół od
nosi sukcesy wtedy, gdy gra
toczy się po jego myśli. I tu

właśnie widzę szansę swojej dru
żyny — wybić polski zespół z

inicjatywy.
Włosi są poza zasięgiem wszy

stkich drużyn w grupie. To ba
jeczna drużyna”.

a Cracoyia 49. Pozostałe 29 spot
kań zakończyło się remisowo.

Obydwa zespoły zapowiedziały
najsilniejsze składy oby- tylko
dopisała pogoda.

Organizatorem spotkania - jest
Redakcja „Tempa”, która dla

zwycięskiego zespołu ufundowa
ła miedzianą „Krakowską Tar
czę” wraz z Sekcją Piłki Noż
nej Woj. Federacji Sportu. Do
chód z zawodów przeznaczono
na Fundusz Polskiego Komitetu

Pomocy Społecznej.

. W tej sytuacji wydział• Wy
szkolenia PZB zaproponował
rozegranie 10 lutego w War
szawie kontrolnego meczu

dwóch naszych reprezentacji.
Czynione są też starania o wy
stęp w Polsce kilku pięściarzy
zagranicznych, z ZSRR, NRD,
Węgier i Bułgarii — szczegól
nie w .wagach cięższych, aby
nasi zawodnicy mieli dobry
sprawdzian przygotowań do

trudnego meczu z Jugosławią.
Nie zadecydowano jeszcze

gdzie odbędą się spotkania Ju
gosławia — Polska. Pierwszy
mecz projektowany jest w Ło
dzi — ą rewanż w Sosnowcu.

Gdyby Jugosłowianie nie zgo
dzili się na rozegranie dwóch

spotkań, to najprawdopodob
niej odbędzie się w Łodzi.

! groźniejszych rywali —. miej
scowe Dynamo 17:16.

♦ Hokejowy turniej o na
grodę moskiewskiej gazety
„Izwiestia” odbędzie się tym
razem nie w grudniu a już' we

wrześniu. Obok czołowych dru
żyn naszego kontynentu praw
dopodobnie wystąpią również

kanadyjscy zawodowcy oraz

Amerykanie, ze swą najlepszą
drużyną.

Koszykarze Związku Ra
dzieckiego rozegrali trzecie z

siedmiu zaplanowanych meczów
z reprezentacją . Brazylii. Po
dobnie,, jak w dwu poprzednich
również i w trzecim spotkaniu
zwycięstwo odnieśli Brazylij-
czycy, tym razem 76:72 (39:33).

Siatkarki Dynamo Mo
skwa w rewanżowym ćwierć
finałowym meczu Pucharu Eu
ropy pokonały u siebie Benfi-
cę Lizbona 3:0 (15:0, 15:2, 15:3).

W „Lajkoniku"
W 868 grze „Lajkonika” z

21 stycznia 1974 r. stwierdzono:
2 wygrane z 4 trafieniami z do
datkową po 20.000 zł, 27 wygr.
z 4 traf, po 2.868 zł, 1.584 wygr.
z 3 traf, po 41 zł, 21.647 wygr. z

2traf,po5 zł,43 wygr. z 3 traf,
z dodatkową po 141 zł, 1.101

wygr., z 2 traf, z dodatkową po
20 zł.



Skoda, 23 stycznia 1974 r. nr 19 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

DYREKCJA SZKOŁY PODSTAWOWEJ
DLA PRACUJĄCYCH NR 8

w KRAKOWIE, ul. MARKA 34

ogłasza wpisy
do klas VII i VIII

na rok szkolny 1974/75.

Początek roku szkolnego 1 lutego br.
Kancelaria szkoły przyjmuje kandy
datów codziennie, prócz sobót, w go

dzinach od 16 do 19.

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska'*
w Ryczowie, pow. Wadowice, ogłasza, że w

dniu 6 lutego 1974 r„ o godz. 10 — SPRZEDA
W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO samochód marki „Zuk", typ AO-3, nr

rej. KF-1093, nr silnika 31215, nr podwozia
31215. — Cena wywoławcza wynosi 45.900 zł.

Samochód można oglądać w dni powszednie,
w godzinach 8—16.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 procent ceny wywo
ławczej, w przeddzień przetargu, w kasie GS.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez podania przyczyny. K-450

Biuro Ogólno-Organizacyjne Urzędu Powiato
wego w Nowym Targu, ogłasza PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie, w nowo

wybudowanej części budynku administracyjno-
socjalnego oraz sali obrad i stołówce pracow
niczej, następujących elementów wyposażenia
wnętrz: mebli wbudowanych, boazerii, osłon
grzejników, law z oparciem, lamp świetlnych,
gablot wolnostojących i dwustronnych, podium,
balustrad klatki schodowej, lady szatni, tablicy
informacyjnej w hallu, mównicy, stołu prezy
dialnego, oparć audytoryjnych, krzeseł audy-
toryjnych, automatów do kotar, itp. prac sto
larskich, tapicerskich i ślusarskich, z materia
łów własnych wykonawców. — Łączna wartość
kosztorysowa prac objętych przetargiem wyno
si około 1.500.000 zł.

Termin wykonania ustala się na dzień 30
czerwca 1974 r.

Z projektem oraz kosztorysem wnętrz można

zapoznać się codziennie w godz. od 9 do 12,
w budynku położonym w Nowym Targu przy
placu Słowackiego 4, w pokoju nr 5.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze,
rzemieślnicze spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu
1 prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z dopi
skiem „przetarg”, prosimy składać w terminie
do dnia 31 stycznia 1974 r. pod adresem:

Urząd Powiatowy Biuro Ogólno-Organizacyj
ne, plac Słowackiego 4, 34-400 Nowy Targ.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się dnia
2 lutego 1974 r., o godz. 10, w lokalu biura.

Oferenci lub ich upoważnieni przedstawiciele
mogą być obecni na jawnej części rozprawy
przetargowej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu bez poda
nia przyczyn. K-447

Dyrekcja KPPG Oddział „Kawiarnie” — Kra
ków, ul. Waryńskiego 4 — OGŁASZA PRZE
TARG na wykonanie robót stolarskich wnętrz
w kawiarniach przy ul. Komandosów 1 pasa
żu Bielaka oraz wykonanie transportera me
chanicznego w kawiarni „Sukiennice”.

Do złożenia ofert zaprasza się przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze 1 nieuspołecz
nione.

Szczegółowe informacje oraz dokumentacje
do wglądu otrzymać można w Dziale Tech
nicznym przy ul. Sławkowskiej 3, pokój nr 25.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi
sem „przetarg”, uprasza się składać w ter
minie do dnia 30 stycznia 1974 r.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się
w dniu 31 stycznia br., o godzinie 12, w Dzia
le Technicznym przy ul. Sławkowskiej 3.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu bez poda-
dania przyczyn. K-546

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczysto
ściach pogrzebowych naszego najukochańszego

Męża, Syna, Brata 1 Ojca

ZYGMUNTA OLENDRA
a szczególnie wszystkim Taksówkarzom z Pro
szowic za okazaną nam pomoc 1 współczucie —

składamy tą drogą najserdeczniejsze podzięko
wanie.

MATKA, ŻONA, BRACIA 1 DZIECI

Wszystkim, którzy w ciężkich chwilach

po śmierci drogiego Męża 1 Ojca

TADEUSZA ŻBIKA
okazali nam serdeczną pomoc 1 współczucie —

a szczególnie Dyrekcji i Radzie Zakładowej Za
kładu Budowlano-Montażowego w Myślenicach
oraz Przyjaciołom i Znajomym, składamy ser
deczne podziękowanie.

ŻONA i SYN

Za pamięć, serdeczne wyrazy współczucia
i udział w pogrzebie mojego Męża

Ini. BOLESŁAWA FLORCZYKA
składam tą drogą gorące podziękowanie Dyrek
cji, Radzie Zakładowej, Radzie Robotniczej
1 Załodze Zakładów Budowy Maszyn 1 Aparatu
ry im. St. Szadkowskiego w Krakowie oraz

Przyjaciołom 1 Znajomym.
ŻONA z CÓRKĄ

Dyrekcja Powszechnego Domu Towarowego
„Krakus" w Krakowie, ul. Anny 2 — OGŁA
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy
konanie prac lakierniczo-malarsklch związa
nych z malowaniem pomieszczeń sal sprzeda
żowych w budynku przy ul. Anny 2.

Termin rozpoczęcia robót 'ustala się na 15
lutego 1974 roku, a jego zakończenie do dnia 10
marca 1974 roku.

Szczegółowe informacje można otrzymać w

Dziale Technicznym PDT „Krakus”, telefon
235-72 wewn. 902.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze, rzemieślnicze spół
dzielnie.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi
sem „Przetarg", należy składać w sekretaria
cie PDT Kraków, ul. Anny 2, do dnia 5 lutego
1974 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu
7 lutego 1974 r., o godz. 10, w Dziale Techni
cznym, pokój nr 327.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienie przetargu bez po
dania przyczyny. K-501

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego
w Limanowej, ul. Orkana 6, ogłasza, że w dniu
5. II. 1974 r., o godz. 10, SPRZEDA W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO przycze
pę samowyładowczą marki SFA „Sanok" —

o ładowności 3500 kg, nr podwozia 43103.
Cena wywoławcza wynosi 10.000 zł.
Przyczepę można oglądać w garażu PBK

przy ulicy J. Marka 23, w każdy dzień od godz.
8do15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej, tj. 1.000 zł, należy wpłacić, najpóźniej
w przeddzień przetargu, bezpośrednio w kasie
Przedsiębiorstwa Budownictwa Komunalnego
w Limanowej, ul. Orkana 6, do godz. 15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyn. K-474

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego
w Limanowej, ul. Orkana 6, ogłasza, że w dniu
5. II, 1974 r., o godz. 10, SPRZEDA W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód marki „Warszawa“-combi, nr silni
ka 327687, nr podwozia 139372.

Cena wywoławcza wynosi 18.624.
Samochód można oglądać w garażu PBK

przy ulicy J. Marka 23, w każdy dzień, od
godz. 8 do 15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej, tj. 1.862 zł, należy wpłacić, najpóź
niej w przeddzień przetargu, bezpośrednio w

kasie Przedsiębiorstwa Budownictwa Komu
nalnego w Limanowej, ul. Orkana 6, do godz. 15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar
gu bez obowiązku podania przyczyn. K-473.

Zakłady Spożywcze Przemysłu Terenowego
w Tenczynku — OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie robót bu
dowlanych typowej stacji trafo MSTt 10-20/
630 na terenie zakładu.

Roboty winny być wykonane do 30 kwiet
nia 1974 roku.

Do złożenia ofert zaprasza się przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Dokumentacja jest do wglądu codziennie
w Dziale Głównego Mechanika, w godzinach
od9do12.

Oferty, w .zalakowanych kopertach, z na
pisem „przetarg”, uprasza się składać do dnia
5 lutego 1974 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
7 lutego 1974 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K-534

Urząd Gminy Milówka, powiat Żywiec —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie w roku 1974 następujących ro
bót budowalnych, remontowych i instalacyj
nych:

1) budowa ośrodka zdrowia w Kamesznicy
2) budowa remizy strażackiej w Szarem
3) budowa domu nauczyciela w Milówce
4) modernizacja budynku zaplecza gospo

darczego szkoły zbiorczej
5) budowa szaletu publicznego w Milówce
6) budowa domu przedpogrzebowego na

cmentarzu komunalnym w Lallkach.
Rozprawa przetargowa odbędzie się w dniu

7 lutego 1974 r., o godzinie 12, w biurze Urzę
du Gminy w Milówce.

Oferty należy składać w zalakowanych ko
pertach, z napisem „przetarg”, do dnia 2 lu
tego włącznie.

Szczegółowe Informacje można uzyskać
w Urzędzie Gminy Milówka, u naczelnika
Gminy.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz za
kłady nieuspołecznione.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub
unieważnienie przetargu bez podania przy
czyn. K-436

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” — w Oświęcimiu, ul.
Kolbego 12 — ogłasza, że W DRODZE PRZE
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda sa
mochód dostawczy marki „Nysa” towos 501T,
rok produkcji 1968, w dobrym stanie.

Cena wywoławcza wynosi 35.205 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 4 lutego 1974

roku, o godz. 10, na placu koło biur central
nych PZGS, Oświęcim, ul. Kolbego 12.

W razie niedojścia do skutku przetargu
w dniu 4 lutego 1974 r., następny przetarg od
będzie się w dniu 11 lutego 1974 r., o go
dzinie 10.

Samochód można oglądać codziennie od
godziny 8 do 14.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław
czej, w kasie PZGS, najpóźniej do dnia 2 lu
tego 1974 roku.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar
gu bez podania przyczyny.

K-382

Nauka

WPISY na kursy kreśleń

budowlanych, konstruk
cyjnych, instalacyjnych,
maszynowych oraz kosz
torysowania robót budow
lano-montażowych, przyj
muje Zakład Doskonale
nia Zawodowego — Kra
ków, Dietla 38.

K-10910

KURS pisania na maszy
nie i biurowości (5-mie-
slęczny) dla osób pracu
jących ze średnim wy
kształceniem oraz kurs pi
sania na masźynie dla stu
dentów (3-miesięczny, dla

potrzeb własnych) — orga
nizuje Stowarzyszenie Ste
nografów i Maszynistęk w

Polsce Oddział w Krako
wie, ul. Wrzesińska 5/6.

K-123

KURSY

KWALIFIKACYJNE
ROBOTNIK*

CZELADNIK, MISTRZ —

w zawodach: stolarza, de
karza, malarza, zduna,
cieśli, murarza, palacza
kotłowego, aparatowego
wód gazowanych i innych
rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY

SPAWANIA elektryczne
go i gazowego — oraz

KURSY PALACZY

c. o.i kotłów wysokopręż
nych rozpoczyna

Zakład Doskonalenia Za
wodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

K-405

ZARZĄD WOJEWÓDZKI
TOWARZYSTWA WIEDZY

POWSZECHNEJ

W KRAKOWIE

organizuje dla osób wy
jeżdżających za granicę —

skrócone kursy języków:
0- ANGIELSKIEGO

4 FRANCUSKIEGO

NIEMIECKIEGO

ROSYJSKIEGO
> WŁOSKIEGO.

Informacji udziela i za
pisy przyjmuje się, dla

słuchaczy Indywidualnych
i Zakładów Pracy co
dziennie, z wyjątkiem
niedziel, w U Liceum Ogól
nokształcącym im. J. So
bieskiego, ul. Sobieskiego
9, w godzinach 17—20.

Kupno

OBRAZ Kossaka, Fałata,
Malczewskiego lub inne
go malarza kupię. Ofer
ty ,,266617“, Biuro Ogło
szeń, Warszawa, Poznań
ska 38.

POSZUKUJĘ artystycz
nych wyrobów ludowych
z ceramiki i skóry, słomy,
tkanin, drewna, itp. Wia
domość: Sklep Upominko-
wo-Pamiątkarski — Han
na Szydłowska, Olsztyn,
Barbary 7. K-351

„STAR" lub „Zis“ wy
wrotkę, najchętniej po
kapitalnym remoncie,
kupię. Wiadomość: Le
sław Berdowski, Rzeszów,
ul. Jesienna 10.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO rolne
— 7 ha ziemi ornej, ze
lektryfikowane zabudo
wania, blisko przystanku
autobusowego — tanio
i pilnie sprzedam. Jan

Zjawiony, Mąkoliće II
nr 103, powiat Łowicz,
województwo łódzkie.

PARCELA budowlana do

sprzedania w Nowym
Sączu przy Żółkiewskie
go 6. Wiadomość: Nowy
Sącz, ul. Chodkiewicza 3,
boczna Nawójowskiej.

S-23521

GOSPODARSTWO rolne
4,35 ha wraz z zabudo
waniami — sprzedam.
Bronisław Trybuła, Spyt
kowice 244, pow. Sucha.

Zguby

W PONIEDZIAŁEK zagi
nął czarny pies — pudel
— wabi się „Kama". Na
karku ma brązowy pasek
z zielonym filcem. Zna
lazcę prosimy o zwrot
za wynagrodzeniem pod
adresem: Krystyna Tyr-
ka, Tarnów, Piotrowskie
go 20. T-21892

ŁOZIŃSKI Adam, Bo
brek 170, zgubił legity
mację szkolną nr 413, wy
daną przez dyrekcję Li
ceum Ogólnokształcącego
w Chrzanowie.

Ch-21825

••

UWAGA/
Absolwenci szkół podstawowych!!

ISTNIEJĄ SZANSE ZDOBYCIA ATRAKCYJNEGO

ZAWODUII - Czekamy na Wasze zgłoszenia do 1

lutego 1974 roku.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO

„STOMIL" — w KRAKOWIE, ul. RZEŹNICZA 22

przyjmują do pracy
w celu wyuczenia zawodu

APARATOWEGO PROCESÓW CHEMICZNYCH,
w 3-letniej

Zasadniczej Szkole Zawodowej Dokształcającej Nr 6

(dla pracujących) — w Krakowie, ul. Rzeźnicza 4.

Termin rozpoczęcia nauki 1 lutego 1974 r.

Przyjęcia do szkoły bez egzaminu wstępnego,
miejsc ograniczona.

Warunki przyjęcia:
• ukończenie 15 roku życia
© ukończenie szkoły podstawowej
• dobry stan zdrowia.

Ilość

Przy wpisie należy złożyć:
# podanie podpisane przez kandydata oraz jego rodzi

ców lub opiekunów
dokument urodzenia

ostatnie świadectwo szkolne.

Zakład zapewnia:
— pomoc materialną w gotówce, wynoszącą miesięcznie:

I

II

III

w klasie

w klasie

w klasie

150

320

600

TEATR CO^GDZIE
KIEDY?

ŚRODA

zl

zl

zl

w wys. do 25 proc, stawki miesięcznejoraz premia
pomocy materialnej za nienaganne zachowanie i do
bre postępy w nauce.

Absolwenci szkoły mają zagwarantowane dalsze zatrud
nienie w Krakowskich Zakładach Przemysłu Gumowego
„STOMIL".

Ponadto wyróżniający się W nauce uczniowie będą ko
rzystali z wczasów i obozów wypoczynkowych oraz wycie
czek organizowanych przez zakład.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie w godz. od 8 do 15, oraz

wyczerpujących informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia
KZFGum. ul. Rzeźnicza 22, tel. 257-00 do 06, wewn. 239.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

DLA PRACUJĄCYCH PKP

ODDZIAŁU ROBÓT BUDOWLANYCH

w TARNOWIE, pl. DWORCOWY 5

ogłasza WPISY
do klasy I o specjalności MURARZ.

2-letni okres nauczania.

o

W

O przyjęcie mogą ubiegać się wszyscy kandydaci, któ
rzy ukończyli 8 klas szkoły podstawowej, posiadają ukoń
czony 15 rok życia, a nie przekroczony 17 rok oraz uzy
skają, wymaganą kolejowymi przepisami S-1, odpowied
nią dla zawodu kategorię zdrowia.

Uczniowie w czasie nauki otrzymują:
wynagrodzenie wg stawek uczniowskich

deputat opałowy w drugim roku nauki — (ekwi
walent pieniężny)
bezpłatne umundurowanie

bezpłatną opiekę lekarską
ulgi przejazdowe jako pracownicy PKP.

Kandydaci winni się zgłaszać natychmiast w Oddziale
Robót Budowlanych w Tarnowie, pl. Dworcowy 5, pokój
nr 7, celem pobrania karty badania lekarskiego.

Kandydaci winni przynieść ze sobą 1 zdjęcie.
Rek szkolny rozpoczyna się w dniu 1 lutego 1974 r.

Po ukończeniu szkoły praca w PKP zagwarantowana.

ODDZIAŁ PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ

W ŻYWCU

organizuje KURSY
skróconego szkolenia przygotowującego do zawodu

KIEROWCY AUTOBUSOWEGO

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Arystofanes: Kobiety święcą Te-
smoforie — 19.15, STARY (Jagiel
lońska 1): Wyspiański: Noc listo
padowa — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Abramów:
Klik klak — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): Fredro: Zemsta
— 16, Molier: Szkoła żon — 19.30,
LUDOWY (Os. Teatralne 34): No
wak: A Jak królem, a Jak katem

będziesz (zatnkn.) — 18, OPERET
KA: Hrabina Marica — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Wa-

gant: Co dostaniesz od Mikołaja
(zamkn.) — 17.

SOLSKIEGO w Tarnowie d. sa
la: Nowe szaty króla 17.

KIMA

15.45. KI-

14 lat) —

Dziew czy-
16 lat) —

APOLLO: Nie zestarzejemy się
razem (fr.-wł. 16 lat) — 10, 12.30,
Śmiech w ciemności ,(ang.-fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁ
NIERZA: Pan Hulot wśród samo
chodów (fr. 11 lat) —

JOW: El Dorado. (USA,
16.30, 19.30 . KULTURA:
na z pistoletem (wl.
15.45, 18, 20.15. MASKOTKA: Nar
kotyk (fr. 18 lat) — 11, 13, 19.30,
Lekcja odwagi (czes. 14 lat) —

15.30, 17.30 . MIKRO: Lala (Wl. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ. GWAR
DIA: Poradnik żonatego mężczyz
ny (USA, 16 lat) — 12.30, 14.45,
17. SZTUKA: Audiencja (wł. 16

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 1«, 20.15.
UCIECHA: Królowe Dzikiego Za
chodu (fr. -hiszp. -wł. L4 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Queima-
da (wł. 16 lat) — 17, 19.15, TĘCZA:

.Uciekaj 1 daj się złapać (węg, 11

lat) — 17, 19. WANDA: Zbrodnlar-
ka czy ofiara (jap. 18 lat) — 10,
12, W pustyni 1 w puszczy (poł.
7 lat) — 15, 1'9. WARSZAWA: Ko
mandosi (wl. 16 lat) — 15.45, 13,
20.15. WIEDZA: Stanisław Wys
piański. W rezerwatach Kaukazu.
Na dalekiej północnej wyspie —

18. WRZOS: nieczynne. WISŁA:
Winnetou i Apanaczi (Jug. 11 lat)
— 11, 16, 18, Bitwa w wąwozie
(radź. 11 lat) — 1'3, 20. WOLNOŚĆ:
Kłute (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: nlecz. KDF ZWIĄZ
KOWIEC: Goya (NRD, 14 lat) —

15.30, 18, 20.30,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Królowe Dzi
kiego Zachodu (fr. -hiszp.-wł. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA
LA :, Homolkowie na urlopie (czes,
14 lart) — 15, 17.15, Bubu z Mont
parnasse (wl. 16 lat) — 19.30. ŚWIA
TOWID D. SALA: Hubal (poi. 11

lat) — 15.30, 18, 20.30 . ŚWIATOWID
M. SALA: Barbarella (wl. 16 lat)
— 15, 17, 19.15. SFINKS: Ollwer

(ang. 11 lat) — 1'6, 19,

PROKOCIM — Kolejarz:
(NRD, 14 lat). — 15.30, 18,

WIELICZKA — Górnik:
broni Sarajewa.

Goya
20.30.

Walter

SKAWINA — Junak: Ballada o

Cable’u Hogue'u, Hutnik: Pecho
wy zalotnik.

ZOO (Las Wolski);: codziennie od

godz. 9 do zmroku.

23
STYCZNIA

Rajmunda

działem piosenkarzy. 8.00 Wiad.
9.05 Dla ki. I 1 II wych. muz. 9.30
Moskwa z mel. i piosenką. 9.45
Acker Bilk — klarnet. 10.00 Wiad.
Co czyta kraj. 10.08 Muz. film.
10.30 „Pamiętnik z trzech mórz 1

jednego oceanu” — pow. 10.40 A-

petyt wzrasta w' miarę słuchania.
10.45 Śpiewa Sergo Lama.
Pol. mel. 11.25 Refleksy,
cert. 11 .55 Kom. o st.

Z kraju i ze świata.
12.40 Koncert życzeń.
14.00 Ze świata nauki
14.05 Aud. folkloryst. :

to zdrowie. 14.35 Z antologii poi.
Jazzu. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Włoskie płyty. 15.35

Operetka — jej twórcy 1 wyko
nawcy. 16.00 Wiad. Tu druga
zmiana. 16.10 Dyskoteka — Anglia.
16.30 Aktualn. kult. 16.35 Dyskote
ka — Czechosłowacja. 17 .00 Radio-
kurier — aud. inf. Studia Mł.

Dyskoteka — Francja. 17 .40
senki. 18.00 Muz. i aktualn.
Kronika muz. 19.00 Wiad.

Gwiazdy poi. estrad. 19.45 Rytm,
rynek, reklama. 20.00 Naukowcy
rolnikom. 20.15 Fonoserwis. 20.50
Kronika sport. 21 .00 „Ekonomia
na co dzień”. 21.15 Śpiewa Hali
na Kunicka. 21 .25 Koncert chopi
nowski. z nagrań W. Malcużyń-
skiego. 22 .00 Wiad. 22 .15 Recital

Andry Williams. 22.30 Moto-spra-
wy. 22.45 Muz. tan. 23.00 Wiad.
23.05 Korespond. z zagr. 23.10
Przewodnik po muz. rozrywko
wej. 23.35 Studio Jazzowe PR. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Łodzi.

11.00
Kon-

12.05
Muz.
Muz.

. 11.30
wód.
12.20
13.00

i techniki.
14.30 Sport

PROGRAM II

17.20
Pio-
18.25
19.15

WAWEL: Komnaty (12—18), Zbro
jownia (12—18), SUKIENNICE

(10—16), SZOŁAYSKICH: pl. Szcze
pański 9 CK)—16), CZARTORYS
KICH: Jana 19 (nlecz.), DOM MA
TEJKI: Floriańska 41 (10—16), NO
WY GMACH: al. 3 Maja 1: Kraj
obraz Tatr (12—18), HISTORYCZ
NE: Jana 12 (11—18), Rynek Gł.
35 (11—18), Szpitalna 21 (9—15),
Franciszkańska 4: Szopki (10—16),
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(niecz.), PRZYRODNICZE: Sław
kowska 17 (10—13), MUZEUM LE
NINA: Topolowa 5 (9—17), KTF:
Boh. Stalingradu 13 (9—21), PAWI
LON WYSTAWOWY: pl. Szczepań
ski 3 (11—18), PAŁAC SZTUKI:

pl. Szczep. 4 (10—17), ETNOGRA
FICZNE: Wolnlca 1 (11—19), PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (9—15). MUZ.

MŁ. POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14), KOPALNIA SOLI w Wielicz
ce (8—16), GALERIA KRZYSZTO-
FORY: Szczepańska 2 (11—18).

3.03 Muz. 3 .30 Wiad. 3.35 Muz.
4.30 Wiad. 4.35 Dzień dobry pierw-

’

sza zmiano. 5 .00 Muz. 5.30 Wiad.

5.35 Posłuchaj i przemyśl. 5.45
’ Aud. dla wsi. 5 .55 Agrochem in-

, formuje. 6.10 Kalendarz Radiowy.
6.15 31 lekcja Jęz. ang. 6 .30 Wiad.
6.35 Komentarz. 6.50 Gimn. 7.00

! Progn. pog. 7.01 Tr. z Rzeszowa.

7.30 Wiad. 7 .35 Temat. 7.45 Muz.
’ 8.10 „Droga” — rep. o Ryszardzie

Adamie Fajferze. 8.25 Progn. pog.
’ 8.30 Wiad. 8 .35 My-74 — aud. Stu

dia Mł. 8.45 Bezpieczeństwo na je
zdni. 9 .00 Serenady. 9.40 „Wincen
ty Witos” — aud. 10.00 Magazyn

, llt. -muz. 11.00 Przeboje film. 11 .30

, Wiad. 11 .35 O wychowaniu. 11 .40
Monitor Nauki Polskiej. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Krystyna

’

Szczepańska śpiewa pieśni komp.
poi. 12.20 Ze wsi i o wsi. 12.35
Muz. operowa. 13.00 Dla kl. I i li

Jęz. poi. „Kolorowe listy”. 13.30
1 Wiad. 14.00 O zdrowiu dla zdro-
1 wia. 14.15 „Himalaje raz jeszcze”

— rep. 14 .35 Agencja muz. 15.00

Program dla dziewcząt i chłop-
, ców. 15.40 Aud. folkloryst. 16.00

„W trosce o słowo i treść” —

mag. jęz. 16.15 Tr.
• 17.00

17.30
17.50

• Ork.
■18.20

_____ ___ ______ __

dnia. 18.40 Świat i my — magazyn
handlu zagr. 19.00 Jazz. 19.15
15 lekcja jęz. franc. 19.30 Wybie
ramy premierę Roku 1973: „J,ak
leci kolego? — słuch. 20:25 Felie
ton. 20.30 Koncert Państw. Ork.

Symf. ZSRR; solista Gwidon Kre-
mer — skrzypce. 21 .30 Z kraju 1
ze świata. 21.50 Wiad. sport. 21.53
Aud. dla nauczycieli. 22 .10 Z
twórcz. chóralnej T. Szeligowskie-

, go — śpiewa chór chłopięcy i mę-
. skl. 22.30 URIT „Oceanografia 1
; geologia” — cz. II . 22 .40 Tysiąc

znaczeń w jednym wierszu. 23.W)
’ Muz. poi. 23.30 Wiad. 23.35 Co sły

chać w święcie. 23.40 Z muz. XX
wieku.

,-----
— z Rzeszowa.

Kwadrans akad. 17.15 Jazz.

Reportaż „Są dobrzy ludzie”.

Najnowsze nagrania Zesp.
PR i TV w Krakowie — aud.
Dziennik krak. 18.30 Echa

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. (lok.)

16.15 Radioparagrafik. 16.20 Pol.

piosenki. 16.50 Wirtuozi muz. roz-

rywk. — Mieczysław Kosz (fort.).

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Koniec projektu
Arka” — pow. 9.10 Koncerty A.

Vlvaldlego. 10.15 Jęz. nlem. 11 .45

„Zamordowana królowa" — pow.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 Za

kierownicą. 16.05 Psie szczęście —

gawęda. 17.15 Mój magnetofon.
17.40 „Dzieło pisane przez sto lat”
— rep. 19.05 „Nagrody 1 odznacze
nia” ode.' 5. 19.35 Muz. poczta
UKF 20.00 Reminiscencje muz.

(Strawiński). 20.45 „Gdzie byłeś
Ross?” — słuch. 21 .50 Opera tyg.
„Traviata”. 22.15 Jazz. 23.50 Śpie
wa M. Laforet.

CHIRURGICZNY: Wrocławska 3,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław
ska 3. UROLOGICZNY: Grzegó
rzecka 18. NEUROLOGICZNY: Ko
bierzyn. OKULISTYCZNY: Ko
pernika 38.

INFORMACJA SŁ.

552-06, TELEFON

7.30

PROGRAM I

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie
naszego drogiego Męża, Brata 1 Zięcia

ppłk Mariana Łyczki
i okazali nam dużo serca, współczucia i pomo
cy w tych ciężkich chwilach, a szczególnie Ko
mitetowi Dzielnicowemu PZPR Kraków-Podgó-
rze, Komendzie Wojewódzkiej i Miejskiej MO
w Krakowie, Komendom Dzielnicowym i Powia
towym MO z terenu miasta I województwa kra
kowskiego, Urzędowi Wojewódzkiemu w Kra
kowie, Wojewódzkiemu Sztabowi Wojskowemu,
Komendzie Wojewódzkiej Straży Pożarnej, Dy
rekcji PPH „Konsumy”, Zarządowi ZBoWiD

przy KW MO, Zarządowi Dzielnicowemu Śród
mieście Związku Rencistów Emerytów i Inwa
lidów Chemicznej Spółdzielni Pracy „Florina”
oraz wszystkim Kolegom, Przyjaciołom 1 Zna
jomym, sk’adamy tą drogą serdeczne podzięko
wanie.

Dziękujemy również gorąco Pracownikom

Szpitala KW MO w Krakowie, a zwłaszcza Le
karzom 1 Pielęgniarkom I Oddziału Chirurgicz
nego, za pełną poświęcenia, troskliwą opiekę
w czasie Jego ciężkiej choroby.

ŻONA 1 RODZINA

Spółdzielczy Kombinat Usługowo-Produkcyj
ny, Spółdzielnia Pracy „GROMADA” — Kra
ków, Rynek Gł. 281 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie z materiałów wykonawcy, stylo
wych urządzeń 1 stolarki budowalnej dla
Punktu Usługowego w Krakowie, Rynek
Główny 28.

Termin wykonania: 30 czerwca 1974 r.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa
znajduje się do wglądu w Wydziale Remon
tów i inwestycji — Kraków, Rynek Gł. 28.

Oferty uprasza się składać do dnia 4 lutego
1974 roku, a ich otwarcie nastąpi 7 lutego br.,

o godzinie 10, w siedzibie Spółdzielni (świet
lica — parter).

W przetargu mogą brać udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu bez po
dania przyczyn. K-506

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Go
spodarki Komunalnej w Oświęcimiu, ul. Ko
narskiego 5 — zatrudni natychmiast:

— KIEROWNIKA Grupy Robót Elektrycz
nych.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia
w Przedsiębiorstwie, w godzinach 7—15.

K-10285

FOLTAK Stanisław, Tar
nów, Lwowska 10/3, zgu
bił zezwolenie na prowa
dzenie rzemiosła malar
stwa i tapeciarstwa, wy
dane przez Urząd Miej
ski w Tarnowie 14 grud
nia 1973. T-21877

PYRZOWSKI Zbigniew,
urodzony 15. VI. ,1956 r.,
zam. w Olkuszu, ul. Bo
czna 1, zgubił legityma
cję szkolną nr 13/73, wy
daną przez Liceum Ogól
nokształcące im. Króla
Kazimierza Wielkiego w

Olkuszu. a-9

CEBULSKA Zenona, zam.

Nadzów — zgubiła legi
tymację szkolną wydaną
przez Liceum Ogólno
kształcące w Proszowi
cach w roku 1972.

g-21695

ŻUŻEL
z kotłowni centralnego
ogrzewania — ODSTĄPI

BEZPŁATNIE

przedsiębiorstwom pań
stwowym i osobom pry
watnym, Drukarnia Wy
dawnicza PP, Kraków, ul.
Wadowicka 8.

Informacji udziela Dział

Administracyjno - Gospo
darczy, telefon 620-65 —

w godzinach 8—14 .

K-288

I

Państwowej Komunikacji Samochodowej
dla osób nie posiadających dotychczas żadnych kwalifika
cji zawodowych lub posiadających jakiekolwiek upraw
nienia do prowadzenia pojazdów samochodowych.

Jeżeli posiadasz ukończone 24 lata, a nie przekroczyłeś
35, wykształcenie minimum w zakresie szkoły podstawo
wej, dobry stan zdrowia, uregulowany stosunek do służby
wojskowej, nie byłeś karany sądownie, posiadasz pozytyw
ną opinię z okresu co najmniej 3 lat pracy — zgłoś się do
Działu Kadr Oddziału PKS w Żywcu, ul. Grunwaldzka 3,
telefon nr 36-11.

Po przeszkoleniu, trwającym 14 tygodni, podejmiesz pracę
w Oddziale PKS w, Żywcu na stanowisku kierowcy autobu
sowego, z uposażeniem wg przepisów.

W czasie szkolenia otrzymasz bezpłatne zakwaterowanie
z wyżywieniem w Ośrodku Szkolenia Zawodowego w Trze-
meśni.

Pracując w Oddziale PKS w Żywcu otrzymasz bezpłatne
umundurowanie, bilet wolnej jazdy z miejsca zamieszkania
do miejsca pracy, 3 bilety bezpłatne w dowolnej relacji dla

członków rodziny. — Przy Oddziale czynny jest bufet zakła
dowy, stołówka oraz będziesz mógł korzystać z wczasów
w miejscowości nadmorskiej.

ZAPISZ SIĘ NIEZWŁOCZNIE — ponieważ jest wyjąt
kowa szansa zdobycia zawodu w bardzo krótkim czasie,
z możliwością uzyskania wysokich zarobków.

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

377-55 (godz. 17—22). MLODZ. TE
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15—17
z wyj. niedziel). INFORMACJA O
USŁUGACH: .585-55, 228-56 . PORA
DNIA d.s. wychowania seksualne
go młodzieży 357-66 (godz. 15—17).
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki teł. 09
zachorowania i
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

przewozy
209-01,
625-50,
422-22,

380-50
205-77
657-57
417-70

APTEKI

Krowoderska 74, Konopnickiej 3,
os. Kozłówka, Dietla 76-(tlen), pi.
Wolności 7, Pstrowskiego 94, N.
Huta: al, Rewolucji Paźdz. 6 (tlen),
os. Na Stoku.

PROGRAM I

RADIO /1

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln.
5.30 Gimn. 5.50 Poradnik rolnika.
6.00 Wiad. 6.05 Bank spółdzielczy
radzi 1 pomaga. 6 .10 Muz. 6.30 Inf.
o progr. PR i TV. 6.35 Muz. 7.00

Sygnały dnia. 7.35 Dzień dobry
kierowco. 8.00 Wiad. 8.05 U przy
jaciół. 8.10 Muz. 8 .35 Koncert z u-

film
Che-

dla klas VII. 9.30—10.00 Przer-
10.00 Dla szkół.: Historia dla
V. 10.30—11.05 Przerwa. 11.05

szkół: Fizyka dla klas VIII.

Tech-
■ lek-

Gniewna podróż -

bulg. (kol.) . 9.00 Dla szkól:'
mia
wa.

klas
Dli

11.35—12,45 Przerwa. 12.45
nlkum Rolnicze: Fizyka
cja powt. nr 16. 13.25 Techn. Roln.:
Botanika — lekcja powt. 13.55—

14.40 Przerwa. 14 .40 Politechnika:

Fi-yka — kurs przygot. 15.15 Po
litechnika: Fizyka — kurs przy
gotowawczy. 15.55 NURT (Pedago
gika). 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik (kol.) . 16.40 Dla ml. wi
dzów: Harcerski raport. 17 .10 Lo
sowanie Małego Lotka. 17.20 In
formacje — Towary — Propozy
cje. 17 .30 Sylwetki X Muzy. 18.00
O pożytkach z mrozu płynących
— rep. film. 18.25 Kronika (Kr.).
18.45 Są poeci z cyklu: zdarzenia,
zmyślenia (kol.). 19.20 Dobranoc

(kol.). 19.30 Dziennik (kol.). 20.15

Czajkowski — film. radź.
22.45 Dziennik (kol.) . 23.00

sport.

(kol.) .

Wiad.
23.05 Program na czwartek.

PROGRAM II

Program dnia. 16.50

popularno-naukowy.
16.45

gram
Rozkosze łamania głowy -t

turniej. 17.35 „Liść klonu”
ser, fr. (kol.). 18.45 Jęz. franc. —

lekcja 16. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.) . 20.15 Parada

przebojów — program TV CSRS.
21.05 24 godziny (kol.) . 21.15 Dla

dorosłych
21.45

ang.
22.45

Pro-
17.20
tele-
filra

progr. publ. (Kr.),
Siim John powt. lek. 14 jęz.

22.15 NURT — Pedagogika.
Program na czwartek.

zmiany wprowadzone w o*za

statnlej chwili w programach kin,
teatrów, radia i telewizji. Redak
cja nie bierze odpowiedzialności.

Prasowe Zakłady Graficzne,
Wielopole 1

Nr Indeksu 35011 s-57
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Na Dqbiu już otwarta

W tym roku

6 nowych aptek
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych

w nowym pawilonie na Dąbiu (Aleja Poko
ju 33) otwarto nowoczesną aptekę, bardzo
potrzebną w tym rejonie. Jest to jedna z

największych aptek w Krakowie. Wyposażo
na została m. in. w specjalne pomieszczenie,
w którym na miejscu ."nożna wykonywać, w

warunkach aseptycznych, leki oczne. Apte
ka posiada również podręczne laboratorium.

Nie zapomniano też o pomieszczeniach so
cjalnych: łazience, pokoju śniadaniowym,
szatni dla pracowników. Bardzo poważnym
mankamentem jest natomiast brak telefo
nu. Urząd Telefonów Miejscowych obiecuje
ponoć zainstalować go najwcześniej za kilka
miesięcy... Czyżby rzeczywiście taka placów
ka jak apteka miała funkcjonować bez tego
środka szybkiej i nie uciążliwej (dla ludzi
chorych!) informacji?

Kraków posiada w tej chwili 54 apteki —

łącznie z nowo otwartą na Dąbiu. Jest to

jeszcze trochę za mało, zważywszy że na

10 tys. mieszkańców powinna przypadać co

najmniej jedna apteka (wg norm Minister
stwa Zdrowia). Stan obecny ulegnie jednak
jeszcze w tym roku znacznej poprawie. Kra
kowski Zarząd Aptek planuje otwarcie po
dobnych placówek: przy ulicy Czarnowiej
skiej i w osiedlach: Urzędnicze, Akacjowe,
Mistrzejowice oraz Krowodrza. (1)

Przyrzeczenie
harcerskie

Dla uczczenia 29 rocznicy
wyzwolenia Krakowa Szczep
ZHP „Albatrosy” istniejący
przy Zespole Szkół Elektrycz
nych nr 1 w Krakowie zorga
nizował uroczyste przyrzecze
nie harcerskie w Zbrojowni
Zamku Królewskiego na Wa
welu. Obecnych było 158 har
cerek, harcerzy i instruktorów.

Środa lekarska
Dziś o godz. 19 w sali wy

kładowej Instytutu Biochemii Le
karskiej AM przy ul. Koperni
ka 7 odbędzie się posiedzenie
naukowe z następującym pro
gramem: prof. dr J. Aleksandro
wicz „Poszukiwania dróg prze
trwania ludzkości” (impresje z

podróży naukowych).

Dziadowskie sejmiki
w Smoczej Jamie

Legenda jest piękna. Prawda jeszcze eiekauisza. Legendę
o Szewczyku Skubie, który zabił smoka — zna każdy. Tylko
ie w Smoczej Jamie znajdującej się na zachodnim stoku

wzgórza wawelskiego żaden potwór nie mieszkał, co najwyżej
rodzina niedźwiedzi (ślady pazurów tych zwierząt do dziś wi
doczne są na wewnętrznych ścianach groty).

Niejedno Smocza Jama „widziała". W okresie paleolitu, mniej
więcej 100 tysięcy lat przed naszą erą, jeszcze była mieszka
niem pierwotnych ludzi. W średniowieczu — gospodą rybaków
i flisaków, w XVII i XVIII wieku — szynkiem wielkorządcy
krakowskiego. W 1769 roku schronili się w niej konfederaci
przed wojskiem zaborców i bronili przez trzy miesiące. W la
tach siedemdziesiątych ubiegłego wieku zamieszkiwali grotę
żebracy i każdego roku odbywali tu sejmik dziadowski, na

którym rozdzielano rewiry i godziny próśb. Obecnie przed
wejściem do jamy stoi pomnik smoka, wykonany przez rzeźbia
rza Bronisława Chromego. W jamie zaś...

A w ogóle utworzenie jaskini przypisują geolodzy działaniu
erozyjnemu fal morza jurajskiego, które około 140 milionów
lat temu zalewało całą równinę środkowej Europy.

Jeszcze przed kilkunastu laty turyści mogli zwiedzać Smo
czą Jamę. Mogli wędrować jej długimi korytarzami (58 m) po
dziwiać różne zakamarki. Obecnie grota dla zwiedzających jest
zamknięta. „Trybuna Robotnicza" podoje wprawdzie, że fe-
drują tam górnicy. Słuchaliśmy, ale niczego nie usłyszeliśmy.
Górników też nikt nie widział. Za to co kilka minut — meta
lowy smok zionie ogniem. Złośliwi twierdzą, że na tych, któ
rzy przeciągają remont, (bsz)

Remont torowiska
i zmiana trasy „15*'

Miejskie Przedsiębiorstwo Ko
munikacyjne zawiadamia, że
dziś od godz. 8 do 13.30 nastąpi
wstrzymanie ruchu tramwajo
wego w ul. Rew. Kubańskiej —

w związku z prowadzonym re
montem torowiska. — Pociągi
tramwajowe linii 15 w kierunku
Cementowni kursować będą
przez al. Lenina — Centrum
Adm. HiL.

Czy Helena
lubi tańczyć?

Owszem, lubi. Lubi się zabawić, lubi jeździć na wycieczki —•

żadnej nie opuści. I tańczy dobrze.
Helena Kamińska pracuje w Wytwórni Sprzętu Komunika

cyjnego dopiero od kilku lat. Ilu? Jej koledzy zastanawiają
się — cztery, może pięć? Jest ładna, sympatyczna, koleżeńska
— podoba się wszystkim. — Zęby tylko papierosów nie pa
liła — troszczy się jej starsza koleżanka — to bym chciała
taką córkę mieć. — Sumienna, jest — dodają koledzy. Punk
tualna — podkreślą brygadzista.

Kiedy przychodziła do nas do zakładu — wspomina prze
wodniczący Rady Zakładowej — ręczyła za nią jej siostra, nasz

długoletni pracownik. To poręczenie okazało się niepotrzebne.
Hela sama sobie swoją dobrą opinię wypracowała.

Helena jest wiceprzewodniczącą wydziałowego koła ZMS.

Przewodniczący dodaje: Dużo pracuje. Może nie jest tak ener
giczna, jak chłopcy, ale za to bardzo sumienna. Można na niej
polegać.

Tę cechę podkreśla także kierownik wydziału: Musiała się
przekwalifikować jak do nas przyszła. Kończyła szkołę elek
tryczną, a zaczęła pracować jako praser. Z początku nie u-

miała nawet normy wyrobić. Dziś — 116 procent. To dużo.
Jedno mnie tylko zastanawia — chciała uczyć się dalej, pod
pisywałem jej zgodę na pójście do Technikum, ale cóż? Po
chodziła, pochodziła i zrezygnowała. Mówi, że ma trudne wa
runki domowe.

Czekam na Helenę, o której tyle dobrego opowiedzieli mi jej
koledzy z pracy. Chcę zapytać ją o to technikum. Wchodzi nie
wysoka, ciemnowłosa dziewczyna o ładnej, delikatnej twarzy.
Uśmiechnięta. Za ten uśmiech chwalili ją wszyscy, z którymi
rozmawiałam. Na wspomnienie o papierosach rumieni się. Pa
liła po kryjomu — nie wiedziała, że wypatrzyli. A do szkoły
będzie chodzić. Spróbuje jeszcze raz w tym roku.

Helena Kamińska jest delegatką WSK „Delta" na IX Wo
jewódzką Konferencję ZMS. (ban)
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Wypadek
czy bójka?

8 czerwca 1973 r. około godz.
18.30 — na przednim pomo
ście drugiej przyczepy tram
waju linii nr 4, jadącego z No
wej Huty do Krakowa (obok
osiedla Kolorowego naprzeci
wko Zakładów Przemysłu
Tytoniowego — doszło do
sprzeczki między dwoma mło
dymi mężczyznami, a w na
stępstwie do bójki. Jeden z

mężczyzn wypadł, lub został
wypchnięty z tramwaju, a ko
ło przyczepy tramwajowej
ucięło mu nogę powyżej kola
na. Prokuratura wzywa wszy
stkich obywateli, którzy wi
dzieli to zajście, aby zgłosili
swoje nazwiska i adres telefo
nicznie nr: 424-22 albo osobi
ście w Prokuraturze Powiato
wej w Now’ej Hucie, os. Zgo
dy. bl. 16, IV piętro, pok. 406.

Na rogu ulic Dietla i Krakowskiej stoi stara kamienica. Na

pierwszy rzut oka nie różni się od innych. Dopiero gdy się jej
dokładnie przyjrzeć, dostrzec można różnicę. Kamienica jest
pusta, nikt w niej nie mieszka.

Budynek sprawia przygnębiające wrażenie. Mury popękane,
odpada tynk. Od strony podwórka widok jeszcze smutniejszy —

kompletna ruina: okna bez szyb i futryn, ściany grożące w

każdej chwili zawaleniem, niezabezpieczone kawałki muru. Aż

trudno, uwierzyć, że coś takiego istnieć może w samym cen
trum miasta, na rogu głównych ulic.

Najnowsza historia kamienicy, jest krótka. Kilka lat temu

fachowcy doszli do wniosku, że musi ona przejść kapitalny
remont. Ale z remontem zwlekano. Dopiero gdy katastrofa

była bliska, zaczęto coś robić: lokatorów przeniesiono do mie
szkań zastępczych, zamknięto bramę. Ale na tym się skoń
czyło.

Kamienica zapadła w długi sen, sen który trwa do dziś.

Rosną tylko koszty — te materialne i te społeczne, (jb)

Urząd Dzielnicowy Śródmieście..,
...Biuro Ogólno - Organizacyj

ne zawiadamia, że skargi i wnio
ski wnoszone osobiście przez
Obywateli przyjmują;

♦ naczelnik dzielnicy Kraków-
Śródmieście i zastępcy w ustalo
nej kolejności we wtorki w go
dzinach od 15 do 17;

♦ kierownicy wydziałów we

wtorki w godzinach od 15 do
17 i w piątki w godzinach od 13
do 15;

♦ pracownicy upoważnieni
przez kierowników wydziałów
od poniedziałku do piątku od 19

do14,awsobotyod10do12.

W stolicy Jugosławii, w Bel
gradzie, samochody zapar
kowane w miejscach nie

dozwolonych unieruchamiane są
za pomocą specjalnych urządzeń
zakładanych na koła. Za uwol
nienie uwięzionego pojazdu kie
rowcy muszą płacić wysokie ka
ry. Krakowianom na razie to

nie grozi. Po prostu brakuje na
szej MO owych urządzeń. Każ
dy więc parkuje gdzie chce i

jak chce, nie oglądając się na

wymogi przepisów. Taką sytua
cję zaobserwowaliśmy m. in. na

ulicy Szczepańskiej, gdzie sa
mochody parkują niemal na

przejściu dla pieszych. I to

wszystko dzieje się w odległości
kilku zaledwie metrów od du
żego parkingu strzeżonego, któ
ry z reguły w ciągu dnia świeci

pustkami.
Fot. W . Klag

(dla dorosłych)

N
ie tak dawno jesz
cze—oczymdo
nosiłjuż w „Szpil
kach” znakomity
felietonista Jerzy
Urban — klozetki

w państwowych instytu
cjach były miejscem społe
cznej i zawodowej niespra
wiedliwości. Lepsze, estety-
czniejsze, czystsze ubikacje
wyznaczano dyrektorom i
w wyjątkowych wypadkach
zaufanym zastępcom dyre
ktorów, a mniej okazałe
administracyjnej gawiedzi
Niektóre służbowe W. C.
posiadały nawet podobno
miejskie telefony, choć za

tę wiadomość nie biorę od
powiedzialności. Klucze do
funkcyjno-dyrektorskich u-

bikacji przechowywały je
dynie lojalne sekretarki
Mogło się nawet referento
wi bardzo chcieć, to i tak
musiał gonić gdzie indziej,
bo sekretarki bywały nieu
błagane, jak wszystkie
zresztą sprawdzone se

kretarki.

Nadszedł jednak czas de
mokratyzacji. która nie o

minęła również szaletów
Tu i ówdzie dyrektorzy sta
wiali opory, ale od czego
w końcu biurowi działacze.

Klucze do ubikacji-salonów
zostały zlikwidowane Trze
ba więc było zatroszczyć się
o atrakcyjne wyposażenie
także klozetek pospólstwa.

I zatroszczono się.
Instytucje wzbogaciły się

ostatnio o specjalne —

oryginalną kłódkę. Ludzie
są tylko ludźmi, pokusa w

tym wypadku zbyt wiel-
k a i dobrze zabezpieczyć
się na ewentualność, kra
dzieży Nie ustaliłem dotąd
kto ma kluczyk do kłódki
i czy zatrudniono już spe-

Kiedyś pod kościołem
Mariackim były widoczne
do dziś jeszcze kuny, w

które zakuwano średnio
wiecznych grzeszników i

zbrodniarzy. Kiedyś w gar-
kuchniach dla ubogich zu
pę wlewano do wgłębień w

Brunon Rajca Rajcujemy na A-B (w środy)

Kariera kłódki
służące podniesieniu hi
gieny ciała — urządzenia.
Mam okazję podziwiać ta
ką nowość również, w klo-
zetce RSW „Prasa" Na ni
klowaną rurkę nałożono
szeroką rolkę białego pa
pieru, który przeznaczony
jest tym razem nie do ce
lów bardziej prozaicznych
ale do wycierania rąk.

I co to za rewelacja? —

ktoś zapyta. Niby żadna, a

jednak. Niklowana rurka
zamykana jest na —

cjalnego fachowca do jej o-

twierania.

Nowe urządzenie może
mieć olbrzymie i niedoce
niane jeszcze walory wy
chowawcze Nieistotne na
wet. że nie ma kto uzupeł
nić papieru i widziałem jak
redaktor Wojciech Pykos;
ciągle jeszcze chcąc mieć
czyste ręce posługuje się
tradycyjną chusteczką do
nosa. Nieistotne, skoro i
tak na rabusiów kłódka
działa odstraszająco.

stołach, a łyżki przytwier
dzano łańcuchami, żeby się
biedny nie przejadł.

Tradycje więc mieliśmy,
a nie ma innego narodu,
który bardziej od nas ko
chałby tradycje I dlatego
warszawski super - bar
„Praha” wymyślił swego
czasu łańcuchy na sztućce,
które zbyt chętnie przywła
szczali sobie wygłodniali
konsumenci.

Łańcuchy i kłódki stały
się więc niezastąpione
Mianujący się Europej

czykami Polacy publiczne
telefony przywiązali łań
cuchami. Tarcze aparatów
w różnych biurach za
mknięto na kłódki. Na
pocztach ołówki też przy
twierdzono łańcuchami. Nie
zapomniano również o wy
cieraczkach przed drzwia
mi.

Kiedy pod Krakowem w

Świątnikach powstawała
spółdzielnia, której spe
cjalnością jest produkowa
nie kłódek niektórzy dzi
wili się dlaczego ochrzczo
no ją imieniem „Przy
szłość”. Teraz, po latach,
nikt już nie może mieć żad
nych wątpliwości.

Kłódka tak. dalece przy
padła do gustu Polakom, że
w mojej dzielnicy co trze
ci sklep — w godzinach o

ficjalnej działalności — by
wa nią opatrzony. Nato
miast kierownik pewnego
domu handlowego — ule to

już nie działo się w Krako
wie — żeby nie mieć żad
nych pokus przykuł się
łańcuchem do lady, nie o-

puszczając ani w dzień ani
w nocy swojej placówki.

Po Obywatelsku Tal.
jak na miłośnika łańcv
chów i kłódek przystało.

„Komu sto fraszek zda się przeczyść mało,
Ten siła złego wytrwać może calo.“

Julian Tuwim wyszperał i odczytał w sta
rych rękopisach, książkach i czasopismach
kilka tysięcy fraszek. Z tego 1405 włączył do

swego wielkiego zbioru wydanego z iście fi
lologiczną wprawą i smakiem w krakowskiej
oficynie W. W . Anczyca i Spółki w roku 1937,
a opatrzonego przez autora ty tulem — „Cztery
wieki fraszki polskiej”. Wśród kilkudziesięciu
autorów (ani jednej pani) znajdujemy naz
wiska tej miary co Jan Kochanowski, Ignacy
Krasicki, Andrzej Morsztyn, Wacław Potocki.

Niestety nauczyciele i redaktorzy podręczni
ków szkolnych w trosce o morale naszej mło
dzieży wyeliminowali co atrakcyjniejsze „fra
szkowe erotyki” z obowiązującej lektury. By
więc uzupełnić te braki edukacji (oczywiście
dorosłego pokolenia) podejmujemy trud wy
pełnienia owej luki.

W wielce przemyślnym indeksie tematyki
fraszek Tuwim wyróżnia takie oto działy:
błazny, frankowie, karły-jedzenie, potrawy,
żarłoczność-nagrobki-miłość — kobieta-mał-
żeństwo i rogacze. O fraszkach „wszetecznych”
ani słowa. A ile ich?! Toteż znakomity histo
ryk literatury Aleksander Bruckner tak oto

usprawiedliwia autora: „A jeżeli we zbiorze
Tuwimowym śród dawnych wszeteczne i

sprośne przeważają, nie jego to wina; to

charakterystyka czasu; sfałszowałby ją, gdy
by opuścił wybryki nagiej muzy”.

Śmiejmy się więc! Wszak fraszki od wie
ków są „esencją humoru” i w tej samej
mierze, co doskonały dowcip, są nieśmiertel
ne. Do fraszek wybraliśmy rysunki Mai Be
rezowskiej, świetnej ilustratorki wielu utwo-

ów literackich.

Na młodość

Jakoby też rok bez wiosny mieć chcieli,
Którzy chcą, żeby młodzi nie szaleli.

Jan Kochanowski (1530—1584)

Na starą

Teraz by ze mną zigrywać się chciała,
Kiedyś, niebogo, sobie podstarzała.
Daj pokój, przebóg, sama baczysz snadnie,
Że nic po cierniu, kiedy róża spodnie.

Jan Kochanowski

Do jednej
— Czemu to pani dajesz tę rzecz

niejednemu,
Której ślubiłaś nie dać (krom męża)

żadnemu?
•— Dawna moda, a zwłaszcza dworska,

tego uczy:
Nie wadzi mieć do jednej kłódki kilka

kluczy
Jakub Teodor Trembecki

...Mutantur

W pierwszej fazie mej miłości,
W platonizmu strojna szaty,
Luba moja na pamiątkę
Zasuszyła liście, kwiaty ..

Ale później przyszła zmienna
Kwiatków, westchnięć, wiosny kolej,
Więc ma luba na pamiątkę
Zasuszyła mnie powoli.

Józef Jankowski (1865—1935)

Niestatek

Oczy są ogień, czoło jest zwierciadłem.
Włos złotem, perłą ząb, płeć mlekiem

zsiadłem,
Usta koralem, purpurą jagody,
Póki mi panno dotrzymasz zgody
Jak się zwodzimy, jagody są trądem,
Usta czeluścią, płeć blejwasem bladym
Ząb szkapią kością, włosy pajęczyną,
Czoło maglownią, a oczy perzyną.

Andrzej Morsztyn (1613—1695)

Sukcesya biaJogłowska
Parę jabłek od Ewy, zdobycz z raju swoję,
Panny w zanadrzu noszą dziś na żałość

moję,
Której skoro się ręka dotknie, Adamowy
Wąż, pomsta grzechu, swej podnosi głowy.
Z „Wirydarza” J. T. Trembeckiego (1719)

Nagrobek żonie

Przechodniu drogi, nie żałuj westchnienia,
Tu leżą zwłoki najpoczciwszej żony,
Która nie znając granic poświęcenia,
Gdy się mąż upił, miała nos czerwony.

Fraszki anonimowe (1870—1900)

Dobra rada

Żona, której mąż nie był skory do zalotów,
Gdy zaniedbywał pól swoich uprawę,
Mawiała: łatwo byś się pozbył tych

kłopotów,
Gdybyś twe posiadłości wypuszczał

w dzierżawę.
Fraszki anonimowe (1870—1900)

92

O jednej
Każda jej pozycja
To już propozycja.

Jan Sztaudynger

Po uszy

Cenię urok jej wytwornej duszy,
Czar, subtelność i mnóstwo kultury.
Zakochany w niej jestem po uszy
(Oczywiście: mierząc od góry).

Julian Tuwim
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MYŚLI TYGODNIA (16. 1.-22. I. 1974 r.)

(J. Szperkowicz — ŻYCIE I

nowych doświadczeń, potrafi-
jego doktryny pokojowego
— TRYBUNA LUDU).

s

0 Ludzie, którzy pragpąc naprawienia czegoś, oczekują zawsze rozkazu wysokiego urzędu, za wiele wymagają od

władzy państwowej a za mało od siebie. (J. Urban — POLITYKA).
0 Nigdzie w tym stopniu co u nas nie lekceważy się wiedzy ludzi powracających z podróży zagranicznych. Za

miast studiować wrażenia poprzedników, kolejni wysłannicy dowiadują się na miejscu wszystkiego od początku, po
czynając niemal od nazwy miejscowej waluty i formy rządów. Jest to typowe dla sytuacji, której nie chodzi o

działania, lecz o to, kto działa i nie chodzi o to co się mówi, lecz kto jest przy głosie.
NOWOCZESNOŚĆ).

Q Gdy dziś, po 50 latach dzielących nas od śmierci Le nina, bogatsi jesteśmy o tyle
my jeszcze lepiej ■i głębiej docenić żywy, dynamiczny i wiecznie aktualny charakter

współistnienia, która na naszych oczach odnosi swój his toryczny triumf. (I. Krasicki
0 Najczęściej ludzie odwołują się do człowieczeństwa, gdy chcą by ktoś przekroczył jakieś przepisy, zadziałał

w sposób niesformalizowany, by kogoś w sposób nieuprawniony wyróżnił. „Bądź pan człowiekiem” — oto wezwanie,
które ma obezwładnić praworządnego milicjanta, skrupulatnego kontrolera, czy też dystrybutora reglamentowanych
towarów. (H. Jankowski — TRYBUNA LUDU).

Zbadajcie to dokładnie towarzyszu re
daktorze — mówi mi1 sekretarz KP PZPR
w Suchej. Miałem co prawda sygnały o

nie najlepszych stosunkach międzyludzkich
panujących w naszym POSTiW-ie, ale nie
wierzę w złą wolę dryektora. Przez wiele
lat działalności na ziemi suskiej dał się
-poznać jako świetny organizator, wielki
społecznik, człowiek, który „zrobił” w Su
chej turystykę.

A powodem mych odwiedzin w powiato
wej tostancji partyjnej była „sprawa Hru-
bego”. Andrzej Hruby był pracownikiem
POSTiW-u w Suchej. Nie miał żadnych
■kwalifikacji — był, jak to się mówi, od
wszystkiego. Porządkował teren, pomagał
przy prowadzonych budowach, dokonywał
różnych napraw. Mówiono o nim, że byl
sprytny i że właściwie wszystko potrafił
zrobić.

Krytyczny moment w karierze Hrubego
nastąpił w maju 1972 r. Na terenie przy
znanym dla POSTiW-u miano budować
centrum informacyjne. Aby oczyścić dział
kę pod tę inwestycję musiano rozebrać
kilka szop. Pracę tę zlecono zespołowi
trzech pracowników, w skład którego

wania. Zakład jednak kategorycznie od
mówił wypłacenia wyższej sumy. W tej
sytuacji poszkodowany zwrócił się o po
moc do Zarządu Okręgu Związku Zawo
dowego Pracowników Państwowych i
Społecznych.

Sprawą Hrubego zajęła s<ię inspektor
pracy Maria Bartkowska.

— Już od maja — mówi M. Bartkowska
— występowałam oficjalnie o wypłacenie
Hrubemu należnych pieniędzy. Od tego
czasu wysłałam do zakładu kilka pism,
byłam w Suchej osobiście. Aż dziwił mnie
upór kierownictwa tej placówki'. Powia
domiłam wojewódzkiego inspektora pracy,
który interweniował osobiście. Nasz rad
ca prawny stoczył kilkugodzinny pojedy
nek słowny z radcą prawnym POSTiW-u,
pouczając go o istniejących przepisach i
sposobie ich interpretacji. Wszystko jed
nak na próżno. Zgłosiłam sprawę do O-
kręgowej Komisji Arbitrażowej, której
prezes również zalecił wypłacić odszkodo
wanie. Zakład był jednak nie ugięty.

— POSTiW musiał mieć chyba jakieś
podstawy odmawiając wypłaty, gdyż trud
no przypuszczać, aby złośliwie uchylał się

wszczęte niedawno i sprawa jest w toku.
Z akt wynikało jednak, że niewiele dotąd
zrobiono aby wyświetlić szczegóły wy
padku.

O tej przykrej sprawie dwukrotnie roz
mawiałem z dyrektorem POSTiW-u w Su
chej Janem Kominko.

— Chcę pana przekonać — powiedział
dyrektor, że niewypłacenie odszkodowania
nie odbiło się niekorzystnie na sytuacji ży
ciowej rodziny Hrubego. Jak wyliczyłem
przez okres pozostawania na zwolnieniu le
karskim Hruby zarabiał więcej niż wcześ
niej, gdy był zdrowy. Otrzymywał bo
wiem „chorobowe”, dostał ekwiwalent za

urlop, sześć tys. zł tytułem odszkodowanie,
zapomogę w wysokości tysiąca zł a od
lutego normalną rentę. W sumie wypła
cono mu średnio miesięcznie 2.170 zł. W
tej sytuacji mogliśmy się zastanowić nad
słusznością i' zasadnością wypłaty odszko
dowania.

— Kilka instytucji wypowiedziało się za

tym, że Hruby ma wszelkie podstawy
prawne do otrzymania należności po
wypadkowej. Negowaliście każdą — w

tym przypadku — słuszną opinię.

wchodzi? m. in. Hruby. Przy ściąganiu bel
ki ze stropu nie zdołał na czas uskoczyć
i padł przywalony spadającym gruzem. U-
derzenie było mocne i pracownik doznał
złamania 12 kręgu piersiowego. Nieprzy
tomnego odwiozło do szpitala pogotowie.

Rany goiły się ciężko. Pobyt w szpitalu
trwał trzy miesiące, potem chory przez
długi okres pozostawał na zwolnieniu le
karskim w domu. Po gruntownych bada
niach Komisja Lekarska w Żywcu uznała

go niezdolnym do pracy i zakwalifikowa
ła do Ii-ej grupy inwalidzkiej. Hruby do
dziś jest upośledzony ruchowo i pozostaje
na rencie.

W lutym 1973 r. Hruby zwrócił się do
POSTiW-u o odszkodowanie powypadko
we. Według przepisów przysługiwało mu

40 tys. złotych. Pieniądze były w tym cza
sie choremu wyjątkowo potrzebne. Rodzi
nę miał liczną, trójkę dzieci, żonę, zara
biająca niewiele ponad 1000 złotych ii sta
rą niedołężną matkę. Choroba pociągnęła
za sobą dodatkowe koszty, trzeba więc
było zaciągnąć długi. W myśl przepisów po
prosił zakład o wypłacenie odszkodowania.

Kierownictwo POSTiW niezbyt chętnie
zapatrywało się na zapłacenie tak pokaź
nej kwoty. Skierowano więc Hrubego na

badanie do lekarza PZU w Suchej. Ten po
„wnikliwym” przebadaniu uznał, że sto
pień inwalidztwa wynosi... 15 procent.
Znam przypadek, że za przetrącony palec
chory otrzymał większy procent, a tu w

grę wchodziło uszkodzenie kręgosłupa. Na
podstawie tego orzeczenia zakład wypłacił
6 tys. złotych i poczuł się zwolniony od

dalszych świadczeń.
Tymczasem Komisja Lekarska w Żywcu

była innego zdania niż „specjalista” PZU
z Suchej. Hruby otrzymał II grupę inwa
lidzką. Odwołał się więc od decyzji swego
zakładu i żądał sprawiedliwego odszkodo-

od tego obowiązku w obliczu opinii tylu
poważnych autorytetów.

— Radca prawny POSTiW-u stosował
błędną wykładnię obowiązujących przepi
sów prawnych. Mimo zwracanej mu uwagi
nie chciał zrozumieć swej omyłki. Doszło
nawet do tego, że nie mając odpowiednich
kompetencji poleciłam wypłacić Hrubemu
odszkodowanie. Dyrektor pismem sporzą
dzonym przez radcę prawnego „pouczył
mnie” że takiego prawa nie mam i dalej
trwał w swoim uporze.

— W końcu jednak POSTiW wypłacił
odszkodowanie?

— Został zmuszony opinfemi tylu róż
nych urzędów i karą wymierzoną dyrekto
rowi za rażące naruszanie przepisów bhp.
Przeprowadziłam na miejscu kontrolę i
stwierdziłam, że nić szanuje się w zakła
dzie postanowień bezpieczeństwa i higieny
pracy. Podam kilka przykładów. Nie wy
płacono należności za wypadek przy pracy
zatrudnionemu R. PindelskiCmu, który
przez 35 dni' pozostawał na zwolnieniu le
karskim; dalej — przyjmowano pracowni
ków bez wstępnych i okresowych badań
lekarskich, nie przeprowadzano szkolenia
bhp, nie prowadzono rejestru i sprawoz
dawczości wypadków przy pracy. Za te
naruszenia przepisów dyrektor został uka
rany grzywną 1000 złotych. Chciałam nad
mienić, że wypadek Hrubego nie został
zgłoszono do Prokuratury. Nie ustalono
więc kto ponosi winę i odpowiedzialność
za ciężkie naruszenie zdrowia pracownika.

— Czy więc w tej sprawie nie prowa
dzono dochodzenia?

— Zgłosiliśmy jako Zarząd Okręgu wy
padek do Prokuratury Powiatowej, ale
przecież po upływie roku czasu śledztwo
będzie znacznie utrudnione.

Pytałem szefa Prokuratury Powiatowej
w Suchej o losy dochodzenia. Zostało ono

— Nasz radca prawny przytaczał prze
konywające argumenty co do słuszności
swego stanowiska. Komisja lekarska
przyznała grupę inwalidzką dla Hrubego
czasowo, a przepisy wyraźnie formułują,
że odszkodowania przyznaje się w przy
padku trwałego uszczerbku dla zdrowia.

— I tu było całe nieporozumienie. Mgr
Broś z WRZZ tłumaczył na miejscu w Na
kładzie waszemu radcy prawnemu co na
leży uznać za trwałość uszczerbku zdro
wia. Ten był jednak uparty, a Pan nieste
ty opierał swą decyzję tylko na jego opi
nii.

Na całej sprawie zaciążyła niewątpliwie
opinia radcy prawnego. Chciał on za

wszelką cenę chronić „interesy” zakładu
i forsował do końca swój błędny pogląd.
Trudno mi pisać o znajomości, czy nie
znajomości1 przepisów przez tego praw
nika, ale sądzę, że w obliczu tylu opinii
wystawianych przez urzędy i ludzi na co

dzień parających się zagadnieniami pra
cowniczymi powinien się zastanowić i
zmienić swój pogląd. Czasem warto posłu
chać mądrzejszych. Podobno mecenas

Krzyworzeka — bo o niego właśnie chodzi
uchodził za człowieka, który nigdy nie
przegrał sprawy. Tym razem się nie udało.

Sprawy Hrubego broniła jego siostra,
ekspedientka sklepowa Janina Łasa. —

..Brat mój nic by nie uzyskał, gdyż jest
zupełnie niedołężny. Do tego jest On. anal
fabetą, z trudnością się podpisuje. W jego
sprawie jeździłam do Krakowa ponad 50
razy. Wywalczyłam więc te pieniądze, ale
no jakich przejściach. Czy taik powinno się
raktować człowieka, który zmarnował

dl?, zakładu swoje zdrowie?”

ZBIGNIEW SATAŁA

5 atycznia minęła kolejna rocznica powstania Pol-
»kiej Partii Robotniczej. Partii, która przeciwstawia
jąc się głoszonemu przez ugrupowania prolondyńskie
hasła — stania z bronią u nogi, rzuciła wezwanie do

bezkompromisowej walki z najeźdźcą, do walki o na
rodowe i społeczne wyzwolenie. Wśród tych, którzy
zapisali chlubne karty w dziejach zbrojnej walki z

okupantem znajdował się oddział GL-AL „Podhale”
im. Ludwika Waryńskiego.

„Chrztem bojowym oddziału był wypad w dniu
15. V. 1943 r. na stację kolejową w Leńczach. Znisz
czono urządzenia techniczne stacji. Jest zadowolenie
z zadanego wrogowi ciosu, ale są i pierwsze straty,
ponieważ w akcji ginie gwardzista Szumilas „Fran
cuz". W odwet za śmierć „Francuza" w miejscowoś
ciach Brzeźnica i Polanka Haller w walce z Niemca
mi zdobyto znaczną ilość broni i amunicji a ponadto
skonfiskowano broń bauerom niemieckim. Pozwoliło
to powiększyć oddział do 20 ludzi” — piszą Tadeusz
Gregorczyk i (Adam Prowalski, którzy podjęli trud
opracowania historii oddziału.

Tenże sformowany został w kwietniu 1943 r., w

sile 11 ludzi a to: Stanisław Stachak „Czarny” (do
wódca), Jan Kasperkiewicz „Janek”, Mieczysław Ko
nik „Kawa”, Stanisław Wrzęcek „Kozak”, Walenty
Gola „Wałek”, Franciszek Kapusta „Franek”, Stani
sław Szumilas „Francuz”, Franciszek Sroka „Biały”,
Józef Pomietło „Kalwin”, Wołodia „Włodek” — Ro
sjanin z Leningradu i Józef Morawski „Józek”. Nocą
z 25/26 kwietńia po zaprzysiężeniu wyruszyli z Ryb
nej w pow. krakowskim w rejon Kalwarii, gdzie wy
znaczono bazę dla oddziału, który operować miał w

powiatach: bocheńskim, myślenickim, limanowskim,
nowotarskim, wadowickim, żywieckim, części olkus
kiego oraz na północno-wschodnich terenach chrza
nowskiego, włączonych do Rzeszy, a pozostających w

zasięgu działania dzielnicy PPR Myślachowice. Nieja
ko kolebką oddziału była Rybna — tutejsi b. człon
kowie Komunistycznej Partii Polski i Komunistyczne
go Związku Młodzieży Polskiej, sympatycy tych orga
nizacji stali się inicjatorami zbrojnego przedsięwzię
cia, z ich grona rekrutowali się pierwsi partyzanci
„Waryńskiego”.

10 dni po pierwszym wypadzie oddziału, jego człon
kowie zniszczyli dokumentację i urządzenia biurowe
kamieniołomów w Czernej, w potyczce zabili 3 Niem-
ęów, zdobywając broń. Wkrótce znów dali znać o so-

rozbitego oddziału, którzy znaleźli schronienie u człon
ków PPR oraz okolicznej ludności i w oparciu o naj
lepiej uzbrojoną, spośród ukrywających się grup —

grupę Tadeusza Gregorczyka „Tadka” — oddział zo
stał odtworzony. Dowódcą mianowano „Tadka”. Nie
bawem też, dla zadokumentowania, że okupant nie
zdołał zlikwidować ruchu partyzanckiego, wydzielone
z oddziału grupy bojowe przystąpiły do akcji. I tak
np. 25. XII. 1943 r. wysadzono tor kolejowy z loko
motywą na odcinku Trzebinia — Balin, 31. XII. na

odcinku Trzebinia — Chrzanów wykolejony został po
ciąg z wojskiem niemieckim. Przerwa w ruchu trwa
ła 2 dni. Okupant poniósł znaczne straty w zabitych
i rannych żołnierzach.

Z chwilą nastania wiosny „Waryński” wzmógł dzia
łania zbrojne, operując w Wadowickiem, Żywieckiem
i Chrzanowskiem. Powiększał się stan osobowy od
działu. Znalazła się w nim radiotelegrafistka radziec
ka Wanda Biel „Krysia” (obecnie Wanda Janiszew
ska) skierowana do kraju drogą powietrzną przez
Polski Sztab Partyzancki w ZSRR, z którym od tego
czasu utrzymywano stałą łączność radiową. Nawiąza
no kontakt z działającą w okolicach Rybnej i Czerni
chowa grupą radzieckiego wywiadu „Wicher-Głos”
pod dowództwem mjr Eugeniusza Bereżniaka, z którą
oddział współdziałał aż do wyzwolenia, a która to

grupa walnie przyczyniła się do uratowania Krakowa
przed zniszczeniem.

W listopadzie 1944 r. Niemcy podjęli znacznymi si
łami wojska i policji, kolejną próbę likwidacji od
działu. Rozkazem Dowództwa Obwodu IV AL „Wa
ryński” opuścił dotychczasowy rejon, udając się do
powiatu miechowskiego. Pobyt tu trwał 3 tygodnie (w
tym czasie przeprowadzono akcję na transport SS
w okolicy Myszków — Zawiercie), po czym nastąpić
miał powrót na Podhale. Podążające z Miechowskie
go oddziały — im. Waryńskiego oraz dwa radziec
kie — 22 sierpnia 1944 r. w okolicach Dubia k/Krze-
szowic wpadły w zasadzkę i znalazły się w okrąże
niu. Pod osłoną nocy większość partyzantów wydo
stała się z matni. Nie powiodło się jedynie kpt. „Iwa-
nowiczowi”, którego oddział — w myśl planu przyję
tego przez dowódców wszystkich oddziałów — miał
powstrzymać natarcie głównych sił wroga, związać je
walką a następnie oderwać się, wychodząc z okrąże
nia. W dwudniowych zaciekłych bojach w lasach du-
bieńskich, poległo 28 partyzantów radzieckich i 4 t

od „Waryńskiego^

Jeden z wielu pociągów wysadzonych Przez partyzantów GL. Fot. ARCHIWUM

Me, tym razem w Woli Batorskiej, gdzie rozbrojono
posterunek granatowej policji i zdemolowano urzą
dzenia urzędu pocztowego. Inna grupa ogołociła z bro
ni leśniczówkę w Puszczy Niepołomickiej. W drodze
do swej bazy gwardziści zlikwidowali napotkanych w

Sieprawiu, polujących oficerów SS, stoczyli zwycięską
potyczkę z patrolem niemieckim w Stróży pow. My
ślenice.

Po naradzie w Czernichowie (połowa czerwca 1943 r.)
z udziałem kierowniczego aktywu Okręgu GL „Pod
hale” i Obwodu IV GL, poświęconej problemom z

jakimi oddział się borykał (m. in. trudności z zaopa
trzeniem i zakwaterowaniem oraz wyposażeniem w

broń), partyzanci od „Waryńskiego” nasilili działal
ność. Sprzyjał temu podział na sekcje i grupy bo
jowe.

M. in. 27. VI. 1943 oddział dokonał wypadu do ko
palni węgla kamiennego „Krystyna” w Tenczynku.
Łupem gwardzistów padło .450 kg dynamitu, znaczna

ilość lontu strzelniczego i spłonek detonujących. W
o^yniku zniszczenia części sztolni nastąpiła 3-dniowa
przerwa w wydobyciu węgla.

Wobec podjętej przez hitlerowców penetracji tere
nu oddział podzielony na małe grupy opuścił rejony
objęte poszukiwaniami, by w lipcu znów uderzyć. 18
lipca wyleciała w powietrze — w okolicach Alwer
ni — część elektrycznej trakcji przesyłowej Kraków
— Śląsk, 22 lipca grupa gwardzistów wysadziła tor

kolejowy w Ryczowie, powodując 8-godzinną przerwę
w ruchu, 16 sierpnia pod Jaśkowicami wysadzono po
ciąg towarowy. Zniszczeniu uległo 19 wagonów, a

przerwa w ruchu trwała 30 godzin.
„W miarę rozrastania się — piszą autorzy opraco

wania — oddział coraz bardziej odczuwa brak do
świadczonej i wyszkolonej pod względem wojskowym
oficerskiej i podoficerskiej kadry dowódczej. Uwidocz
niły się luki w umiejętności prowadzenia działań tak
tycznych, a zwłaszcza zaczepnych, na większe podod
działy wroga. Nie było w oddziale zawodowego piro
technika a nawet sapera. Funkcje te sprawowali par
tyzanci, byli górnicy kopalni węgla „Artur", skiero
wani do oddziału przez dzielnicę PPR Myślachowice.
Omawiane braki nadrabiano intuicją, wytrwałością,
bojowością, odwagą i oddaniem sprawie partii, spra
wie, której służyliśmy. Coraz trudniej jest manewro
wać oddziałem, zwłaszcza od chwili wydania przez
generalnego gubernatora Hansa Franka dla policji,
gestapo i Wehrmachtu rozkazu likwidacji oddziału, któ
ry atakował szlaki komunikacyjne krakowskiego wę
zła kolejowego, węzła o pierwszorzędnym znaczeniu
dla zaopatrywania frontu wschodniego".

13 września 1943 roku zapisał się tragicznie w dzie
jach oddziału. Podczas postoju w leśniczówce Czerni
chów partyzanci zostali okrążeni przez Niemców. W
zaciekłej walce polegli — Józef Morawski, 'Władysław
Urbanik, Zawadzki i podporucznik z Rzeszowa, o nie
ustalonym nazwisku. W ręce wroga dostali się ran
ni — dowódca oddziału Stanisław Stachak i Marian
Jabłoński. Pozostałym partyzantom udało się wyjść
z okrążenia. Oddział zo-stał rozbity, lecz nie na długo.

Staraniem towarzyszy z kierownictwa Okręgu PPR
i GL „Podhale” nawiązano kontakty z żołnierzami

oddziału im. Waryńskiego. Połączenie grup, które wy
dostały się z okrążenia nastąpiło w Rudniku. I znów
„Waryński” przystąpił do ataku. O ruchliwości 1
przedsiębiorczości żołnierzy oddziału świadczą choćby
podane wyrywkowo, lakonicznie fakty:

10. IX. 1944 — wysadzenie w Skawcach mostu kolejo
wego z przejeżdżającym pociągiem relacji Kraków — Za
kopane.

17. IX. — zniszczenie mostu kolejowego między Dulo-

wą i Wolą Filipowską.
19. IX. — atak na stacjonującą we dworze w Izdebni-

ku kompanię żandarmerii niemieckiej.
23. IX. — wysadzenie mostu kolejowego z transpor

tem wojskowym między Brzeźnicą a Jaśkowicami.
2. X. — w wyniku wysadzenia toru kolejowego z

transportem wojskowym między Leńczami a Wolą Fili
powską, zniszczeniu uległy: lokomotywa, 35 wagonów, 4

czołgi, działa przeciwlotnicze — straty niemieckie w za
bitych i rannych sięgały 200 osób.

Długo można by się rozpisywać o bilansie bojowym od
działu, który zapisał na swym koncie:
— ponad 40 udanych akcji na szlakach kolejowych,
— 5 akcji sabotażowo-dywersyjnych w obiektach przemy

słowych i gospodarczych,
— 11 poważniejszych bitew i potyczek, w których zgi

nęło ponad 100 Niemców a wielu odniosło rany. Ostat
nią akcję przeprowadzono pod koniec stycznia 1945 r.

organizując w Rdzawce pow. Nowy Targ zasadzkę,
w którą wpadł pododdział wroga. W walce zginęło
12 Niemców. Partyzanci nie ponieśli żadnych strat.

Pod koniec 1944 r. oddział liczył 170 żołnierzy. Było w

nim 147 Polaków (w tym 7 kobiet), 8 Żydów, 7 Rosjan,
2 Szwedów polskiego pochodzenia, 2 Włochów, 1 Słowak,
1 Austriak i 1 Hiszpan.

Bojową historię oddziału tworzyli nie tylko ci, którzy
z bronią w ręku wyprawili się przeciwko Niemcom. Do
wody poświęcenia i odwagi dawały łączniczki, na

wdzięczną pamięć i uznanie zasłużyli sobie ci, którzy
z narażeniem życia pomagali partyzantom. Antoni No-

woryta i jego żona w Podłężu k/Alwerni zbudowali
w stodole bunkier dla potrzeb walczących, zaopatrywali
ich w żywność. W mieszkaniu Jędrasowej zam. w Borze
koło Czernichowa mieścił się punkt kontaktowy oddzia
łu z kierownictwem Okręgu. Partyzanci często korzy
stali z bunkra w zabudowaniach Heleny i Stanisława
Oczkosiów w Czernichowie. Helena Oczkoś prała i na
prawiała ich odzież. Córka była łączniczką. Zawsze, w

każdej potrzebie służyli pomocą Franciszek Stachak z żo
ną, zamieszkali w Czernichowie, rodzice pierwszego do
wódcy oddziału im. L. Waryńskiego. Anna i Józef
Ochmanowie z Trawnej Góry pow. Wadowice dbali o

zaopatrzenie w żywność, udzielali partyzantom schronie
nia. Franciszek Susek z Przytkowic, Raczyński, Godula,
Bruzda — działacze PPR, zasłużyli na miano współtwór
ców wspomnianego oddziału. „Są to cisi bohaterowie
okresu walki i tamtych trudnych dni" — piszą autorzy
opracowania. Nic dodać, nic ująć.

ZBIGNIEW GUZOWSKI



Tegoroczne X mistrzostwa świata w piłce nożnej wywołały ol
brzymie zainteresowanie w naszym kraju. Nic dziwnego, polska
drużyna wywalczyła przecież awans do finałów — po raz d.ru-
gi od 1938 roku. Sukces olbrzymi, na który czekaliśmy aż 36 lat.
Jest więc okazja i trochę czasu, by przypomnieć — z pomocą
roczników „Przeglądu Sportowego" — okoliczności tamtego suk
cesu. •

JUGOSŁOWIAŃSKA PRZESZKODA
Trzecie z kolei mistrzostwa w 1938 roku we Francji przynio

sły polskim kibicom wielkie emocje. W eliminacjach „biało-
czerwoni" wylosowali Jugosławię, która uważana była za zde
cydowanego faworyta. Jugosłowianie rozgromili przecież w 1936
roku naszą jedenastką aż 9:3.

Polscy piłkarze bardzo starannie przygotowywali się do pier
wszego pojedynku z groźnym rywalem, który miał się odbyć
1O.X 1937 roku w Warszawie. Rozegrali kilka spotkań kontrol
nych, między innymi z Danią i Szwecją. „Bank informacji”, o

którym tak dużo mówi się dziś, był znany już w tamtych la
tach. Otóż na tydzień przed pojedynkiem w Warszawie do Pra
gi wyjechał kapitan sportowy PZPN Józef Kałuża, by obserwo
wać Jugosłowian w meczu z Czechosłowacją. „Przegląd Sportowy”
z 4.X 1937 roku przeprowadził wywiad z kapitanem sportowym
PZPN, który powiedział: „Jugosłowianie są przeciwnikiem bar
dzo poważnym. By ich skutecznie zaszachować, potrzeba by gra
czy nie tylko technicznie dobrych i szybkich, ale i silnych fi
zycznie. Poza tym na podstawie tego, co zaobserwowałem, trze
ba grać koniecznie dołem (...)”.

J. Kałuża opracował skuteczny plan taktyczny na mecz z Ju
gosławią. Polska odniosła bowiem 1O.X 1937 r. w Warszawie wy
sokie zwycięstwo 4:0 (2:0), które praktycznie dawało jej szanse

na awans do finałów. Bramki w tym meczu strzelili: Piontek
— 2, Wostal i Wilimowski. Skład naszej drużyny: Krzyk, Szcze
paniak, Gałecki, Góra, Wasiewicz, Dytko, Habowski, Piontek,
Wostal, Wilimowski, Wodarz.

„Przegląd Sportowy" z ll.X 1937 roku pisał'w komentarzu po-
. meczowym: „Nie popadamy w megalomanię, ale chcemy trzeźwo
ocenić rezultaty pracy nad postępem naszej piłki nożnej. Prace
te zapoczątkowano realnie w obliczu olimpiady berlińskiej (pod

czas której polscy piłkarze zajęli 4 miejsce — przyp. TG) i po
roku przyniosła ona piękny plon. Podkreślamy to specjalnie
dlatego, żeby utrzymać dotychczasową „politykę" szkolenia kadr,
co zapewni nam wreszcie zdobycie stałej pozycji mocarstwowej
w hierarchii europejskiej (.„)".

Marzyła się więc Polakom już wówczas potęga naszej piłki
nożnej. Ale nadzieje na wielki sukces w finałach mistrzostw
świata rozwiał 7.III 1938 roku czteroletni wnuczek prezesa Ri-
meta, który losował zestawienie drużyn. Pierwszym naszym
przeciwnikiem miała być Brazylia, miejsce meczu Strasburg,
termin 5.V 1938 r.

„Przegląd Sportowy” pisał wówczas tak: „Kości zostały rzu
cone. Uczestnicy piłkarskich mistrzostw świata znają już pew
nych względnie ewentualnych swych przeciwników w ósem-

biegli na boisko w króciutkich majteczkach, niektórzy w myc
kach na głowie. Pod względem fizycznym prezentowali się
świetnie. Z budowy można by ich porównać do Włochów, dłu
gie muskuły, uda jak wytoczone z mahoniu i hebanu, wystające
klatki piersiowe, kwadratowe ramiona. Rozpoczęły się ćwiczenia
z piłką i tu dopiero mogliśmy skonstatować, jakich kuglarzy
mamy przed sobą. Każdy z nich jest żonglerem, którego piłka
słucha jak wytresowany pies swego pana. Piłka schodzi im 1

głowy na piersi, toczy się po nich, zatrzymuje na chwilę na

udzie, schodzi na but i znowu wraca na głowę. Maleńki center
ataku Leonidas „czarny brylant" swej drużyny dokonuje z pił
ką cudów. Operuje nią jak tenisista przy pomocy rakiety".

W zakończeniu relacji wysłannik „Przeglądu Sportowego” pi
zze, że Brazylijczycy rozegrali między sobą mecz. Obrońcy gra-

PIERWSZY FINAŁ
kach finałów. Polska, bo wszak nie przewidujemy, by Jugosła
wia zajęła nasze miejsce, nie miała zbyt wielkiego szczęścia. Zło
śliwy los wyznaczył jej Brazylię, jedną z faworytek turnieju".

Do rozegrania pozostał jednak jeszcze rewanżowy mecz eli
minacyjny z Jugosławią w Belgradzie. Nasza jedenastka prze
grała tylko 0:1 i zakwalifikowała się ostatecznie do finałów, co

było dużą niespodzianką.
KUGLARZE

„Przegląd Sportowy” zamieszcza odtąd prawie w każdym nu
merze obszerne informacje o naszych rywalach — piłkarzach
Brazylii. Oto kilka tytułów na ten temat: „Brazylia już płynie
do Europy, by zabrać tytuł piłkarskich mistrzów świata. Wygraj
my z Brazylią — będziemy mocarstwem piłkarskim".

. A oto szczegółowy i malowniczy opis treningu piłkarzy bra
zylijskich przekazany z Francji przez wysłannika „PS”: „Wy

li w ataku, napastnicy w obronie, był to ponoć wybieg trenera

„kuglarzy”, który nie chciał ujawnić wszystkich atutów swej
drużyny.

3O.V 1938 roku „Przegląd Sportowy” zamieszcza aensacyjną
wiadomość pod następującym, wielkim tytułem: „Dziennikarz
włoski ocenia mecz naszych rywali. Tak gra Brazylia. Mecz o

świcie przy 4 widzach".
Włochowi udało się ponoć dostać na stadion, gdzie Brazylij-

czycy rozgrywali spotkanie między sobą, które miało zadecy
dować o ostatecznym ustaleniu składu drużyny. Wysoko ocenił on

umiejętności techniczne naszych rywali, ale podkreślił bardzo
słabe zgranie zespołowe.

LEONIDAS i WILIMOWSKI
S czerwca na boisko w Strasburgu wbiegły jedenastki Polski

i Brazylii. Skład naszej drużyny: Madejski, Szczepaniak, Gałec

ki, Góra, Nytz, Dytko, Piec, Piontek, Scherfke, Wilimowski, Wo
darz. Rozpoczął się wielki mecz. Oto relacja dziennikarza „Prze
glądu Sportowego": „Start Brazylijczyków był tak mocny że
beznadziejny wydawał się wszelki wysiłek. Pierwsza bramka
padła w 18 min. dla Brazylii. Nawet gdy Scherfke wyrównał
po 5 minutach z karnego, za faul na Wilimowskim, nie wierzyło
się, by mogło to skończyć się dobrze. Pomoc i obrona nie mo
gły wytrzymać nacisku, więc dwa załamania przyniosły utratę
2 dalszych bramek".

Po 45 minutach pojedynku prowadzili więc Brazylijczycy 3:1,
prezentując znakomitą formę. W przerwie spotkania zaczął pa
dać deszcz.

„Wiedzieliśmy, że Brazylijczycy boją się deszczu — relacjono
wał „PS” — że obawiają się go, jak najgorszych przeciwników.
Liczyliśmy na zahamowanie tempa, które tak bardzo dało nam

się we znaki. I tak też się stało. W 53 min. Wilimowski stał się
sobą, minął spokojnie obrońcę i splasował piłkę do statki. Wzro
sły nasze nadzieje. W 6 minut później Wilimowski mija Domin-

gosa i znowu plasuje piłkę, dzięki czemu zdobywa popularność
równą niemal Leonidasowi. Wyrównanie".

Na 20 minut przed końcem meczu Brazylijczycy zdobywają
czwartą bramkę, grają teraz na czas. Gdy do zakończenia poje
dynku pozostały już tylko sekundy „Piontek przypomniał sobie,
jak to się idzie na przebój, choćby trzeba było wypruć z siebie
kiszki. Goni za piłką, mija dwóch przeciwników, jeszcze starczy
sił na strzał... dobitka... Znów piłka wraca w pole... pod nogi
Wilimowskiego i tu dosięga ją los. Jest 4:4".

Dogrywka. Jeszcze pół godziny morderczej walki. Brazylijczy
cy zdobywają dwie bramki. „Były one dziełem niezmożonego
Leonidasa, który nie mogąc sobie dać rady na mokrym boisku,
grał nawet przez jakiś czas boso. Polacy byli jednak bardziej
wymęczeni, mteli kilka szans i pecha.

Ostatecznie przegraliśmy 5:6 i zostaliśmy wyeliminowani z'

dalszych gier. Brazylia zajęła trzecie miejsce, a tytuł mistrzow
ski wywalczyli Włosi, wicemistrzowski zdobyli Węgrzy.

Skończyły się więc marzenia o mocarstwowej potędze polskiej
piłki nożnej. W 36 lat później znów odżyły.

TADEUSZ GÓRSKI

HARACZ DLA NEPTUNA

W styczniu 1974 minie 30 lat od chwili całkowitego
Uwolnienia Leningradu od blokady faszystowskiej,
która trwała 900 dni i nocy. Wielu zachodnich histo
ryków mówi prawdę o męstwie i niezachwianej po
stawie żołnierzy i mieszkańców miasta. Jednakże w

krajach Zachodu w dalszym ciągu drukowana jest
literatura, która jak w krzywym zwierciadle odbija
bohaterską epopeję bitwy o 'miasto nad Newą.

Jednym z najszerzej upowszechnianych wymysłów
fałszerzy historii są usiłowania w dowodzeniu, że w

pierwszych tygodniach wojny wśród mieszkańców Le
ningradu i oddziałów wojskowych broniących miasta,
panowała panika i bałagan, że tylko pomyłki rozka
zów hitlerowskich nie pozwoliły Wehrmachtowi zająć
w owe dni wielkiego centrum miejskiego. Szczegól
nie wyróżnia się w propagowaniu tego mniemania
„ekspert w sprawach rosyjskich” w USA, L. Hure.
W swojej książce chce on w sposób przemyślny wy
wołać u czytelnika wrażenie, jakoby jesienią roku
1941 szeregi Armii Czerwonej charakteryzowało
„skrajnie niskie morale”.

Historycy nie mogą nie wiedzieć jaką nieustępli
wością charakteryzowały się boje na bliskich przed-

nleprzyjacielskich 41-go korpusu zmotoryzowanego.
Zmusiwszy hitlerowców do przejścia na rubieży łuż-
skiej do manewru obronnego, dowództwo Frontu Pół
nocnego zyskiwało na czasie dla przygotowania umoc
nień potrzebnych w obronie miasta.

Również wojskowo-polityczne kierownictwo kraju
podjęło niezbędne kroki dla wzmocnienia obrony Le
ningradu. W drugiej połowie sierpnia do miasta nad
Newą przybyła komisja specjalna Komitetu Central
nego Partii, która pomogła praktycznie Radzie Wo
jennej Frontu w realizacji nie cierpiących zwłoki za
dań wojskowych, organizacyjnych i państwowych.
Dla polepszenia położenia wojsk radzieckich pod Le
ningradem, zgodnie z rozkazem Głównej Kwatery, w

połowie sierpnia siły 34 armii Frontu Północno-Za
chodniego uderzyły na przeciwnika, dla okrążenia i
zniszczenia hitlerowskich wojsk w rejonie Szimska,
Solcy, Starej Russy. 23 Sierpnia 1941 roku Kwatera
Główna podzieliła Front Północny na dwa fronty —

Leningradzki i Karelski; aktywność tego pierwszego
skupiła się teraz wyłącznie na bezpośrednich działa
niach obronnych miasta.

Przyjęcie przez dowództwo radzieckie takich kom-

BITWA
Prawda i fałsz

Czy wiecie, że wskutek wykradania lądu
przez Bałtyk tracimy rocznie około 50 centy
metrów kraju? Fachowcy na podstawie bar
dzo precyzyjnych pomiarów twierdzą rów
nież, że wybrzeże środkowe (koszalińskie)
podnosi się w tempie 3/4 milimetra na rok,
wybrzeże zachodnie, (szczecińskie) natomiast
obniża się, a na wschodnim (gdańskim) — nie
dostrzega się żadnych ruchów tektonicznych.
A kto słyszał o Trzęsaczu? Jest to miejsco
wość w woj. szczecińskim, która w czasie
swej historii zapłaciła Neptunowi niemałą
daninę. Zbudowany tu przed 700 laty kościół
oddalony był od brzegu o 1800 metrów. W
roku 1750 odległość ta zmalała już tylko do
58 metrów, zaś w sto lat później wynosiła —

mniej niż 10 metrów.W 1901 r. zawaliła się
północna strona kościoła, a w 20 lat później
została już tylko ściana południowa. Stoi ona

do dziś, czyli przez 53 lata stan brzegu nie
uległ zmianie. Prawdopodobnie — jak twier
dzi mgr inż. Aleksander MlelczarsW z Insty
tutu Budownictwa Wodnego PAN w Gdań
sku — zjawisko to świadczy o zakończeniu
procesu stabilizowania si'ę brzegu (zwanego
abrazją), który rozpoczął się cztery tysiące
lat temu.

Nid wszędzie jednak morze zrezygnowało
ze swych niszczycielskich poczynań. W wy
dziale ochrony wybrzeża gdańskiego Urzędu
Morskiego w Gdyni' zakończono właśnie obli
czanie strat spowodowanych dokuczliwymi,
jesiennymi sztormami w 1973 r. Ściślej, dały
się one najbardziej we znaki na przełomie
października i listopada. Wody Bałtyku na

Wybrzeżu Gdańskim zniszczyły m. in. 648 tys.
m sześć, wydm i klilfów, 41,3 tys. m. bież,
płotków, ponad 24 tys. m powierzchni
wzmocnionej przy pomocy chrustu i faszyny
oraz 256 tys. metrów obszarów obsianych tra
wą. Łączne straty powstałe w tym okresie
szacuje się na sumę około 11 min zł. Szkody
więc niemałe, jakkolwiek zdarzają się dużo
większe. W roku 1962 wyniosły one 60 min
zł. W wyliczeniach tych, zaznaczam, nie
uwzględnia się strat' na wybrzeżu środkowym
i' zachodnim, gdyż na odcinkach tych reje
strują je urzędy morskie w Koszalinie i
Szczecinie.

LENINGRADZKA
polach Leningradu, szczególnie w umocnionych rejo
nach łużskim i kingiseppskim. Generał hitlerowski
Tippelskirch sam przyznaje: • „Wojska niemieckie do
szły do południowych przedmieść miasta, jednakże
wobec nieustępliwego oporu formacji obronnych
wzmocnionych fanatycznymi robotnikami leningradz-
kimi, nie nastąpił oczekiwany sukces”.

O duchu walki, o sile przeciwdziałania wojsk ra
dzieckich można dowiedzieć się również z faktu osła
bienia tempa natarcia grupy armii „Północ” w kie
runku Leningradu. Jeśli stwierdzimy tu, że do dnia
10 lipca średnia dobowa szybkość natarcia wrogich
związków bojowych wynosiła 26 kilometrów, to już w

ostatniej dekadzie miesiąca spadł ów wskaźnik do
5 kilometrów, w sierpniu — dc 2,2 kilometra, we

wrześniu do kilkuset metrów na dobę.
Mnóstwo innych faktów potwierdza, że nie pąni-

karstwo i rozproszenie sił, lecz powszechne bohater
stwo i męstwo charakteryzowały walczących ludzi ra
dzieckich we wszystkich etapach bitwy o Leningrad.
Zgodnie z tym właśnie w okresie Wielkiej Wojny
Ojczyźnianej na froncie leningradzkim odznaczono
350 tysięcy bojowników orderami i medalami, zaś 226
ludzi otrzymało zaszczytny tytuł Bohatera Związku
Radzieckiego.

Rzeczywiście masowy trud produkcyjny podjęli ro
botnicy osaczonego grodu, którzy z samozaparciem
pracowali w fabrykach znajdujących się w bezpo
średnim sąsiedztwie linii frontu. Tylko w miesiącach
kwietniu i maju ciężkiego roku 1942 przemysł Lenin
gradu dał frontowi na przykład 214 tysięcy pocisków,
ponad 200 tysięcy min. Robotnicy wyremontowali 227
bojowych jednostek pływających, 360 kutrów, 163 ar
maty i wiele innego sprzętu zbrojeniowego. Mimo, iż
z miasta ewakuowano 100 potężnych kombinatów i
fabryk, wartość produkcji zakładów leningradzkich
w roku 1942 wynosiła 1,4 miliarda rubli. Czyż te

fakty nie mówią o samozaparciu, o bohaterstwie pra
cy ludzi radzieckich?
. Historycy burżuazyjni w swych pracach starają się
pomniejszyć, obniżyć znaczenie partyjnego, wojskowe
go i państwowego kierownictwa miasta. Historyk an
gielski A. Whikes twierdzi na przykład, że dowódz
two leningradzkiego okręgu wojskowego nie miało
opracowanego planu powszechnej mobilizacji i — jak
się wydaje — było w pełnej rozsypce. H. Salisbury
doszedł w swych rozważaniach do tego, jakoby „atmo
sferą rozpaczy charakteryzowała każde poczynanie
naczelnego dowództwa”.

Tymczasem radzieckie dowództwo całkowicie pano
wało nad sytuacją, która powstała na froncie. W no
cy 22 czerwca na podstawie telegramu Ludowego Ko
misariatu Obrony i szefa sztabu generalnego, ostrze
gającego o możliwości działań napastniczych armii
niemiecko-faszystowskiej, wojska okręgu postawione
były w stan gotowości alarmowej. W tym samym
dniu w Leningradzie ogłoszono stan wojenny zgodnie
z dekretem Prezydium Rady Najwyższej ZSRR „O
ogłoszeniu na niektórych terytoriach stanu wojenne
go”. 5 lipca Rada Wojenna Frontu Północnego przy
jęła uchwałę dotyczącą ustanowienia rubieży obron
nej na rzece Ługa i powołującą grupę operacyjną pot
kierownictwem generała-lejtnanta K. P. Piadvszewa.
Grupa ta na dłuższy czas zatrzymała ruch oddziałów

sekwentnych i celowych działań w żaden sposób nie
może świadczyć o rozproszeniu jego przedsięwzięć.
Realizacja tylu podstawowych zadań wzmocniła woj
skowe położenie grodu nad Newą, zatrzymała ruch
wojsk niemiecko-faszystowskich, zmusiła je w końcu
do manewru obronnego.

Wreszcie historiografia burżuazyjna stara się przed
stawić przerwanie blokady i w rezultacie rozbicie
wojsk niemiecko-faszystowskich pod Leningradem ja
ko rezultat błędów dowództwa niemieckiego. Tym sa
mym chce obniżyć wartość sztuki wojennej i spraw
ności bojowej żołnierzy radzieckich. Wspomniany tu
Whikes komunikuje swym czytelnikom, jakoby tylko
wyprowadzenie pewnej ilości dywizji hitlerowskich na

południe pozwoliło wojskom Frontu Leningradzkiego
i Wołchowskiego rozpocząć w styczniu 1943 roku zsyn
chronizowane uderzenie na wzniesienie szlisselburskie.
Oto zaś co angielski historyk B. Liddel Hart mówi
„dość interesująco” na temat uderzenia radzieckich
wojsk zimą 1944 roku: „Początkowe uderzenia rodzi
ły znaną już iluzję, że wojska niemieckie będą okrą
żone. Jednakże w sposób zorganizowany, etapami cof
nęły się one na linię wyjściową łuku okrążeniowego.
Wielkie oczekiwania nie spełniły się...”

Bezpodstawność prób wyjaśnienia w ten sposób
bitwy styczniowej 1944 roku — jest oczywiste. W o-

kresie przygotowania wojsk i sztabów do rzeczonej
operacji dowództwo Frontów Leningradzkiego i Woł
chowskiego brało pod uwagę doświadczenia poprzed
nich operacji uderzeniowych Armii Czerwonej na in
nych odcinkach radziecko-niemieckiego frontu. Przy
niosło to rezultaty pozytywne. Szczególnie zaś pod
Leningradem i Nowgorodem działania wojsk radziec
kich charakteryzowały się mistrzowskim przeprowa
dzeniem uderzeń na głównych kierunkach, którym
nie mógł dotrzymać pola przeciwnik. Porzucając wy
posażenie techniczne i broń dokonał odwrotu na za
chód. Po dojściu wojsk radzieckich do Narwy, głów
ne uderzenia Frontu Leningradzkiego i Wołchowskie
go skierowane zostały w kierunku Pskowa i Ługu.
Działanie to od razu zagroziło systemowi komuni
kacyjnemu głównych sił 18 armii przeciwnika. Jak
widać z. tego wrogie jednostki wojskowe nie bardzo
miały czas na zorganizowany, przeprowadzony etapa
mi odwrót, który Liddel Hart określa „odwrotem na

linię wyjściową łuku okrążeniowego”.
Czyż wyniki przeprowadzonej operacji nie mówią

o zupełnym krachu nadziei hitlerowskiego dowódz
twa na utrzymanie „wału północnego”? Podczas rea
lizacji tego przedsięwzięcia wojskowego oddziały ra
dzieckie w pełni zniszczyły trzy dywizje wroga i roz
biły 23 dywizje. Atakując w niezwykle trudnych wa
runkach naturalnych i przy nader niesprzyjających
warunkach atmosferycznych — Armia Czerwona od
rzuciła przeciwnika- na odległość od 220—280 kilo
metrów, wyzwoliła prawie cały obwód leningradzki
i wkroczyła na terytorium Estonii Radzieckiej.

Taka jest prawda o bitwie leningradzkiej.

podpułkownik Sił Zbrojnych ZSRR

kandydat nauk historycznych
MIKOŁAJ KOMAROW

Mój rozmówca — mgr Itnż. Aleksander Ma
tulewicz — jak mało kto jest kompetentną
osoba w sprawach ochrony wybrzeża. Zaj-

trowym odcinku. Wspomnij my przy tym, że
Hel w najwęższym miejscu ma 140 m. sze
rokości, a w najszerszym liczy 3 km. Kłopoty
z ochroną brzegów na Helu wzrosły niestety
po wybudowaniu w latach trzydziestych por
tu rybackiego’ we Władysławowie. Niesione
bowiem przez wodę piaski, które dawniej
zatrzymywały się na półwyspie, osadzają się
teraz w znacznej mierze na falochronach
władysławowskiego portu. Hel nie odbiera
wskutek tego „urobku” i odczuwa niedosyt
rumowiska, przez co osłabia się jego linia
brzegowa. Dlatego też po wojnie na odcinku
od Władysławowa do Kuźnicy powstały spe
cjalne zabezpieczenia w postaci tzw. ostróg.
Na 12-kilometrowym pasie wbito w dno
ponad 5 tysięcy palli Regularnie co sto me
trów wrzyna się w morze rząd drewnianych
słupów, wystających nad powierzchnię wody,
między którymi osadza się rumowisko. To co

morze kiedyś zabrało, musi teraz zwrócić.

*

Sztormy, proszę pana, nie wybierają. Mgr
Matulewicz dokumentuje mi ich skutki przy
pomocy zdjęć. Fotografie są cennym materia
łem wykorzystywanym przy pracach nad u-

suwaniem szkód. Oglądam zdjęcie z 1962 r.

z Karwi, gdzie tylko dzięki niezwykle ofiar
nej akcji ratowniczej udało się ochronić przed
zatopieniem żyzne grunty. W Rewie w

1969 r. morze pochłonęło plażę i zniszczyło
betonowy falochron. Nigdy właściwie nie
wiadomo w jakich miejscach sztormy mogą
zostawić swój niszczycielski ślad. Podczas o-

statniej jesieni fale z jednakową siłą uderzały
na cały pas wybrzeża. Nie ulega natomiast
wątpliwości, że Bałtyk staje się dla naszego
wybrzeża najbardziej groźny przy wiatrach
zachodnich, skręcających na północne. Wy
twarzają one określony układ prądów falo
wania wody podmywający nieustannie brzegi
i dno, zabierając im w konsekwencji tworzy
wo. Szczególnie zaś sztormy stają się niebez
pieczne wówczas, kiedy — obok wiatrów —

podnosi się poziom Bałtyku spiętrzonego
wskutek napływu mas wodnych przez cieśni
ny duńskie. Bardzo silne ataki morza są za
zwyczaj krótkotrwałe, ale najdotkliwsze w

skutkach.
Usuwanie ich przypomina czasem wysiłki

Syzyfa, lecz — zastanówmy się — gdyby nie

ochronnych spełnia także rolę pięknego corsa

spacerowego.
*

Gdański Urząd Morski ma swojego sojusz
nika — w nauce. Potwierdza to moja rozmo
wa w Instytucie Morskim w Gdańsku w za
kładzie hydrografii morskiej, którym kieruje
prof. dr Paweł Słomianko — specjalista od
spraw ochrony brzegów. Nasze całe wybrzeże
— mówi prof. Słomianko — ma wyrównaną
linię brzegową, zbudowaną w dwóch trzecich
z ruchomego piasku, a więc ze słabego mate
riału. I to stanowi właśnie jedną z wielu
przyczyn niszczenia przez fale morskie brze
gów i zapiaszczania portów. A nie zapomi
najmy, że mamy 28 małych portów i
przystani rybackich, w nich zaś 22 km na
brzeży i 8,5 km falochronów. Tu, w Instytu
cie Morskim prowadzi się prace nad przyczy
nami niszczenia brzegów i sposobami ich o-

chrany. Problemów jest co nie miara. Weżmy
choćby same klify. Liczą one na naszym wy
brzeżu 100 km, stanowiąc coś w rodzaju fila
rów ochronnych, hamujących tempo rozmy
wania brzegów przez morze. Tymczasem kre
dowy klif w rejonie Wolina cofnął się w cią
gu minionych 200 lat o około 150 metrów.
Natomiast dzięki umocnieniom ochronnym
udało się powstrzymać wykruszanie brzegów
klifowych w okolicach Rozewia, a także Ja
rosławca, gdzie uratowana została tym sa
mym historyczna latarnia morska. Jeśli w

podobny sposób nie podejmie się środków
zaradczych w Orłowie, istnieje obawa, że za.
100 lat przestanie tam istnieć piękny klifowy
brzeg. A depresja żuławska, a wzmocnienie
wałów wokół jeziora Drużno pod Elblągiem,
któremu zagrażają stale wody Zalewu Wiśla
nego?...

Nauka o ochronie brzegów, szczególnie w

naszym kraju, to młoda gałąź wiedzy. Zapiski
ze spostrzeżeń i obserwacji pochodzą sprzed
około 200 laty, co jak na tego rodzaju pro
cesy stanowi okres niezwykle krótki. Walka
człowieka z morzem nie jest beznadziejna. U-
dowodnili to choćby Holendrzy, którzy od po
koleń trwają w zmaganiach z wodnym ży
wiołem. Nasze wybrzeże chroni przed nim
dość skutecznie 800 ostróg (falochronów), róż
nego rodzaju opaski brzegowe, mury oporo
we, zalesienia. Wydajemy na te cele miliony,
ale też chronimy przed zniszczeniem jakże
poważniejsze wartości.
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muje się nimi bowiem nieprzerwanie od 1945
r„ kierując wspomnianym wydziałem w

Gdańskim Urzędzie Morskim. Wpatrujemy
się uważnie w mapę wybrzeża. Magister
Matulewicz wskazuje miejsca narażone naj
bardziej na niszczycielskie działanie morskie
go żywiołu. Najsilniej atakuje on brzegi Za
lewu Wiślanego, szczególnie w Krynicy Mor
skiej. Tolkmicka, Fromborka no i oczywiście
— Półwysep Helski. Mierzeję tę już nieraz
przerywała woda: W 1918 r. aż w 27 miej
scach, w 1924 r. w 12 miejscach. Nie mniej
sze katastrofy morskie od tego czasu na
wiedziły Hel jeszcze co najmniej kilka razy
Wystarczy wspomnieć rok 1967, kiedy to od
strony Zatoki Puckiej uderzyły góry spiętrzo
nej wody — wprost na Hel. Żywioł nacie
rając potężną siłą na port podtopił część o-

sitedli, zalewając mieszkania. Pod wodą zna
lazła się szosa helska, zwalone drzewa zata
rasowały to- kolejowy pod Juratą i przerwa
ły linię telefoniczną. Bałtyk od roku 1945
zabrał dotąd na tym półwyspie pas lądu o

szerokości 30—40 metrów na kilkukilome-

przeciwdziałał im człowiek, wówczas rozmiar
szkód narastałby w przyspieszonym tempie.
Co stałoby się z Helem, jeśli zaniechano by
prac zabezpieczających? Ochrona brzegów —

słucham wyjaśnień — obejmuje dwa kierun
ki działania: zabudowy biologicznej i hydro
technicznej. Pierwszy rodzaj ochrony to

żmudne, pracochłonne formowanie chronio
nego odcinka brzegu poprzez tworzenie wa
łów wydmowych. Stawia się najpierw wikli
nowy płotek za którym „odkłada” się nano
szone przez wodę i wiatr — rumowisko. Jeżeli
poprzedni płotek został zasypany, grodzi się
następny i tak stopniowo w górę, aż uformo
wana zostanie wydma, którą zasadza się
chrustem i faszyną. Gdy w ten sposób po kil
kuletnich zabiegach wydma okrzepnie, wów
czas następuje końcowa faza prac ochron
nych — zalesianie. Las bowiem stanowi naj
trwalszą formę ochrony biologicznej brzegu.
Tam zaś, gdzie ona nie skutkuje, stosuje się
umocnienia żelazobetonowe. Przykładem ta
kich budowli jest blisko 2-kilometrowy bul
war nadmorski w Gdyni, który obok funkcji

Niekiedy byłoby rzeczą prostszą tworzenie
w imię skutecznej ochrony brzegów, betono
wych osłon. Ale w niektórych wypadkach go
dziłoby to w interesy tysięcy letników gdyż
budowle takie przekreśliłyby istnienie plaży.
Słyszałem właśnie sporo narzekań w gdańs
kim Urzędzie Morskim na plażowiczów, któ
rzy latem niszczą roślinność wydmową, cenną
także z przyrodniczego punktu widzenia.
Szkodnikiem jest więc nie tylko żywioł mor
ski...

Na koniec refleksja o Bałtyku. Przed wie
kami stanowił on zamknięty, zupełnie wy
odrębniony zbiornik, czyli był jeziorem. Lecz
na skutek zmian w skorupie ziemskiej nastą
piło przerwanie pierścienia i Bałtyk połączył
się z wodami sąsiednich mórz. Ale znów
gdzieś w bardzo dalekiej przyszłości akwen
ten może stać się płytkim jeziorkiem, a hels
kiej mierzei grozi zetknięcie się ramieniem
swego łuku — z lądem.

TADEUSZ STEC



SZLAK MARZEŃ... ZWYCZAJNY
To będą po prostu życiorysy. Zwyczajne

dziewczęce życiorysy. Tyle tylko od in
nych różne że jeszcze nie zapisane. Ba, je
szcze nawet nie przeżyte. A więc co mogą
zawierać? Marzenia wypowiedziane jednym
tchem w takiej chwili, co to najlepiej zwie
rzeniom sprzyja?

Nie, to nie będą marzenia, ale najpraw
dziwsze plany dotyczące przyszłości bliższej
i dalszej. Jedne ambitne, drugie mniej am
bitne, jedne trudne, drugie mniej trudne.
Ot, takie co to wypływają z rzeczywistości
nie zawsze różowej, takie, co to się rodzą
z potrzeb, z możliwości, a w końcu na siły
własne są obliczone.

Gdzie dla obcych sielanka...

Może najlepiej byłoby od wspólnego mia
nownika te życiorysy rozpocząć. Otóż ich
bohaterki pochodzą z różnych co prawda
rejonów województwa krakowskiego, ale
wszystkie na wsi się urodziły i na wsi mie
szkają.

Co to za wsie? No właśnie. W odpowiedzi
na to pytanie kryje się niejednokrotnie całe
uwarunkowanie odsłanianych teraz przysz
łych planów wszystkich dziewcząt. A więc?
Co to za wsie?

Dla obcego przybysza spragnionego wypo
czynku przez dwa, trzy, nawet cztery tygod
nie wydawać się mogą wymarzoną sielanką.
Bo i czegóż tam mieszczuch dla siebie nie
znajdzie. Może mu gospodyni chleb wiejski,
domowy wypiekać, na śniadanie jaja prosto
od kury i mleko prosto od krowy dostanie,
ser o smaku najdoskonalszej śmietany z ma-

słefn świeżym posmakuje i już na spacer.
Między te łany złote, pszeniczne i żytnie,
między te szachownice po miedzach zielonych
spokojnym krokiem pójdzie, żeby się poza
chwycać wsią jakiej w świecie całym nie
znajdzie. Żeby po raz któryś tam z rzędu
stwierdzić, że piękny jest zapach wsi o

zmierzchu — zapach mleka, siana, słomy,
dojrzewających zbóż...

— A teraz po tym sielankowym wstępie
odpowiedzcie wy same. Jakie to naprawdę
wsie? — uśmiecham się na widok zdziwio
nych twarzy bohaterek życiorysów.

— Ależ właśnie takie. Dla każdego przy
bysza, nawet dla tych, co się Sami tu wy
chowali, a potem wieś na miasto zamienili
i odwiedzają ją tylko w czasie urlopu. Wie
lu, bardzo wielu tak właśnie tę wieś widzi.-
A przecież obraz to bardzo fałszywy. —

I jakby nuta żalu w głosie dziewczyny, bo
ludzie nie zawsze znają trud, i życie praw
dziwe na wsi. Nie zawsze rozumieją dlacze
go młodzież ucieczki szuka, choć wydawało
by się ziemia własna, własny warsztat pra
cy powinny przyciągać bardziej niż M-3 w

mieście, na dodatek jak długo wyczekiwane,
z jakim trudem zdobyte.

I już jedna przez drugą mówią o swoich
Wsiach, mimo różnic jakże podobnych we

Wszelkich brakach i problemach. Niemal
wszędzie występuje kwestia rozdrobnienia.
Nawet nieco większe gospodarstwa, nie zaw
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Żyjemy podobno, przynajmniej tak twierdzą niektórzy, w

czasach powszechnej równości. A przecież wcale nietrudno
udowodnić, że w odczuciu społecznym w dalszym ciągu
istnieją np. tzw. lepsze dzielnice, lepsze cmentarze i lepsze
grobowce Lokalizacja cmentarnej mogiły jest więc nie tylko
kresem iluś tam letniego życia, ale także ostatecznym podsu
mowaniem i uwieńczeniem doczesnej pozycji człowieka...

W, Krakowie cmentarzem najbardziej nobliwym jest oczy
wiście cmentarz Rakowicki. Nie wszystkie jednak znajdują
ce się tutaj alejki i kwadraty dorównują sobie rangą. Naj
większym szacunkiem cieszy się aleja główna. Historyczne
grobowce i historyczne nazwiska. Chętnych na złożenie wła
śnie w obrębie tej alei swoich członków jest bardzo wielu,
miejsc natomiast o wiele mniej. Gdy się jednak posiada w

odpowiedniej wysokości gotówkę można liczyć na realizację
swoich grobo-prestiżowych marzeń. Chociaż okazuje się z

drugiej strony, że ostrożność jest konieczna także 1 w sferze
życia grobowego...

Pani Elżbieta M. jest prawnikiem z wykształcenia. Ponie
waż pochodzi z ordynackiego domu, jakoś bardzo niechętnie
parała się stałą zawodową pracą. Utrzymywała się z obco
języcznych tłumaczeń i wyprzedaży antyków, pozostałych po
dobrych czasach kiedy to słowo „ordynat" nie kojarzyło się
z pracą literacką Heleny Mniszek. Przyszły jednak nieubła
gane lata czterdzieste. Z dawnych wspaniałych włości nie
tylko ordynatów, ale także i pomniejszych właścicieli ziem
skich pozostało niewiele. Dziejowe kataklizmy nie oszczędzi
ły także majątków ordynata M. Uchowały się jedynie mizer
ne resztki, a ponieważ pan ordynat zniknął bez śladu, 23
października 1945 kuratorem owych resztek ustanowiono
Elżbietę M., jedyną znaną członkinię ordynackiej rodziny.
W skład majątku ordynata Juliusza M. wchodził między inny
mi grobowiec rodzinny w alei głównej na cmentarzu Rakowic
kim. W grobowcu w owym czasie znajdowało się 9 miejsc i

wszystkie były zajęte. Rodzinna mogiła nie przedstawiała więc
sobą — jak na razie — wartości handlowej. Ale i w grobow
cach można dokonywać generalnych remontów i pospolitych
eksmisji. W 1955 roku zdecydowano się na uporządkowanie
grobu, dzięki czemu wygospodarowano 5 wolnych miejsc.
Wiadomo powszechnie, że ludzie się nie tylko rodzą ale tak
że i umierają. Ten odwieczny fatalizm ludzkiego istnienia
sprawił, że w 1964 roku grobowiec ordynatów M. znowu

był zapełniony. Teraz jednak na handlowej arenie uaktyw
niła się Elżbieta M.

Od 1968 roku do marca roku 1972 na kolumnach ogłoszeń
„Dziennika Polskiego” i „Echa Krakowa” zaczęły systematy
cznie ukazywać się oferty proponujące odstąpienie miejsca
w grobowcu, nie tylko że na cmentarzu Rakowickim, ale w

dodatku jeszcze przy głównej alei'. Chętnych znalazło się
19. Paradoksem było to, że Elżbieta M. — autorka ofert —

sze mają odpowiednie możliwości rozwoju,
skoro rozrzucone w kilku drobnych kawał
kach nie pozwalają na mechanizację, uspraw
nienia, ułatwienie ciężkiej pracy, na wpro
wadzanie. specjalizacji. Jeśli wieś taka bli
sko jakiegoś miasta leży, czy ośrodka prze
mysłowego, dziewczęta szukają tam pracy,
nadal mieszkając oczywiście w rodzinnym
domu. Bo małe gospodarstwo wprawdzie
bardziej męczy niż wyżywi, ale traktowane
jako działka pracownicza daje całkiem nie
złe dochody, pozwala odkładać pensję miej
ską na lepsze czasy — na zagospodarowanie
się w mieście na stałe. I tak powstaje i po
większa się nowa społeczność — nie rolni
ków i nie robotników, i tak powstaje i po
większa się liczba gospodarstw, które nie
produkują niczego ponad potrzeby jednej
rodziny.

— Mówi się: mleko, masło, ser, jajka,
drób, mąkę — że niby wszystko mamy swo
je. Ale czy to do normalnego życia wystar
czy? Wiele, coraz więcej produktów żywno
ściowych i artykułów przemysłowych trzeba
kupować. A jak wygląda u nas zaopatrze
nie, to trzeba na własnej skórze doświadczyć
— śmieją się dziewczęta. Jeden czy dwa
sklepy ulokowane w prywatnym jakimś po
mieszczeniu... To jest ta przeciętność. Bo są
oczywiście i ośrodki lepiej zagospodarowane.
Ale z tych przeciętnych, to już lepiej od razu

do miasta po zakupy jechać. Nie mówiąc już
o takich „drobiazgach” jak naprawa butów,
uszycie sukienki, czy modnego spodnium,
zrobienie fryzury na jakąś uroczystość. A
przecież dziewczęta potrzebują tego wszyst
kiego.

Jeśli miasto blisko i komunikacja dobra
to można sobie poradzić. I z tym zaopa
trzeniem no i... z rozrywkami jakimiś. Ale
o tych ostatnich to szkoda nawet mówić.
Telewizor na wsi, to, co prawda, spore okno
na świat szeroki, ale przecież nie wystarczy.
A oprócz niego tylko kluby — nie zawsze

w tej samej wsi, a już zupełnie rzadko dob
rze i atrakcyjnie prowadzone czy wyposa
żone. Ale co tam... Dziewczęce plany jakoś
te trudności omijają. A tak, omijają, bo nie
zawsze niestety pokonują.

Omijać czy pokonywać?
Zapewne dziewczęta nie zastanawiały się

nad wyborem jednej z tych dróg. Plany
swoje snuły na miarę możliwości i sił. I to

wszystko. Po prostu odpowiedziały sobie na

dużo łatwiejsze pytanie — gdzie będzie mi
lepiej? Gdzie znajdę odpowiedniejszą dla
swoich zainteresowań czy po prostu ambicji
— pracę.

Odpowiedź zawsze brzmiała jednakowo —

w mieście i tylko w mieście. Jakby zabrakło
im odwagi, żeby walczyć z tymi trudnościa
mi, o których mówiły, opisując swoje miej
scowości.

— Mój Gaj leży tak blisko Krakowa, że

chcę tu pozostać, tu mieszkać. Komunikacja
miejska sprawia, że czuję się właściwie
mieszkanką miasta, w każdym razie mogę

korzystać ze wszystkich jego dobrodziejstw.
W Krakowie oczywiście praca — ukończyłam
przecież Technikum Elektrotechniczne —

mówi o swoich planach Danusia Wilkosz. —

Marzę jeszcze o wyższych studiach: o elek
tronice na AGH. Dlaczego traktuję dom w

Gaju jako mieszkanie jedynie? — Danusia
uśmiecha się — a czy można inaczej, skoro
gospodarstwo rodziców liczy zaledwie 2 ha?
Na taki warsztat pracy nie można liczyć. —

Ta dziewczyna już wybrała. Jej plany za
pewne odpowiadają jej zainteresowaniom.
Nie zapytałam więc, czy nie pomyślała o

fakcie, iż 2 ha ziemi tak blisko Krakowa, to

doskonały przecież warsztat pracy dla o-

grodnika.
Halinka Tańcula uczennica Technikum Ko

lejowego w Krakowie przygląda mi się ba
cznie. Z jej młodziutkiej twarzy patrzą doj
rzałe, rozsądne oczy. — Proszę się nam nie
dziwić. Nam się wydaje, że każda praca jest
lepsza od tej na wsi, bo tak zostałyśmy -wy
chowane. Nie ma wśród nas dziewcząt z du
żych wielkotowarowych gospodarstw. I to
dobrze. Bo takich jak my jest większość.
Moja matka jest krawcową, a ojciec robot
nikiem. Do tego oboje pracowali na swoich
dwóch hektarach ziemi. Nie pamiętam mojej
mamy wypoczętej, nie pamiętam, żeby kie
dykolwiek była na urlopie. Bardzo chciała,
żebym się uczyła. Chciała dla mnie innego
życia. I tak przyzwyczaiłam się do jej ma
rzeń, że stały się moimi. Nie pozostanę w

Tomaszkowicach. Marzę o studiach. Nie
wiem jednak czy pozwolą mi na nie warun
ki. I to jest cała prawda o naszych uciecz
kach.

Wobec takiej prawdy zaskakuje fakt, że
los Tomaszkowie pod Wieliczką nie jest tej
dziewczynie obojętny. Zaangażowana w pra
cę społeczną przewodnicząca koła ZSMW
chciałaby widzieć w swojej wsi boisko spor
towe, dom kultury, duży ośrodek nowoczes
nej gospodyni, takie wygody jak doprowa
dzoną wodę i gaz. — Można te sprawy po
dejmować siłą 1 inicjatywą samej wsi —

mówi z zapałem. A ja myślę zaraz, że jej
zapału i sił zabraknie już tutaj, w najważ
niejszym momencie realizacji. Cóż z tego
więc, że Halinka mówi jeszcze — tak wiele
jest u nas do zrobienia, i znajdzie się tu za
jęcie dla wszystkich, dla starszych i dla
młodych. — Dla siebie przecież zajęcia nie
znalazła.

A więc odchodzą ze wsi. Odchodzą i chłop
cy i dziewczęta. Bo dziś, mimo różnic płci,
ich marzenia niczym się właściwie od siebie
nie różnią.

Ci co zostajq...
Oczywiście są i tacy, co zostają. Tylko, że

ci co wyrośli we wsiach i w warunkach
charakteryzowanych przez dzisiejsze boha
terki, zostają przeważnie z konieczności.

Zostaje Maryla Bańbuła, bo 3,5 ha gospo
darstwo jej rodziców potrzebowało następ
cy. — Cztery starsze siostry skończyły naukę
i odeszły do miasta. A ja zostałam. Ale nie

nie rozporządzała w owym czasie żadnym wolnym grobow
cowym miejscem.

Z kronikarskiego obowiązku, a także dla udokumentowania
giełdowych notowań na możliwość spędzania wiecznego od
poczynku w eskluzywnym grobie podaję sumy jakie pobie
rała od przyszłych lokatorów ordynackiego grobowca obrot
na Elżbieta M I tak Stefan i Cecylia P. za 2 miejsca zapła
cili 12 tys. zł, Janina i prof. Józef B. także za 2 miejsca 16
tys. zł, ale już Józef N. zubożył się o 18 tys. zł, wierząc, że

spocznie w grobowcu wspólnie z małżonką. Lista jest dłu
ga więc jej dalszą kolejność podaję w telegraficznym skró
cie. Janina J. 1 miejsce — 10 tysięcy, Michalina K. 2 miejsca
19 tysięcy plus 30 tysięcy pożyczki na poczet remontu gro
bowca. Gdy jednak nadszedł termin zwrotu owych 30 ty
sięcy Elżbieta M. oświadczyła, że pieniędzy nie odda, bo nie
ma z czego. Dalej: Anastazja B. 2 miejsca 6 tysięcy, Czesła
wa K. 4 miejsca — 32 tysiące i Apolonia H. 2 miejsca — 20
tysięcy. Suma zamyka się kwotą 181 tys zł.

Mechanizm zawierania transakcji między Elżbietą M. a jej
kontrahentami był bardzo prosty. Po otrzymaniu odpowiedzi
na złożoną w gazecie ofertę Elżbieta M. prowadziła swoich
klientów na cmentarz Rakowicki. Tutaj wiodła ich przed
grobowiec, nie omieszkając przy okazji zaznajomić przy
szłych lokatorów grobu z dziejami ordynackiej rodziny.
Wprawdzie dla wielu staruszków nazwisko M. nic nie mówi-,
ło, jednak wszyscy czytali „Trędowatą”, a znajomość tej po
wieści wyrabiała przekonanie, że każdy ordynat był kiedyś
kimś wielkim, bogatym i arystokratą. Pani Elżbieta nie
omieszkała także połączyć przeszłości ze współczesnością. In
formowała, że miejsce w grobowcu wykupił także profesor
B. Jest to nazwisko w Krakowie znane i dzięki niemu każ
dy wypłacał żądaną przez Elżbietę M. sumę. Bo przecież nie
bez znaczenia był fakt doborowego towarzystwa, z którym
dzielić się będzie grobową niszę...

Kuratorka majątku ordynata Juliusza M. chętnie godziła
się na wystawienie aktu notarialnego mówiącego o odsta-
oieniu miejsca w grobowcu Jako prawniczka wiedziała, że
akt ów nie jest stwierdzeniem stanu faktycznego lecz jedy
nie dokumentacją zaistniałej transakcji Był więc nie groźny
-ale bardzo pożyteczny. Wyrabiał u klientów zaufanie.

Elżbieta M. nie przewidziała, że ludzie starsi są z reguły
zapobiegliwi. Ten i ów w administracji cmentarza postano
wił sprawdzić czy rzeczywiście po śmierci spocznie w gro
bowcu ordynatów. Tutaj odpowiadano, że nie, gdyż grobo
wiec jest całkowicie zajęty. Zaczęły się więc interwencje
u pani Elżbiety. Domagano się zwrotu pieniędzy, a kurator
ka grobowca odpowiadała, że w najbliższym czasie przepro
wadzi „dokwaterowanie” w grobie Planowała bowiem ge
neralny remont, czyli poszerzenie grobowcowej niszy, dzięki
czemu ilość miejsc wzróść miała do 21. Klienci jednak byli
nieustępliwi i domagali się zwrotu swoich pieniędzy. Pani

ja o tym decydowałam tylko rodzice — Ma
ryla uśmiecha się z żalem. — Chciałam się
uczyć. A teraz kończę PR i myślę o Techni
kum Rolniczym — skoro już zostałam, to po
winnam się znać na swojej pracy. — Ileż łez
kosztowało pogodzenie się z tym pozostaniem
na wsi. Dopiero praca w Klubie „Ruch” dała
nieco radości i satysfakcji. Jedyna to pla
cówka w Nadzowie odległym nawet od Pro
szowic, gdzie można znaleźć rozrywkę. Dla
tego Marylę cieszy jej organizowanie. Marzy
jej się teraz zespół artystyczny, dom kultury
i kino. — Łatwiej byłoby tu zostawać, mniej
boleśnie, gdyby Nadzów nie był tak zanied
bany. A tak? Młodych zatrzymuje raczej ko
nieczność, bo gospodarstwa tu duże i ziemia
proszowicka urodzajna.

I tak jakoś już jest, że ci co zostają na

gospodarstwie, szukają ucieczki od niego w

innej jakiejś pracy. Maryla pracuje jako kie
rowniczka klubu „Ruch". Pozostała również
na wsi Marysia Gleń z Czernej pod Krze
szowicami — ze względu na samotną matkę.
Ale i ona swój życiorys przyszły, wszystkie
nadzieje wiąże nie z gospodarstwem, ale
z pracą podjętą w krzeszowickiej Stacji Ho
dowli Roślin. — Powstanie tu wkrótce kom
binat warzywniczy — mówi z zapałem. —

Będę chciała uczyć się zaocznie ogrodnictwa,
tylko wcześniej trzeba ukończyć 18 lat.

Ta sama historia powtarza się w planach
Zosi Duszy — następczyni 3 ha gospodarstwa
w Płazie. Ukończyła PR i radzi sobie z zie
mią bardzo dobrze, ale... — Nie podjęłam
jeszcze ostatecznej decyzji. Po prostu nie
wierzę, żeby ta ziemia zasługiwała na tak
ciężką pracę jakiej wymaga — odpowiada
z niechęcią. — Dlatego po ukończeniu kursu
zaczęłam pracować jako siostra środowisko
wa w mojej wsi. To zajęcie choć trudne
i odpowiedzialne, daje mi więcej zadowole
nia i satysfakcji. Liczy się każde spojrzenie
chorego człowieka, spojrzenie pełne wdzięcz
ności. Ziemia tutaj nie umie być wdzięczna.
— Zosia nie podjęła jeszcze decyzji. Jednak
już dziś można przypuszczać, że nie wierząc
w sens i opłacalność pracy na roli, nie zaj-
mie się gospodarstwem.

Pragnienie innego życia, pragnienie wyr
wania się ze wsi. pragnienie ucieczki od
problemów — to naturalne. Niemal w każ
dym z nas — w mieście, na wsi, w małym mia
steczku — drzemią takie tęsknoty. Póki
zwłaszcza poziom cywilizacyjny naszej wsi,
będzie taki, jaki jest, póki kanalizacja, gaz,
dobra komunikacja, dobre drogi będą się
mieścić w sferze postulatów — póty z taką
właśnie postawą młodzieży wiejskiej Uczyć
się należy szczególnie. Jest jednak maleńkie
— ale. Przykład Marylki Bańbuły dowodzi,
iż pewne szanse znalezienia osobistej satys
fakcji. leżą w rękach każdego z nas, nieza
leżnie od warunków w jakich żyjemy. I dla
tego, nie do końca mogę te pragnienia akcep
tować, choć rozumiem 1 wiem, że są natu
ralne.

MARIA GUZOWSKA

Elżbieta zmieniała ciągle terminy, obiecywała, łagodziła co

wcale nie znaczy, że zaprzestała swojego procederu z ogłasza
niem ofert. Zjawiali się nowi chętni na miejsce w grobowcu,
płacili wymieniane przez panią Elżbietę kwoty. Prawnicza
elokwencja byłej ordynatówny rozwiewała na początku
wszelkie wątpliwości. Potrafiła wyprowadzić w pole nawet

profesorostwo B. Pani profesorowa mówi: „...na podstawie
anonsu w „Dzienniku Polskim" w miesiącu marcu 1970 roku
nawiązaliśmy kontakt z Elżbietą M., która zaoferowała nam

sprzedaż 2 miejsc w swoim grobowcu na cmentarzu Rako
wickim. Na mocy umowy zawartej w dniu 24 marca 1970
roku mieliśmy wejść z mężem w wieczyste użytkowanie gro
bowca M Wręczyliśmy pani M. kwotę 16 tys. zł. Pani M. sa
ma sporządzała wszystkie dokumenty oraz zobowiązała się,
że przeprowadzi po oczyszczeniu grobowca formalny zapis na

nasze nazwiska. Nasza kontrahentka przewlekała ostateczne
załatwienie sprawy, my czekaliśmy spokojnie, gdyż wiedzie
liśmy, że posiada prawo własności grobowca rodziny M. Nie
obawialiśmy się więc, że może dojść do oszustwa Wpraw
dzie otrzymywałam telefoniczne informacje, że pani M. nie
właściwie załatwia sprawy odstąpienia miejsc w grobowcu,
jednak byliśmy uspokojeni tym, że Elżbieta M. miała prawo
własności i zapewniała nas sama, że sprawa przewleka się
z uwagi na okoliczności niezależne od niej. Dlatego też nie
występowaliśmy na drogę sądową".

Jednak o wyrok sądu w procesie cywilnym poprosiło kil
ku nabitych w butelkę nabywców fikcyjnych miejsc w gro
bowcu rodziny M. Sąd oczywiście w każdym przypadku ro
szczenia pozwu uznawał i ogłaszał wyrok. Gorzej było już
z egzekucją. Elżbieta M. praktycznie biorąc była niewypła
calna. Na genialny pomysł wpadł jeden z komorników. Do
prowadził do komisyjnego otwarcia grobowca. Okazało się,
że kilka dodatkowych miejsc można tutaj wygospodarować.
Uprawnionych było 19, swoje racje zaspokoiło zaledwie 6
osób.

Gdy cywilno-procesowe boje przynosiły jedynie moralną
satysfakcję powodom, zdecydowano się w końcu na zamel
dowanie o przestępstwie organom ścigania. Rozpoczęło się
śledztwo zakończone aktem oskarżenia. Elżbieta M. wystę
powała początkowo z wolnej stopy, ale w toku postępowania
sądowego osadzono ją w areszcie. Sprawę zamknął ostatecz
nie wyrok karny skazujący nieuczciwą ordynatównę na

kilkuletnie więzienie. Nie wiem tylko czy sam fakt pobytu
pani Elżbiety za kratkami wynagrodzi rozczarowania jej by
łych klientów. Przepadły nie tylko pieniądze ale wriwecz
obróciły się także marzenia o spoczynku na lepszym cmenta
rzu i w lepszym grobowcu...

JANUSZ HAŃDEREK

Domek dla Bolka i Lolka

Niestety — nie powstanie. Przynajmniej na razie. Po
trwających siedem miesięcy zabiegach, kilkunastu pu
blikacjach na lamach „Gazety", przy poparciu WRZZ

1 szeregu „kobiecych" zakładów pracy — Redakcja otrzy
mała odpis pisma wystosowanego przez Wydział Spraw
Lokalowych Urzędu miasta Krakowa, do Wydziału Han
dlu, Przemyślu i Usług tegoż Urzędu, który w całości

przytaczamy:
„W związku z pismem z dnia 12. XII. 73 r. dot. uzy

skania lokalu o powierzchni ok. 300 m kw. na zorgani
zowanie usług i przechowalnię dzieci, Wydział Spraw
Lokalowych Urzędu Miasta Krakowa uprzejmie infor
muje, że obecnie nie dysponuje żadnym lokalem o takie)
powierzchni, który by odpowiadał na tego rodzaju usługi.

Niemniej jednak doceniając ważność tego rodzaju usług
tut. Wydział będzie miał na uwadze przedmiotowy wnio
sek".

Z up. prezydenta Miasta
Dyrektor Wydziału

ZYGMUNT POPIOŁEK
To już po raz drugi przedsięwzięcie, którego celowość

wszyscy doceniają kończy się niepowodzeniem. Tymcza
sem przechowalnię otworzyły już Warszawa i Wrocław.
Mamy nadzieję, że w nowej sprężystej strukturze admi
nistracyjnej, po szczegółowej analizie możliwości lokalo
wych Wydział Spraw Lokalowych znajdzie jednak roz
wiązanie satysfakcjonujące mieszkańców Krakowa,
a zwłaszcza młode małżeństwa borykające się często
z ogromnymi kłopotami. Ze swej strony obiecujemy
wrócić do sprawy z końcem bieżącego roku. Redakcja

Nie podam panu nazwisk

Wydaje się, że dyskusja wokół artykułu red. Jankow
skiego pt. „Nie podam panu nazwisk" wygasła — postę
powanie w Okręgowej Komisji Kontroli Zawodowej też
jest ukończone. Uwagi pod adresem służby zdrowia wy
rażone w dyskusji wymagają odpowiedniego naświetlenia
przez organ odpowiedzialny za pracę służby zdrowia
jakim jest Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu
Miejskiego w Krakowie.

Przede wszystkim musimy jednoznacznie stwierdzić, że
zależy nam bardzo na tym, aby stosunki między pacjen
tami a lekarzami, między lekarzami a społeczeństwem
były dobre, odbywały się nie na płaszczyźnie tylko po
prawnie wykonywanych obowiązków przez lekarzy, ale
na wzajemnym zaufaniu i szacunku obowiązującym obie

strony.
Jak widać z dyskusji, opinie tam reprezentowane, acz

kolwiek wypowiadane przez ludzi niewątpliwie społecznie
myślących, zaangażowanych, zastanawiających się nad
organizacją życia zbiorowego, interesujących się ochroną
zdrowia i jej organizacją, są jednak tylko opiniami
laików. Szukanie wskazówek w przysiędze Hipokratesa,
która miała być przewodnią gwiazdą lekarzy wszystkich
czasów, nie może być dzisiaj wystarczające.

Rozumiemy ból ojca bardzo poważnie chorego dziecka —

zdajemy sobie sprawę, że wiele pretensji do służby zdro
wia jest uzasadnionych. Dowodem naszego stosunku do tych
spraw jest znaczne zaktywizowanie Okręgowej Komisji
Kontroli Zawodowej, gdzie w pracach Komisji biorą
udział przedstawiciele społeczeństwa. Należy jednak pod
kreślić, że opinia społeczna potwierdza, że lekarze w

ogromnej większości wykazują duże poczucie obowiązku
i ofiarności i godnie reprezentują swój zawód. t

Niestety, wiele prawno-etyczno-moralnych spraw w za
kresie medycyny społeczeństwo do dzisiaj nie rozwią
zało. Konflikt między sumieniem lekarskim, zasadami
deontologii, a wymaganiami życia narasta. Ustrój
społeczny uległ radykalnej przebudowie, zmieniły
się warunki bytowania, pracy, zmienił się sposób myśle
nia człowieka. Nasza medycyna chyba godnie za tym
nadąża. Rola służebna wobec społeczeństwa z każdym
rokiem jest większa. — Warto nadmienić, że w ciągu
każdego 5-lecia wzrasta u nas 2-krotnie ilość wykonywa
nych badań diagnostycznych, że dzięki pracy pediatrów
krakowskich wskaźnik śmiertelności niemowląt jest jed
nym z najmniejszych w Polsce. Na pewno baza, szczegól
nie szpitalna, służby zdrowia nie jest zadowalająca;
Powoduje .to dodatkowe napięcia i trudności. Przygoto
wywany z rozmachem program inwestycyjny poprawi
w niedługim czasie sytuację. Obecnie jednak musimy
szukać rozwiązań pozainwestycyjnych.

Oprócz przedsięwzięć organizacyjnych — wprowadzanie
integracji strukturalnych i funkcjonalnych placówek służ
by zdrowia — pragniemy odbudowywać zaufanie społe
czeństwa do służby zdrowia, ale jak jut podkreśliłem
zaufanie oparte na płaszczyźnie wzajemnego szacunku.
Rok 1974 jest ogłoszony przez służbę zdrowia Rokiem
Kultury w naszych placówkach, w pełnym tego słowa
znaczeniu. Oby wysiłki z obu stron utrwaliły ten stan na

zawsze.

Ustosunkować się też należy do istnienia tzw. „klanu
lekarskiego". Nieprawda — nic takiego nie istnieje. Do
kumenty Okręgowej Komisji Kontroli Zawodowej zdecy
dowanie mówią co innego... Ma też to swoją wymowę.

Niezależnie od przeprowadzanej powyżej próby uogól
nień tut. Wydział otrzymał od doc. Hanickiej wyjaśnienie
— które w mej ocenie jest wystarczające i w tym stanie

rzeczy nie widzę potrzeby rozpoczynania postępowania
administracyjnego.

Jeśli chodzi o dyżury prywatne pielęgniarek to sprawa
nie jest uregulowana przepisami. Dyżury odbywają się
na zasadzie zwyczajowej, indywidualnej umowy o dzieło
i jak nam wiadomo opodatkowane są wykupem stempli
stanowiących 5 proc, wartości umowy. — Sprawa na

pewno „umrze śmiercią naturalną" o ile będziemy w sta
nie wyszkolić dostateczną ilość pielęgniarek, których
obecnie zwłaszcza w szpitalach odczuwa się dotkliwy
brak.

Dyrektor Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej
Lek. med. ANDRZEJ HYDZIK

Cala para poszła w gwizdek
W dniu 21. 11. 1973 r. ukazał się w „Gazecie Krakow

skiej" artykuł red. Michała Czarneckiego pt. „Cała para
poszła w gwizdek".

Artykuł ten omawiający stosunki panujące w Sp-ni po
ruszył również sprawę wniosków racjonalizatorskich zgło
szonych przez byłego pracownika Sp-ni Ob. Jerzego Roś-

ciszewskiego, a w związku z tym jakość produkowanych
przez nas poduszek elektrycznych.

Z uwagi na oddźwięk jaki artykuł ten wywołał wśród
naszej załogi — zbadanie poruszonych w nim problemów
podjął Komitet Dzielnicowy PZPR „Śródmieście" oraz

Zarząd Wojewódzkiego Związku Sp-ni Pracy.
Do czasu zakończenia postępowania wyjaśniającego

Sp-nia nie może ustosunkować się do całości artykułu.
Stwierdzamy natomiast na podstawie oceny ekspertów

badających ponownie zasadność wniosków racjonaliza
torskich zgłoszonych przez Ob. J. Rościszewskiego — że
wszystkie projekty — zgodnie z decyzjami podjętymi
przez Zarząd Sp-ni — nie nadają się do realizacji.

Również w Gazecie Krakowskiej z dnia 16. 1. 1974 r.

w felietonie red. Brunona Rajcy pt. „Nogi w miednicy"
ukazała się wzmianka całkowicie dyskredytująca jakość
znajdujących się w sprzedaży poduszek elektrycznych.

Informujemy, że od 22 lat jesteśmy jedynym w kraju
producentem tych wyrobów i nie są znane nam wypadki
jakiegokolwiek porażenia użytkownika poduszki przy ilo
ści ok. 260.000 szt. rocznej sprzedaży.

Wyroby nasze od szeregu lat oznaczone są najwyższym
krajowym znakiem jakości „1" (w załączeniu redakcja
otrzymała opinię Biura Znaku Jakości potwierdzającą
wysoką jakość produkowanych poduszek). Prosimy uprzej
mie o zamieszczenie wprawdzie jeszcze niepełnego wy
jaśnienia spraw poruszonych w Waszych artykułach, ale

prostującego opinię o produkowanych poduszkach elek
trycznych, cieszących się zarówno na rynku krajowym

jak i zagranicznym dużym popytem.
Przewodniczący Zarządu

WŁADYSŁAW KOWALSKI



Zapomniane tragedie
Tę dobrą radę — a raczej... pobożne

życzenie — zaczerpnąłem z horoskopu,
jaki nie tak dawno serwowała „Gazeta"
swoim Czytelnikom. Jeżeli wierzyć na
szemu redakcyjnemu astrologowi, po
wiedzonko „Nie bądźcie wszyscy tacy
nerwowi” ma w tym roku przynosić
szczęście wszystkim urodzonym pod
znakiem „Ryb”, a więc niżej podpisa
nemu również. Wprawdzie nadal nie
jestem pewien, czy ową zbawienną radę
mam przez 365 dni dedykować sobie,
czy też przede wszystkim bliźnim, ale
ponieważ szczęścia nigdy nie za wiele,
zaś w tamtym roku z nerwami było
krucho, bo różne losowe furie goniły
mnie gromadnie i często, przeto horo
skop „kupiłem” osobiście.

Aby skutek był lepszy — uszczęśli
wiające powiedzonko podbudowałem
jeszcze dość osobliwą, troistą terapią.
Oto znajomy i wielce zabiegany neuro
log wepchnął mi bez żadnych badali re
ceptę na relanium, dorzucając krzepią
ce „trzymaj się jakoś stary!", równie
cierpiący na brak czasu psycholog za
lecił liczenie do dziesięciu, długie spa
cery i słuchanie muzyki, po czym ja
sam — olśniony tymi odkrywczymi ra
dami fachowców — zaaplikowałem so
bie dodatkowo na każdą okazję solid
ną dawkę „PWMK”.

Wyniki terapii — którą wraz z po
wiedzonkiem z horoskopu stosuję kon
sekwentnie od początku anno domini
1974 — przeszły moje najśmielsze ocze
kiwania. Posłuchajcie tylko...

9 Już w pierwszym dniu, a ściślej
zaraz po północy na balu sylwestrowym,
skromna doza „PWMK” pchnęła mnie
z otwartą prawicą w kierunku kolegi,

którą tamten nieco zsiniał na obliczu,
zaś tłum pasażerów oniemiał ze zgrozy
i zachwytu na przemian. Ożywiony dys
kurs na linii drzwi — kierownica trwał

jeszcze chwil kilka, aż wreszcie kierow
ca zdecydował się uchylić zaciśnięte
wrota i uwolnić więźnia, jednak tylko
po to, aby — już na zewnątrz wozu —

własnoręcznie uchwycić przeciwnika za

klapy. W sytuacji tak bliskiego kontak
tu panowie bez zbędnych ceregieli prze
szli „na ty” i mimo że był to dzień bez
mięsny, jęli nader wyszukanie i obficie
obrzucać się — że pozostanę przy ku
linarnej terminologii — bardzo krwa
wymi befsztykami. A ponieważ tempe
ratura gwałtownie podskoczyła również
na widowni, przeto obaj główni akto
rzy zyskali wkrótce doping godny pa
miętnego pojedynku na Wembley. —

„Ty taki owaki, wracaj za kierownicę,
bo ci przylejemy!” — wołali obrońcy
przyduszonego, „Daj mu dobrze w ry
ło i zapuszczaj silnik!" — brzmiała ri
posta obozu przeciwnego.

Sam spieszyłem się diabelnie, ale po
mny swej terapii błyskawicznie zażyłem
podwójną porcję „PWMK”, co miało ten

skutek, że zdołałem spokojnie wyczekać
momentu względnej ciszy i zakrzyknąć
gromko: „Nie bądźcie wszyscy tacy
ner...!!!” Aliści brutalnie przerwano mój
monolog, bo oto w ogólnym tumulcie
akurat ja dostałem czyimś łokciem w

ryło, czyli w twarz. Krew uderzyła mi
do głowy i już chciałem obwieścić świa
tu co myślę o przynoszących szczęście
powiedzonkach, tudzież w ogóle o ho
roskopach, lecz zanim zdołałem otwo
rzyć usta, moje nieocenione „PWMK"
samo, zupełnie samo (!) zadziałało ni-

MICHAŁ JAGIEŁŁO

W poprzednim odcinku przypomnieliśmy rok
1956, ten najfatalniejszy rok jeśli idzie o lawiny.
Rok następny byl spokojny, lecz na początku zi
my 1958/59 znów zdarzył się śmiertelny wypadek.
Trójka taterników pokonujących grań Morskiego
Oka zrezygnowała z uwagi na ciężkie i niebezpie
czne warunki wspinaczkowe z kontynuowania za
mierzonej trasy i wycofała się z jednej z wyso
ko położonych przełęczy nad Czarny Staw. Gdy
taternicy znajdowali się już na wygodnej ścież
ce nad stawem „zostali porwani przez niedużą
deskę śnieżną, która urwała się około 5 metrów
powyżej ścieżki ściągając ich około 15 metrów w

dół na brzeg stawu". Jeden ze wspinaczy Alek
sander Tobolewski z Zakopanego — poniósł śmierć
na miejscu. Ta wyjątkowa w swym nieprawdopo
dobieństwie tragedia rozegrała się dnia 9 grudnia.
Znany, dobrze wyszkolony taternik ginie na tury
stycznej, spacerowej wprost ścieżce, po wspinaczce,
po trudnym biwaku i ryzykownym zejściu. Takie to
właśnie fatalne przypadki każą czasem taternikom
myśleć o zemście gór, nieuchronności losu wspina
cza. Na szczęście nikt w to na serio nie wierzy.

Tej samej opisywanej tu zimy, dnia 15 marca

1959 roku, lawina porwała Dolińczańskim Żlebem
w rejonie Doliny Chochołowskiej młodego, niedo
świadczonego turystę. Chłopak miał wyjątkowe
szczęście, wyszedł bowiem cało z tej opresji. W
tym samym żlebie dnia 28 grudnia 1964 roku zgi
nęło dwoje taterników: Liliana Kubicka i Janusz
Hejwowski. Zostali oni przysypani warstwą świeże
go śniegu tzw. puchu grubości około 1,5 m. Na ra
tunek wyruszyła ekipa złożona z narciarzy prze
bywających w schronisku na Polanie Chochołow
skiej a zorganizowana przez ratowników. W czasie
sondowania lawiny zeszła druga, szczęściem nie
zasypując nikogo. W międzyczasie z Zakopanego
przybyli ratownicy z lekarzem i niezbędnymi do
reanimacji aparatami. Niestety, mimo względnie
szybkiego (w dwie godziny po wypadku) odkopa
nia poszkodowanych i stosowania przez lekarza
wszelkich dostępnych mu środków, nie udało się
ich przywrócić do życia.

Powróćmy jednak do 1959 roku bowiem pod je
go koniec wydarzyła się jedna z największych
tragedii taternickich w naszych górach. Prawdo
podobnie dnia 29 grudnia zginęli w potężnej la
winie, która zeszła ze stoków Żabiego na stronę
Doliny Żabich Stawów Białczańskich trzej wybi
tni wspinacze z Wrocławia: Jerzy Biederman, Mi
rosław Henzoldt, Józef Panfil. Prowadzone w nie
zwykle ciężkich i wybitnie niebezpiecznych wa
runkach poszukiwania nie dały rezultatu. Świeży
opad śniegu spowodował katastrofalne wprost za
grożenie lawinowe, do tego należy dodać silny
wiatr, zamieć i słabą widoczność. Lawina pyło
wa — szczęściem niewielkich rozmiarów — zasko
czyła jedną z grup ratowniczych, nie wyrządzając
jednak szkody. Poszukiwanych taterników odna
leziono dopiero dnia 6 czerwca 1960 rpku — la
wina wbiła ich pod lód Wyżniego Stawu Biał-
czańskiego.

Sylwester tego roku znów spędzili ratownicy na

lawinisku. Zacytujmy „Księgę wypraw": Mariusz
Janowicz wraz z żoną przybyli 31. XII 1960 r.

do Doliny Pięciu Stawów i tam mieli zanocować.
Ok. godz. 11.00 wraz z kilkoma narciarzami wybra
li się zimowym szlakiem na Swistową Czubę i zje
chali do Doliny Świstówki. Janowiczowie posta
nowili powrócić do schrońiska a pozostali narcia
rze mieli jeszcze wyjść na Opalone. Przed rozsta
niem się ostrzegli Janowicza, aby nie trawersował
Swistowej Czuby letnią ścieżką, lecz wracał tym
samym szlakiem, którym przyjechali. Janowicz
odpowiedział, iż wie o niebezpieczeństwie trawer
sowania, tym bardziej że był przed paru laty
świadkiem wypadku lawinowego przy trawersowa
niu Swistowej Czuby.

Po upływie 1/2 godz. (ok. godz. 14.00) podcho
dzący na Opalone usłyszeli krzyk: „Ratunku! Mój
mąż poleciał do Roztoki z lawiną". Znaleziono go
około 400 metrów niżej przysypanego metrową
warstwą śniegu — lekarz stwierdził zgon w wy
niku urazu kręgosłupa. Jak doszło do tego wy
padku? Otóż M. Janowicz trawersując stromy, za

lodzony, przykryty 15 cm warstwą świeżego śnie
gu stok obsunął się, mimo rozpaczliwych prób nie
potrafił się zatrzymać, zjeżdżając dalej spowodo
wał niewielką lawinkę i razem z nią runął w

przepaść.
Prąd powietrza jaki wytwarza się przed

czołem lawiny potrafi burzyć domy i ła
mać jak zapałki potężny las. Zdarzył się również
u nas przypadek wessania — i to dosłownie —

narciarza w nurt lawiny. Dnia 30 grudnia 1964 ro
ku trzej narciarze z NRD wybrali się, mimo bardzo
niebezpiecznych warunków, na szczyt Ornaku, skąd
zaczęli zjeżdżać grzędą między żlebami w kierun
ku Hall Pysznej. Nie wiadomo: czy to narciarze
spowodowali naruszenie stoku, czy też nastąpiło
to samoczynnie — dość, że jednym ze żlebów ru
szyła lawina. Znajdujący się najbliżej tego żlebu
Thomas Coffier został właśnie wessany w lawinę.
Mimo natychmiastowej akcji ratowniczej nie udało
się młodego Niemca ożywić. Czasem wystarcza,
że pęknie kilkumetrowa „deska" nawianego śniegu
i albo przydusi ofiarę swą masą, albo spowoduje
upadek z dużej wysokości. Klasycznym przykładem
dla potwierdzenia tej drugiej ewentualności jest
wypadek, który rozegrał się dnia 10 marca 1965
roku na północnym filarze Mięguszowieckiego
Szczytu Wielkiego. Dwaj taternicy z Czechosłowa
cji znajdując się w miejscu, gdzie filar jest już
mniej stromy poruszali się po niewielkim polu
śnieżnym asekurując się tylko z wbitego w śnieg
Czekana. Jeden z nich został wytrącony z równo
wagi, pękła mu bowiem pod nogami śnieżna „de
ska" — nastąpiło szarpnięcie liny, czekan oczy
wiście nie wytrzymał przeciążenia i wyskoczył jak
z procy a w ułamek sekundy za nim drugi tater
nik. Spadali ścianą zatrzymując się na stromych
śniegach znajdujących się około 400 m niżej. Bo
gusław Heitman poniósł śmierć w wyniku stra
szliwych obrażeń, jego zaś partner żył i jedyny
uraz jakiego doznał to niegroźne zwichnięcie nogi
w stawie biodrowym. I takie jednak szczęśliwe
zakończenia „lotów” zdarzają się w górach. Tak
samo jak bywają zdarzenia zdecydowanie pechowe.

Tam za górą jest granica
Przy granicy jest strażnica
A w strażnicy do swej lubej
Żołnierz pisał list.

Tego listu wszystkie treści
W swej piosence żołnierz zmieścił
I powstała tak piosenka
Której refren brzmi...

Refren:

któremu niegdyś nieźle naurągałem, ten

zaś teraz nie tylko nie zaczął pluć na

mój widok, lecz rzucił mi się na szyję.
9 W dniu trzecim — mój 4-letni sy

nek Maciuś — którego ciekawość świa
ta zawiera się mniej więcej w stu „dla
czego?" na godzinę — pod wieczór stra
cił koncept wobec ojcowskiej cierpli
wości i zasypiając, spytał jeszcze zre
zygnowany: „dlacego juz nie wiem o

co mam się pytać?”
© W piątym — również za sprawą

szybkiego działania „PWMK” — wpra
wiłem w osłupienie kominiarza, płacąc
mu „dychę” za życzenia i kalendarz,
podobnie jak to czyniłem przez cztery
dni poprzednie.

9 W ósmym — nie rzuciłem paraso
lem za taksówką, która ochlapała mnie
błotem od stóp do głów, lecz przyjaź
nie „pogroziłem" kierowcy, w odpowie
dzi na co ten zdumiony odwiózł mnie
gratis do domu i upierał się opłacić
pralnię.

® W jedenastym — nie było żadnych
zdziwień, były za to przyjemności, bo
dziewczyna moich marzeń odkryła, iż
potrafię się uśmiechać, w związku z

czym marzenia mogą być realne...
© Trzynastego dnia — podczas peł

nego napięć dyżuru w nocnej redakcji
— nawet nie drgnąłem, gdy życzliwy
mi kolega wytrącony z równowagi mo
im olimpijskim spokojem, co chwila
słał mi pozdrowienia w rodzaju „ser-
wus-nerwus”.

Onegdaj definitywnie sprawdziłem
skuteczność swej terapii, stwierdzając
jednocześnie ze smutkiem, do czego do
prowadzić może nerwowych ludzi nie
znajomość zbawiennego działania
„PWMK". Otóż jadąc w godzinie szczy
tu pospiesznym autobusem komunika
cji miejskiej, znalazłem się nagle w

samym centrum tzw. sytuacji konflik
towej... '<

Na jednym z przystanków automa
tyczne drzwi zamknęły się sekundę za

wcześnie, co objawiło się gromkim pro
testem przyduszonego faceta: „Gdzie
pan się tak śpieszysz do jasnej chole
ry?!” Kierowca, do którego zaadreso
wano ową uprzejmość, wykazał się zna
komitym refleksem. Uścisku drzwi
wprawdzie nie zwolnił, ale za to na
tychmiast uczynił temu przyduszone-
mu fascynującą, niestety nie nadającą
się tutaj do powtórzenia propozycję, na

czym stereotyp i racząc zaślepiony
wściekłością umysł najwyższą, iście koń
ską dawką, uratowało mnie przed pu
bliczną hańbą.

Natomiast sytuację wokół autobusu '■
uratował z godnością milicjant. Pan
władza zjawił się nieco późno, zdołał
jednak rozdzielić zapaśników, uspokoić
tłum i obwieścić, że kierowca jest zu
pełnie zdenerwowany, wobec czego au
tobus, chociaż pospieszny, dalej nie po-
jedzie. — „Co? Ja zdenerwowany?!” —

oburzył się kierowca i ostro ruszył za

kierownicę, co z kolei miało taki sku
tek, że pasażerowie, którzy przedtem
domagali się kontynuowania jazdy, te
raz panicznie rzucili się do wyjścia.

Mnie jednak to już nie obchodziło.
Naładowany maksymalną dawką
„PWMK”, dumny ze zwycięstwa nad S
własną słabością, udałem się na długi
spacer, zaś potem na posłuchanie mu
zyki.

Aha! Czytelnikom — zwłaszcza o

słabszych nerwach — jestem jeszcze
winien wyjaśnienie. Skrót owego wspa
niałego panaceum „PWMK” po rozszy
frowaniu oznacza po prostu: „PRZEJ
MUJĄCE WSPOMNIENIE MORALNE
GO KACA”. Ściślej — MORALNEGO
KACA, jakiego chyba każdy z nas do
znał w następstwie konfliktu, scysji,
rozróby, awantury, w których to sytu
acjach zawiodły nas nerwy, zaś my, za
cietrzewieni, z pianą na ustach, ukaza
liśmy bliźnim swą SŁABOSC i
SMIESZN OSC w całej, bezgra
nicznie smutnej postaci. Osobiście w

celach terapeutycznych wybrałem so
bie co najmniej cztery swoje najwięk
sze ubiegłoroczne draki, na przejmujące
wspomnienie których palę się cały ze

wstydu, ale i... pałam żądzą rehabilita
cji. Choleryk nigdy nie przeistoczy się
we flegmatyka, dręczą mnie więc nie
kiedy obawy, czy aby w każdej sy
tuacji grożącej najmniejszym choćby
konfliktem potrafię w p o r ę sięgnąć po
„PWMK” i pohamować nerwy. No, ale Ł

choleryk to też homo sapiens.
Kto podziela mój pogląd — niech

spróbuje. Na „PWMK” recepty nie trze
ba. I w ogóle nie bądźcie wszyscy tacy
nerwowi, czego życzy Wam — stary
nerwus

JACEK PAŁAMARZ

Hen daleko za mgłą jest rodzinny mój dom.
Tam dziewczyna ma śpi w mej rodzinnej wsi.
Gwiazdy gaszą swój blask,
Bo już budzi się brzask.
Gdy ty śnisz kraju strzeże ktoś tu,
By cię nikt nie zbudził ze snu.

Piosnka wnet się spodobała.
Zna ją już kompania cała.
Przy strażnicy, na granicy
Zna ją każdy z nas.

A gdy noc zapada głucha,
Często nawet księżyc słucha
Jak po służbie, gdzieś samotnie
Żołnierz nuci tak.

Refren:

Dni w żołnierskim płyną trudzie.
Było lato, przyszedł grudzień.
Już strażnicę, przy granicy
Śnieżny okrył płaszcz.
Czasem w noc od śniegu białą

. Nad granicą padną strzały
Śpij spokojnie moją miła
Dzielnie czuwa straż.

Refren:

JESZCZE RAZ
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czyli 30 piosenek na XXX-le-

cie — dla tych, którzy lubią
śpiewać, chcą śpiewać stare,
niekiedy zapomniane szlagie

ry ostatnich lat.

Autorami tego szła- g g
gieru są: Edward
Olearczyk (muzyka) i |
Mirosław Łebkowski g /
(słowa). Piosenka po- § |
chodzi z operetki g

’

„Melodia młodości” § |
(wystawianej po wyz
woleniu w Warsza
wie), a spopularyzo
wał jq Chór Czejan-
da.

W każdym z nas tkwi odrobina sadyzmu.
W dzieciństwie skłonność ta przejawia się
w okrutnej dociekliwości, w bezinteresow
nym dręczeniu istot żywych, zwierząt, sła
bszych kolegów. Przecinanie chrabąszcza ży
letką na pół, obrywanie skrzydeł owadom,
oślepianie bezdomnych kotów, zaciekłe po
lowania na wszelką żywą gadzinę: żaby,
ptaki, jaszczurki — to wszystko jest z tego
repertuaru. I dobrze jeśli w późniejszym
wieku skłonności te znajdują ujście tylko w

sztuce — przykłady są pod ręką: Markiz de
Sade, Musil, Kafka, Beksiński.

Z podobnego rodzaju wyobraźni zdają się
być obrazy, rysunki i grafika Andrzeja No
wackiego, którego wystawę otwarto nieda
wno w galerii „Arkady”. Prace tego arty
sty rozpoznawalne są na wystawach dzięki
charakterystycznej manierze. Przy pomocy
perfekcyjnego, suchego i ostrego rysunku
przedstawiane są nagie postacie a raczej
wyschnięte szkielety ludzkie. Ciała te przy
pominające bardziej worki na kości umiesz
czane są w pustej przestrzeni, wyekspono
wane niczym anatomiczne preparaty, pod
dawane są ciągłym udręczeniom. Obserwuje
my ich napięte kurczowym wysiłkiem twa
rze, rachityczne kończyny usiłujące uporać
się z jakąś przeszkodą, znaleźć wyjście z

jakiegoś fizycznego czy psychicznego po
trzasku. Autor ich z sadystyczną precyzją,
z dziecinną okrutną dociekliwością zazna
cza anatomiczne szczegóły: wyschnięte mię

śnie, napięte żyły, sterczące żebra, wytrze
szczone gałki oczu, ślinę wyciekającą z ust.

Markiz de Sade, psychopata w wielkim
stylu, zaopatrywał swe przerażające opowie
ści w przewrotne i dociekliwe uzasadnie
nia, przydawał im całe filozoficzne komen
tarze. Współcześni sado-masochiści takich
uzasadnień nie potrzebują. Ograniczają się
do podsuwania okropności widzowi pod nos.

We współczesnej epoce uzasadnienia dla te
go rodzaju makabry znajdują się zawsze

same. Mówi się wtedy o okrucieństwie
współczesnej epoki, o reminiscencjach woj
ny, o osaczeniu jednostki we współczesnej
cywilizacji itp.

W pomieszczeniach kawiarni „Kossaków-
ka” otwarto 7 stycznia wspólną ekspozycję
9 artystów bułgarskich i polskich, będącą
zapewne rezultatem nawiązanych przyjaźni,
wspólnie spędzonych chwil. Jak przystało
w tego rodzaju konfrontacji Polacy rejestru
ją wrażenia z pobytu w Bułgarii, Bułgarzy
zaś uwzględniają pejzaż i motywy polskie.
W krajobrazach tych, kwiatach i ujęciach
portretowych przeważa styl, który jest kon
tynuacją impresjonizmu i koloryzmu pod
budowaną realistycznym warsztatem. Jest
to ten rodzaj sztuki wrażeniowej i pogo
dnej, który dobrze nadaje się do rejestracji
spostrzeżeń krajoznawczych, motywów ar
chitektury, napotkanych twarzy. Przymio
tnika „pogodny” użyłem tu z jednym wy
jątkiem — obrazu Christo Kutewa pt. „W
zadumaniu”, który przedstawiając akt ko

biecy z czaszką w ręku winien skłaniać do
refleksji nad znikomością doczesnych dóbr.
Tenże artysta wydaje się najciekawszym na

wystawie, najsubtelniej przedstawia on pej
zaż, jego powietrzną przestrzenność uzyska

ną delikatnie kładzionym kolorem. Na je
dnej ze ścian spostrzegłem pracę artysty
krakowskiego Jerzego. Wernera, autora so
lidnego podręcznika technik graficznych.

W piwnicach Muzeum Teatralnego przy
ul. Szpitalnej wystawia swe prace krako
wianka Irena Popiołek. Odnalazła ona swój
własny gatunek wypowiedzi, który z kon
sekwencją uprawia. Na obrazach jej wśród

nieokreślonych plam, Zygzaków, rozmazań

farby widnieją fragmenty ulic, mieszkalne
wnętrza, pary podpatrzone w intymnych sy
tuacjach, rozebrane postacie kobiece. Wszy
stko to — tło i postacie, sprzęty i ludzie,
fragmenty fotosów rysowane z rozmyślną
niedbałością — zdaje się mieć dla artystki
jednakowe znaczenie. Stanowi wizualny
przekrój przez współczesne życie. Ale nie
to z wielkiej litery, lecz ten jego rodzaj
podpatrywany przez dziurkę od klucza, re
jestrowany przypadkowym zdjęciem, opo
wiedziany w plotce, wyeksponowany w ko
biecym magazynie. Montaż, napięcie, styl
wzięte jakby ze środków masowego przeka
zu, z popularnych magazynów ilustruje co
dzienną przypadkowość wydarzeń, błahość

współczesnego życia.
STANISŁAW PRIMUS

— Przywiozła je siostra mojej te
ściowej. Z Myślenic. Tam go wy
chowywała od niemowlęctwa, bo
matka nie chciała się w ogóle tro
szczyć o swojego synka. Rzuciła
męża i kazała mu zabrać dziecko,
kiedy ono miało zaledwie trzy mie
siące. Mężczyzna nie dałby sobie
rady z takim niemowlakiem. Na
szczęście chłopczykiem zaopiekowa
ła się pani Marta. Teraz, kiedy ma
my odpowiednie warunki, postano
wiliśmy z mężem, że weźmiemy Ja
nuszka do siebie.

— Bardzo to ładnie pani ułożyła.
Piękna bajeczka — roześmiał się
major — i jak w każdej bajce nie
ma w niej słowa prawdy. Nawet
tego, że pani mąż nazywa się
Szczerbiński.

Kobieta milczała. Nie wiedziała co

powiedzieć.
— A w ogóle kim pani jest? Pro

szę mówić prawdę.
Kobieta była oburzona.
— Nazywam się Jolanta Szczer-

bińska. Z domu Dębska. Urodzona
w Krakowie dwudziestego lutego
1950 roku. Czy mam pokazać do
wód osobisty?

— Na razie nie. Przyjdzie czas,
dokumenty także obejrzymy.

—Jak panowie się zachowują?
Co to za najście na nasz dom?

— Proszę bardzo. Mamy nakaz
przeszukania — porucznik skwapli
wie podał Szczerbińskiej dokument
wystawiony przez prokuratora w

Kościanie.
— Może pani powie, że pani ni

gdy nie słyszała o porwaniu dziec
ka w Warszawie w dniu ósmego
czerwca tego roku?

— Pod koniec maja zachorowa
łam i leżałam w szpitalu. W po
czątkach czerwca byłam operowa
na.

—■Nie czytała pani gazet, nie
słuchała radia, nie oglądała telewi
zji?

— Walczyłam ze śmiercią. Szóste
go czerwca poszłam na stół opera
cyjny. Potem jeszcze przez wiele
dni mój stan był krytyczny. Leża
łam w powiatowym szpitalu. Mogą
panowie łatwo to sprawdzić. Opie
kowała się mną moja mama. Przy
jechała na ten czas z Krakowa.

— A mąż? Był wtedy w Kościa
nie?

— Niestety, przed samą operacją,
trzeciego czy też czwartego czerwca

musiał wyjechać do Warszawy, do
ministerstwa na jakąś kurso-kon-
ferencję. Wrócił jak już było po
wszystkim.

— Z dzieckiem?
— Nie. Widząc, jak bardzo prze

żywam, że nie będę mogła mieć
własnych dzieci, Karol dopiero wte
dy przyznał się, że ma synka z

pierwszego małżeństwa, który jest
wychowywany przez jego ciotkę w

Myślenicach. Z radością zgodziłam
się wziąć dziecko do naszego domu.

— A chłopczyk, nic nie opowia
dał?

— Dziecko jak dziecko. Kiedy się
znalazło w nowym otoczeniu, nic
dziwnego, że tęskniło. Płakało za

matką, bo ta wychowywała go od
pierwszych miesięcy jego życia. Ale
szybko przyzwyczaił się. Starałam
się, aby mu u nas było jak najle
piej. Naprawdę nie rozumiem, cze

go panowie chcą ode mnie i ou ,..u-

jego męża?
— Skoro pani się upiera, że nic

nie wie, spróbuję odświeżyć jej pa
mięć. Sprawa jest bardzo brzydka
i zarówno pani, jak i jej mężowi,
grozi poważna odpowiedzialność
karna.

— Za co? — przestraszyła się Jo
lanta Szczerbińska.

— Za wiele najrozmaitszych prze
stępstw.

— Pan żartuje. Ani mój mąż, ani
ja nie popełniliśmy nigdy niczego
złego. Karol by nawet ziarnka zbo
ża nie wziął z cudzego pola, a ja?
Cóż ja takiego zrobiłam?

— Pani zna swoją teściową, mat
kę Karola?

— Znam. Bardzo miła starsza pa
ni. Bardzo nam pomagała, kiedy ja
ko młode małżeństwo byliśmy jesz
cze na dorobku. Zresztą to właści
wie ona mnie wyswatała za swoje
go syna. Karol bardzo się sparzy!
na pierwszym małżeństwie i mocno

to przeżywał. Początkowo nawet nie
chciałam słyszeć o wyjściu za mąż
za rozwodnika.

— Nigdy nie dziwiło panią, że jej
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mąż nosi inne nazwisko niż rodzi
ce? Wprawdzie podobne, ale inne.

— Znam doskonale tę historię.
Nieraz pani Szczerbiecka opowia
dała mi jak do tego doszło. Jej
mąż, Franciszek Józef urodził się
w Wiedniu, tam bowiem Józef
Szczerbiński był jakimś wysokim
urzędnikiem austriackim. Metryki
wówczas sporządzane były po łaci
nie. Przez księdza — Austriaka .któ
ry naturalnie nie władał językiem
polskim i nie umiał wymówić tak
trudnego nazwiska. Dlatego też po
pełnił błąd i zamiast „Szczerbiński”
wpisał dziecku „Szczerbiecki”. Tak
już zostało. Ale kiedy państwu
Szczerbieckim urodził się syn, do
pilnowali, aby dziecko wróciło do
dawnego, rodowego nazwiska.

— Bardzo to sprytne, ale niepra
wdziwe. Pani mąż sam sfałszował
metrykę, a także inne dokumenty
i dowód osobisty.

— Dlaczego miałby to zrobić?
— Najpierw dlatego, aby nie pła

cić tysiąca złotych alimentów swo
jej byłej żonie, Helenie Kowalskiej,

na koszty wychowania ich dziecka.
Później zaś dlatego, aby milicja nie
mogła go odszukać. A jednak tu je
steśmy.

— Temu co słyszę, brakuje logiki
— pani Szczerbińska była coraz pe
wniejsza siebie — po co mój mąż
miałby płacić alimenty tej kobiecie?
Że go zdradzała kolejno z kim się
tylko dało, a później wyrzekła się
swojego dziecka, kiedy chłopczyk
nie miał jeszcze stu dni życia? To
była wyjątkowo podła kobieta.
Wiem o tym nie tylko od Karola,
ale przede wszystkim od jego mat
ki, która opowiedziała mi całą tra
giczną historię małżeństwa jej syna.

— Nie wiem, czy pani tak zręcz
nie kłamie, czy też po prostu orien
tuje się w jakim dziwnym kręgu
kłamstwa dotychczas pani przeby
wała. Prawda jest zupełnie inna.
Dużo, dużo gorsza dla pani.

— Jaka? — zapytała młoda ko
biet z lekką drwiną w głosie —

niech ją usłyszę.
— Proszę bardzo — zgodził się

oficer milicji — oto fakty. Karol
Szczerbiecki, bo tak się wtedy na
zywał, studiował na Politechnice
Warszawskiej. I tam poznał młodą
koleżankę, również studentkę, He
lenę Kowalską. Młodzi, pomimo że
nie mieli ani mieszkania, ani żad
nych poza stypendium dochodów,
postanowili się pobrać. Na pewno
z punktu widzenia ludzi starszych
i doświadczonych była to decyzja
szalona. Ale przecież takich stu
denckich małżeństw tylko w samej
Warszawie zawiera się co roku set
ki. Niektóre nawet nie kończą się
rozwodem.

— Znam tę historię, opowiadała
mi o niej teściowa — sucho przy
znała Jolanta.

— W najlepszym razie zna pani
jedną wersję. A moje opowiadanie
ma wszystkie cechy bezstronności,
bo urzędowo badaliśmy cały życio
rys Karola Szczerbieckiego vel
Szczerbińskiego, jak i jego pierw
szej żony. Młode małżeństwo mie
szkało przy ulicy Kickiego, na Gro
chówie, w domach akademickich.
On w bloku męskim, ona naprze
ciwko, przez ulicę. Materialnie by
ło im bardzo ciężko, bo rodzice He
leny nie mogli pomagać córce zaś
Maria Teresa Szczerbiecka od po
czątku zajęła zdecydowanie wrogą
postawę wobec synowej, która, o

zgrozo! była córką zwykłego funk
cjonariusza pocztowego z Puław. W
całej „arystokratycznej” rodzinie
byłego rzeczywistego tajnego radcy
dworu o młodej pani Karolowej nie
mówiło się inaczej, jak z przekąsem
„listonoszówna”.

Szczerbińska z lekka się zaczer
wieniła. Musiała słyszeć ten epitet.

.— Małżeństwo borykało się z

twardym losem jeszcze ponad rok.
Wreszcie mieli tego dosyć. Postano
wili, że Helena rzuci studia, zacznie
pracować, aby utrzymać siebie i
męża. Kiedy zaś on uzyska dyplom
inżyniera, wtedy z kolei ona wró
ci do przerwanej nauki. Kowalska
otrzymała prace w jednej ze spół
dzielni, wynajęli pokoik na dale
kim przedmieściu Warszawy. Ale
nadal im się nie przelewało. Ona
przecież początkowo dużo nie za
rabiała.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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